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~ WARSZAW A, I. 'r. 

Nad •Prawami walki o obniżenie koez­
tów własnych w budownictwie radz!Jo w 
dniu 30 czerwca br. ponad MO przoduJll­
aych robotników, techników t Inżynierów, 
projektantów ł pracowników administra­
cyjnych budownictwa Warszawy. W nara­
dzie, która odbyła się z inicjatywy Komi­
tetu Warszawskiego PZPR, wzięli udzlal: 
wiceprezes Rady Mini!trów, dr St. Jędry­
chowski, kierownik Wydziału Przem.rslu 
Cię!kJego KC PZPR, E. Gierek, 

~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~Apel ZGZMP do młodzie~miastiwsi 
Odbudowa · · · / i ' · 

Traktu Starej Warszawy Lepszą praeą 

Referat auaHzujący dotychczasowe wyni­
ki pracy budowniczych Warszawy oraz wy­
tyczający - w świetle uchwal Il Zjazdu 
PZPR - zadania w walce o tańsze bu­
downictwo wygłosi) I sekretarz KomJtetu 
Warszawskiego PZPR, St. Pawlak. 

Nad referatem wywl~a się żywa dy-
1kusja, w której za bier.tli glos przedsta wl­
ciele różnych specjalności budowlanych, 
robotnicy i majstrowie. sekretarze podsta­
wowych organizacji partyjnych i aktywi­
ści związkowi, pracownicy zjednoczeń 1 
centralnych zarządów. Szeroki wachlarz 
wypowiedz/ łącznie z referatem pozwolił 
ror!entować się w olbrzymich, dotąd · ni~ 
wykorzy1tanych, możliwościach obniżenia 
kosztów warszawskiego budownictwa. 

Dyskusję podsumował wiceprezes Rady 
.Ministrów, dr St. Jędrychowski, 

N"' zakończenie obrad zebrani uchwali!! 
ape1, w którym precyzują drogi realizacji 
wytyczonych zadań I wzywają wszystkich 
pracowników budownictwa w całym kraju 
do zdt..:ydowanej walki o tańsze I lepsze 
budownictwo, 

Wyciągnijmy wnioski z kontroli 
dnia aotowości do żnivł 

W dniach l t I lfpcli pneprowachono w naa'IYM wo­
jewództwie kontrolę dnJa 1otowości do kampanll 

tniwno • omlotowei. 

Co wyJraula kontrola? 

Wykazała ona, te łe,orocme 11bJo,.,, sapowladafll efę 
o wiele lepie! uli w roku uble1łym. Je1\ to u.ałua& 
nerokloh maa chlopaklcb, które włałolwie uinumlaly 
łreśó oaneJ os6JoonarodoweJ batalU o 11ybaze podole­
alenle 1topy łycioweJ f nieultaDJJfe swięk1aaJ11 1w6J 
wkład pracy w waJJrę o wy10łde plony, •~uJlłC coraa 
nowoczeioie,f11e metody uprawy sieml. 

Jednak klllltrola dnia rotowołot wYkauła, te nie wnę­
dzle w pełni do~nia "' 1111aeaellła blłWJ' o chleb. W wie­
lu powJatacb l ptl~b fw.fej' JMseze powałtHI nie­
domagania w technlcseym ł orpn.h,aąJJl1'Jll przygot!)­
waniu do tnlw, panuje a1kodllwa nłełrasobllwość I bez. 
troska. Bo Jakie lnae11eJ na111wd postępowanie Prezy. 
diów PRN w ł.ęezycy i Radomsku, które zupełnie za· 
J)oml•ly o dniu gotowo:kl l nie ntroszozyly się o to, by 
wYSłaó komisje społeczne w teren. 

Czy nie Jea\ wyra.urn nfefrasobllw°'"i fakł, te w cml· 
nie Oajak6w w powleele wleluńaldm przewodniczący 
Prezydium GRN, Jego zaatępea oraa pnewodolczący ko­
misji łoiwno • omłotowej wslęll IOble w najgorętszym 
okresie akcll przygotowawczej_ urlop)' W)'poczyu­
kowe. 

A kto, jak nie oni właśnie powinni byli zadba6 
o opracowanie planu pomoC)' sąsiedzkiej, o właściwe 
rozstawienie mas:iyn, o szybkie przeprowadzenie podo· 
rywek, zorganizowanie żłobków, przedszkoli l dzieciń· 
ców. 

Z fa:kł6w tych Winny 1e1Je rad narodowych, które 
odbędl\ się w prayszl7m tygodniu, WJcluoąó odPOwle­
dnle wnioski na oafbliisz'ł przyszłość. 

Kontrola. gotowości do łnlw wykazała, te park ma­
nynowY PGR I POM Jest na ogól wYremootowan)' 
l gotowy do Pr&eJ. Jednakie nie WM.ęd'łie dyrekcje 
POM zatroszczyły się o to, ab)' w spóldzłelulacb pro­
dukc,\nych przeazkoll~ robotników obsłngujących przy­
czepy traktorowe. Na przykład w powiecie lódzklm na 
Zl spółdzielni produkcyjuycb POM pn:eszkolll zaledwie 
5 przyczepowycb. A uch-la KC PZPR I Rady Mini· 
itrów wskazuje, ie należy w katdej sp6łdzielof prze­
szkolić najmniej dwóch przyczepowycb, ponieważ od 
ich dobrej pracy n\ety w powain)"aa llopoiu spraw• 
ność maszyn. · 

Nie wszędzie tri POM awarły umoWJ o llokooanle 
omłotów. SO proe. zawartyeh nmów, w stosunku do pia.­
nu eksploata.eyJneco, to slanowao aa malo. 

Także nie wnystkfe dyrekcje POM zatroszesyly 1fę 
o park massyoowy gminnych ołrodków masąnoW)'cb. 
W Zelowie na 10 tnlwlarek wYl'łllllontowaoo zaledwie 
dwie. W Mzurkach, w pow. plotrkowaldm, dwie tni­
wiarkl dotychczas stoJ1t nieczynne. a kferowoletwo 
GOM wcale ole troszciy się o ich uruchomienie. 

Sygnały z terenu w1kazuJ1t też, źe w dalszym ciągu 
kulde sprawa pomocy 11ł5ledzkleJ. W nlekl6rych po­
wla.tach, jak op. w łaskim, łódzkim i łę~cklaa, Istnie­
ją nawet tendencje do zaniżenia planów POmocy. 
W Poddębicach, w pow. łęczyckim, Prezydium GRN 
oiwładcza, ie chłopi nie ohc1t korzysłać ze sprzętu me· 
eha\\\csncgo, & tymczasem GOM nwarl z chłopami 
umowę na 200 b&. 

Nie wsaędzie Jeueae presydla GllN włą~ly pr,­
watne m&qyny do Dianu pomocy 14Bledzklej. W Dali­
kowie „ZBPGllloiano" o 51 szerokomłotnych młocarniach 
l 190 kleratatll. 

Pow-.inym lliedocfągnłeelem f, co na3wainleJsze, bar­
dzo często spotJuoym, jest niedostateczne zaopatrzenie 
sklepów GS. I ntcs dziwna - n& ogól w magazynach 
PZGS ole brak nvzędzf rolniczych. szwankuje na.to· 
miast fch dystrybut1a do sklepów gromadzkich. Tylko 
w niellcznycb GS llOźua bez trudu zaopatrzyć się 
w młotki, babki, osełk\ Itp„ zaś w większości GS bra· 
kuje tych artykułów. 

Wielkie zadania 1toją lllled naszYml ekipami robotni· 
_ esej łączności miasta :ire w... Nieza.wodnl bracia I sojo· 

sznlcy pracujących chłopów - łódzcy robotnicy - włó­
kniarze I metalowcy będą ty~ csęśclej teraz w7Jeidżl'JI 
na wie§, aby lepiej pamóc praOllJącym chłopom w prze· 
prowadzeniu żniw, aby wszystkl~b łeb przekonać do 
pięknego 1 patriotycznego wspólnwodnlctwa o „pierw­
sm kwit" uzyskany na Potwferclzenle spełnionego obo­
wiązku dostawy zboża dla państwa. 

Otl rozpoczęrla tnlw dzielą nas tylko dni. Nie szczędź· 
my wlęe trudu, aby jak 11ajszybclcJ - lut dziś usuną6 
lstnleJąoe nl~domaganla. by nic nie stalo na przeszko­
dzie w szybkim. sprawnym zbiorze zbóż. 

Kierownictwo kampanią źnlwno • omlołoWll leży w rę­
kach terenowych Instancji I organizacji 11artyjnych 
oraz organów wlad1y ludowej. UdzlelaJąc codzienne! 
pomocy pracującemu chłop~twu w akcji żniwnej winny 
one Jedoocześnle uruchomić Jak najszerszy aktyw 1po­
łeczn7 do zwyclęsldeJ walki o wysokie plony. 

W t:wll\zku ze zbllża,ącym Ilię okref, 6m żniw - wlelkief 
kampanii naszego rolnictwa o rea.liza~·~ wskazań Il Zjazdu 
partH - o W)'sokfe urodzaje, Zanj\d~lówny ZMP wysto• 
aował apel do młodzieży miast ł wsi. apelu ezytamy m. to.: 

POl?lębiamy dorobek 
Dobrze l w terminie zebrane i o · ócone zboże ma pod· 

stJ;wowe znaczenie dla całego narod 1J - to umocnienJe l;>o­
J<i'ń'.ego s?juszu robotników l chło_pof'\ '.f to. dal.sze polepszenie 
życia kazdego z nas - to realiza Ja w1elluego programu, 
nakreślonego przez li Zjazd partii. . 

Nie pozwolimyr by zmarnował si : choćby jeden kłos! Ta.• 
kie · jest wezwanie partii i . rządu do całego narodu, do 

; w€zystkich ZMP-owców i młodzież f• 
. CHt,OPCY I DZIEWCZĘTA! 

10-leCia 
' i Stawajcie · na wezwanie partit~ Wykorzystajcie w pe~t 

ostatnie dni dzielące nas od żni I/. 'Pomagajcie w ostatnich 
przygotowaniach sprzętu żniwne .rl. Niech przy każdym kole 
ZMP powstanie młodzieżowa ~J[Upa kontrolna - boj.owy 
pomocnik rad narodowych w W<jlce z medbailstwem, biuro-
kracją i sabotażem. · 

ludowej ojczyzny 
Wszyscy do współzawodnlctw<l o jak najszybsze i najlep. 

sze żniwa l omłoty! Organizujci•! uroczyste rozpoczęcie żniw 
w swoich grnmadach, spóldzielhlach i PGR. Niech bojowa 
pieśń młodzieży towarzyszy 7pierwszym · pokosom dziesią­
tych żniw w Polsce Ludowe.V. 

MWDZI TRAKTORZYS t, KOMBAJNERZY, MECHA• 
NIZATORZY! Najważniejsz m Waszym zadaniem w tego• 
rocznej kampanii jest p a wykorzystanie maszyn b9 
przestojów i awarii. 

Na 560-metrowym odcinku 
Traktu Starej Warszawy, 
trwaj~ roboty przy tynko­
waniu 1taromiejskicn ,ka. 
mieniczek wzdłuż ulic: 
Piwnej, Wąskiego Dunaju, 
Nowomiejskiej, Freta do 
Rynku Nowomiejskiego i 
ul. Kokielne;. Równocze­
śnie Miejskie Przedsiębior­
stwo Robót Drogowych 
układa nową nawierzchnię 
na jezdT!łach. ł chodn.ilcach. 
NA ZDJĘCIU: pra.ce pnv 

ulicy FTeta. 
CAr - foL Kondrackf 

ZJ>liża się 22 Lipca - dziesiąta rocznica istnienia 
Polski Ludowej. Tę pamiętną datę pragniemy uczcić 
czynem produkcyjnym, który spotęguje 10-letni 
dorobek mas pracujących naszego kraju. 
Łódzka klasa robotnicza zapełniła alę ludbnł. Po za-

postanawia pe>glębić I rozsze- gajeniu zebrania odczytane 
rzyć długookresowe współza- zostały długe>falowe zobowlą­
wodnictwo, objąć nim jak zania podjęte przez załogę l 
najszenszy wachlarz; zagad- dyrekcj-= z okazji 10-letnlej 
nień. Sumując wnioski WY- rocznicy powstania Polski 
sunięte w dyskm;ji na zebra- Ludowej, 
niach grup partyjnych I Realizacja tych zobówlą­
zwlązkowych, na naradach zań przyczyni się z jednej 
wytwórczych - masy pracu- strony do podniesienia Ja­
jące podejmują cenne zobo- kości produkcji I do poważ­
wiązania. nej obniżki kosztów włas­

Reallzacja tych zobowiązań nych, z drugiej zaś - do po­
b~zle dalszym wkładem do lepszenla warunków pracy 
walki o przyśpieszenie wzro- w zakł.adzle. 
stu ste>py życiowej, o wyko- Pracownicy skręcalni, ce­
nanle zadań postawionych wierni, zakładów ,,A" I „B" 
przez Il Zjazd partii przed zobowiązali się pracował! 
naszym narodem. w plonach bezbrakowych, 

* * * zmniejszyć macznłe odpady 
Sala gwletlfcy Zakład6,,. surowca, podnle-ść Jako~~ 
~łu PońoZO!lll!Dlczeiro pt'odukcjl P.racownlee od­
Im. BuC'&u o godz. 13 1zybko działu łączarnl do końca br. 

za011zczędzą 1 O proc. n lei. co 
----------------....,..-------+da ponad 18 tys. zł oszczęd-

Uroczysty wieczór 
z . okazji 50 r•cznicy śmierci 

r:okl. Farbiarze w !&kładzie 
„C" zaonczędzą barwnika na 
sumę 1.000 zł 

Dzięki zobowl11zanlom dy­
rekcji z.doga otrzyma pok6' 
higieniczny. lokal na urzą­
dzenie zakładowego bufetu 
oraz kuchnię. Nowe 1toły do 
formowa n la, poć.llzoc:h.. L QOwe. 
wói;kl dla tarblaml ułatwią 
pracę robotnlkoin. Zostaną 

WARSZAWA, 2. 7, oczyszczone wgzystkle zbior­
Z bm., s okaz.fi 50 roCllllłq •mlercl Antoniego Czechowa, 

odbył efę w Teatne Narodowym w Warszawie uroc11ygty 
wieczór, pośwłęoony pamJęel wielkiego pisarza rosyjskiego, 

Na wieczór, który zgrom.a· Na wieczór przybył amba· 
dził !Wznych przedstawicieli N.dar ZSRR w Polsce - N. 
świata artystycznego i społe- Michajłow. Obecni byJ! rów· 
czeństwa stolicy - przybyli nież członkowie korpusu dy· 
członkowie Biura Po1ityczne- ple>matycznego. 
go KC PZPR, Rady Państwa Uroczystości przewodniczył 
i rządu, 1:m:edstawiciele wład:i: przewodniczący komitetu ob­
naczelnych organlzacJI polity· chodu 50 rocznicy śmierci An· 
eznych I społecznych orai taniego Czechowa, przewodni· 
członkowie Prezydium Pol- czący Polskiego Komitetu O­
skiego Komitetu Obrońców brańców Pokoju - Jarosław 
Pokoju. Jwasz.kiewicz. 

Czy 
• • w1ec1e, 

• ze.,„ 
•.. robotnicy Aleksandrow-

skich Zakładów Przemysłu 
Pończoszniczego ,po dokladnym 
przeanalizowaniu wskaźników 
zużycia surowców, postanowili 
zmniejszyć ilość odpadów o 1 
proc. przez powszechny udział 
w kompleksowym oszczędzaniu 
metodą Korabielnikowej? 

Pozwoli to im produkować z 
. zaoszczędzonej w ten sposób 
przędzy 30 tys. par skarpetek, 
w tyro poważną ilość skarpet 
steelonowych. 

Uroczystość zagaił Jarosław 
Iwaszkiewicz. 

Prelekcję o życiu I twórczo· 
ścl Antoniego Czechowa wy· 
glosil dyrektor Instytutu Pol­
sko - Radzieckiege>, prof. Zyg· 
munt Młynarski. 

Nas,tępnle zabrał głos, serde­
cznie witany przez zebranych, 
prof. Iwa.n Anisimow. 

Na program artystyczny 
wlecooru złożyły się wykona· 
ne przez artystów Teatru Na· 
rodowego żarty sceniczne I 
humoreski Antoniego Czecho­
wa: „Długi język", „Zaporo· 
niałem", „Bezbronna lst<ita" i 
„Oświadczyny". 

Publiczność zgotowała wy· 
konawcom serdeczną owacji::. 

niki na wodę. naprawione 
wentylatory, światło jarze­
niowe zamiast żarowego za• 
bl:yś!l ie na salach. 
Zobowi1t1.anla pOWYbze sta­
nowią w ZPP Im. Buczka 
wst~p do przyszłej zakłada- · 
wej ulhowy zbiorowej. 

• • • • 
Zbllującą 'le 10 rocznicę 

powstania Polski Ludowej 
załoga Półnoono • Łódz.klch 
Zakładów Przemysłu Jedwab­
n !czego post.ane>wiła uczcić 
szeregiem cennych, długofa­
lowych zobowiązań. 

Od 194:\ r, począwszy kaź· 
dy następny rok przynosi! za. 
kładom coś nowego. Wua­
stały cyfry wykonywanych 
planów. Wzrastała świado­
mość gpołeczna I ldeologlczna 
1..ałogl - czego odbiciem by­
ła m. In. wzrasta ją ca Ilość 
członków podstawoweJ orga­
nizacji partyjnej I związku 
zawodowego. Do partid gar­
nęli się sumienni robotnicy, 
przodownicy pracy I młodzież. 
Postęp techniczny ułatwił 

załodze pracę, podnl66ł poziom 
produkcji. W oddziale IV 
tkalni stare warsztaty tkac-

o Dokończenie na str. 2 

* * 
„.kilogram stłuczki szklanej 

(3 duże butelki) zawiera ok. 
250 gramów sody kalcynowa­
nej, która jest cennym surow­
cem, niezbędnym przede 
wszystkim w przemyśle che­
micznym? 

Uralsk"! Fabryka Maszyn Ciężkich 
w Swierdłowsku 

Z tej ilości sody można wy­
produkować pól kilograma tak 
potrzebnego w każdym gospo­
darstwie domowym artykułu, 
jakim jest proszek do prania. 

* • * 
•.. o przeszło 4,5 miliona zło­

tych został przekroczony plan 
kosztów w roku 1953 i w I 
kwartale br. przez Centralny 
Zarząd Handlu Artykułami Ko­
lonialnymi i Delikatesami? 

Obliczono, że ża sumę tę mo­
żna by wybudować i komplet­
nie wyposażyć w najnowocze­
śniejsze urząd,:enia cztery do· 
my hanc!Jo~ve „Delikatesy", 

* • • 
•.. w ciągu 4 miesięcy br. za­

łoga Poznańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych w Lu­
boniu zaoszc1,ędziła taką i!nść 
pirytów, która pozwolila na 
wyprodukowanie dodatkowo 
600 ton kwasu siarkowego?. 

Jednym z na1większych zaklad6w przemysłowych 
w ZSRR, jest Uralska Fabryka Maszyn Ciężkich im. Ser­
go Ordżonikidze w SwierdP.1wsku, nazwana „fabryką fa-

bryk", 
NA ŻDJĘClU; montaż wynięgn!cy kovarkl o po.1emnokl 

J. 1n3, 

Huta 
aluminium 
w Skawinie 
-w rozruchu 

KRAKÓW, 2. 7. 

W końcową fazę przed uru­
chomieniem weszła już budo­
wana przy braterskiej pomocy 

ZwlllzkU Radzieckiego pierw­
sza w Polsce huta aluminium 
w Skawinie. 

PoAakończenlu zasadniczych 
pr6b regulacyjnych I Ulllllll~lu 
usterekc w wydz1ale prostow­
ników oraz w urządzeniach 
gospodarki wodnej, budowni­

czowie huty wspólnie z eklpą 
radzieckich specjalistów przy­
stąpili do rozruchu podstawo­
wego wydziału huty - pierw­
szej hall elektrolizy, 

W dniu 2 bm. w godzinach 
przedpołudniowych siecią po­
tężnych przekaźników elek­
tryc\nych popłynął ze stacji 
prostowników pierwszy pr!ld 
do wanien elektrolizy, rozpo­
czvnaJąc okres tzw, spiekania 
anod. 

Chłopcy I dziewczęta w ~łdzlelnlach produkcyjnych f w 
państwowych gospodarstwa~/l rolnych] Na Wasze gospodar• 
stwa patrzy cała wieś, Po lA,agajcie po bratersku gos.podar· 
stworo indywidualnym. N ' ech żniwa .i omłoty jeszcze bar­
dz;lej zbratają młodzież ;>ółdzielczą z młodzieżą z gospo-
darstw indywidualnych pracy dla rozkwitu naszej ojczy• 
:.ny. . 
Chłopcy I dziewczęta, pracujący w gospodarstwach swo­

ich rodziców! Pilnie poi:y1agajcie rodzicom w pracy - przy• 
spieszajcie żniwa i omł9,ty w całej gromadzie. Organizujcie 
się w grupy i dokonu)'cie żniw kolejno w gospodarstwach 
rodziców. Dopilnujcie, {aby wszyscy potrzebujący otrzyma· 
Il należytą pomoc sąsif~dzką. Pomagajcie w żniwach i omło­
tach wdowom, starco,m, chorym i rodzinom żołnierzy oraz 
spółdzielniom produk~yjnym i PGR. 
Mł.ODZI AGRONOMOWm I ZOOTECHNICY! Nieście 

młodzieży pomoc I rar.łę we wszystkich pracach w polu i ho­
dowli, w organizowaniu pracy, stosowaniu odpowiedniej 
agrotechniki upraw pożniwnych. 
Mł.ODZI ROBOT.\llICY! żniwa - to sprawa całego na· 

rodu! Spieszcie d"o państwowych gospodarstw rolnych 
I spółdzielni prod1f.kcyjnych z pomocą w żniwach. Organi• 
zujcie wyjazdy ekip remontowych i grup żniwnych. 

Uczniowie i St\'ldenci - uczestnicy brygad żniwnych! 
Bierzcie udział w pracach żniwnych - w gospodarstwach 
swoich rodzicó\}'" w spółdzielniach l PGR. Organizujcie 
pracę kulturalno • oświatową wśród młodzieży wiejskiej. 

ZMP-OWCY, AKTYWISCI I 'PRACOWNICY ZMP! Orga• 
nlzujcie szeroki IJdział młodzieży we współzawodnictwie 
tnlwnym. Dbajcie o przestrzeganie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, o zabezpieczenie zgodnje z uchwałami partii 
I władzy ludowej warunków bytowych i socjalnych mło­
dzieży" Pamiętajcie, że sily niedobitej reakcji, kułactwa, 
podsycane przez ludożerczy imperializm amerykański, bę; 
dą usiłowały przez zjadliwą propagandę, plotkę, a nawet 
dywersję I sabotaż osłabiać nasz twórczy wysiłek. Dlatego 
nieustannie wzmagajcie czujność wszystkich ludzi pracy, 
r:walczajcie wrogą propagandę, niszczcie w zarodku próbY. 
dywersji i sabotatu. 

ZMP·OWCY, CHł.OPCY J DZIEWCZĘTA! Żniwa - to 
bojowy egzamin organizacji ZMP-<iwskiej I młodzieży u 
boku partii. Wszystkie .siły młodzieży do kampanii żniwnej!" 

GWATEMALA · 

Marionetka USA- Menzon 
ma zamiar c~fnąć 

usla,wę o wy,ł'laszczeniu 
„United Fruit Company" 

NOWY JÓRK, 2. 'T. 

10 spółdzielnia prod~kcyjna 
powstała Yi gminie Strzelce 

Jak donoszą, w całej Gwa­
temali szaleje fala terroru. Od­
bywają się nadal masowe a· 
resztowania osób. które współ· 
pracowały z rządem Arbenza. 
Większość członków byłego· 
rządu została uwięziona. 

w pow. kutnowskim 
W ostatnich dniach na ter~ 

ole iminy Strzelce w powie­
cie kutnowskim powstały 
dwie dalsze spóldzleln le pro­
dukcyjne. Najbardziej świa­
domi rolnicy z gromad Wola 
Raciborowska t , Siemianów 

W sklad zarządu nowopow­
•tałej spółdzielni weszli: Jó­
zef Koralewski, Jako przewo­
dniczący, oraz Walenty Kar­
bowski i Lucjan Bąkoś jako 
czlonkowle. 

przystąpili do zespołowego .------------­
gospodarowania. Dzięki pow­
staniu tych dwu spółdzielni 
produkcyjnych, liczba gospo­
darstw zespołowych w gminie 
Strzelce wzrosła do IO. 

Sekretarz gromadzkiej or­
ganizacji partyjnej w Siemia­
nowie, tow. Stanisław Brzą­
kalski, n ie szczędził trudu, 
aby przekonać swych sąsia­
dów, mało i średniorolnych 
chłopów, <> wyższości kolek­
tywnej gospodarki. Za przy­
kładem sekretarza również I 
pozostali członkowie organi­
zacji partyjnej przekony\vali 
sąsiadów o konieczności zbu­
dowania spółdzielni produk­
cyjnej w Siemianowie. 

W wvn iku systematycznej 
pracy pe>litycznej I wYlaśnia­
iącej, prowadzonej przez akty­
wistów członków partii, 
wbrew wrogim plotkom szka­
lującym snółdzlelczość pro­
dukcyjną. 9 rolników z Sie­
m ianowa podpisało statut 
spółdzielni produkcyjnej li 
typu. 

Przewodn lczacym spóldzlel· 
ni w Siemianowie wybrany 
został Stanisław Janecki. e 
clo zariądu weszli Bolesław 
R<dzki I Stanisław Brząkal­
ski. 
Rńwnleź dzlękl ofiarnej 

pracy aktywistów z groma­
dy Wola Raciborowska i \vy­
datnej pomocy pollt;vcznej 
KomiM?tu Gm inne)!o w Strzel­
cach, 11 chłopów tej groma ­
dy zorganizowało spóldzieln!ę 
produkcyjną III typu; 

Polska 
- indone;;yjska . 

wymiana 
handlowa 

WARSZAWA, 2. 7. 

Przebywająca w Polsce de­
legacja handlowa republiki 
Indonezji podpisała w dniu 1 
lipca 1954 r. z odpowiednią 
delegacją Polskiej Rzeczypos­
połi tej Ludowej protokół regu­
lujący wymianę towarową 
polsko - indonezyjską na o­
kres do 30 kwietnia 1955 r • 

W imporcie z Indonezji do 
Polski przewiduje się takie to­
wary, jak cyna, kauczuk, kop­
ra, herbata, kawa, kakao, 
pieprz, korzenie, a w ekspor­
cie z Polski do Indonezji -
5zerokl asortyment towarów 
przemysłowych, jak wyroby 
włókienpicze, chemikalia, wy­
roby metalowe, maszyny, u­
rządzenia laboratoryjne, wym­
by przemysłu mineralnego, sa­
mochody i inne. 

:······································1 
i DZIŚ 6 STRON i . . . . 
················••1111•••···~·············· 

Równocześnie prasa donosi, 
o wzmożeniu ruchu przeciwko 
dyktaturze wojskowej. Kores• 
pondent dziennika „New York 
Times", Kennedy, pisze o star· 
ciach w wielu miejscowo• 
ściach między chłopami i ro• 
botnikami rolnymi a oddzia• 
łami wojskowymi, pozostają· 
cymi pod kontrolą kliki woj• 
skowej. 

Jak już podawaliśmy, w 
Salvadorze toczyły się rozmo­
wy między przywódcą kliki 
wojskowej Menzonem a do­
wódcą wojsk interwencyj· 
nych płk. Armasem. Dnia 2 
lipca zostały one wznowione 
przy udziale w charakterze 
„mediatora" ambasadora USA 
w Gwatemali, Peurifoy'a. Z 
ostatnich doniesień wynika, 
że strony doszły do porozu­
mienia w sprawie wprowadze• 
ni.a wspólnej dyktat~y woj• 
skowej. 

Prasa podaje również, że 
klika wojskowa postanowiła 
wstrzymać realizację ustawy 
o wywłaszczeniu amerykań· 
skiego koncernu „United Fruił 
Company", 

* * * 
Ambasador Gwatemali w 

Argentynie, 'Manuel Galich, 
podał do wiadomości na kon• 
ferencji prasowej w Buenos 
Aires, iż ustępuje ze swegc> 
stanowiska. Galich oświad• 
czył, że uważa za hańbę re• 
prezentowanie „reżimu obcego 
kapitału", wprowadzonego w 
Gwatemali w wyniku zorgani· 
zowanej przez kola rządzące 
USA Interwencji zbrojnej 
przeciwko Gwatemali. 

Ostatnie kroki, podjęte 
przez nowy „wojskowy rząd 
dyktatorski" - podkreślił Ga• 
lich - to „naigrawanie się 2f 
demokracji, likwidacja suwe• 
renności narodowej, wydanie 
kraju w ręce agresorów ame- . 
ryka1'1skich, zdrada zasad re­
wolucji z 1944 roku", 
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Nowa era Hasłem kobiet niemieckich MiędzynarodoWy Dzień 
Spół dzielczOści w hjstorii Ażji 

Prasa bihiduska o rozmowach 
Czou En-laia i Nehru 

-1trałka o pokój 
/ 

~ ~ł~;:,.:;a~on\1 -;:.Id" eh&ra.k~E~!!!n!~ 
tniędzy Nehru a Ol 11 En-laiem ~o wydarzenie o histo­
rycznym znaczeniu ,~:sze m. In.: „Rozmowy te SI\ wyra­
um nowej ery w r 'storU AzJi„. trzydniowe ro1:1nowy w 
Delhi potwier!l:rily · . ieżnoś6 poir!ąd6w dwóch najpołęż­
nłeJszych kra.jów Azj~ w sprawie poko.fh w lndoohina.ch I 
w całej Azji", 

' Nawiązując do oetrzc~ enla 
Czou En-1.aia pod 1.1d.rją;;em 
Zachoou, „który nie J'i\toże 
d1użej decydować o le ę\lCh 
narodów Azji", „Nati<~tal 
Herald" -p!5ze: „W obr<~· ie 
pokoju w Azji południowe i 
;południowo - wschodniej n j­
ważnlejszą rolę powll\PY O<l~­
gnać narodi Azji... Przyja:\ń 

MARSZ 
, 

WYDARZEN 
I. - ~ - -
Pasażer z tylnego 

siedzenia · 
Atmosfera anqlo-amer-yHań­

s!dch rozmów w Waszynqto­
nle daleka byla, Jak w:adomo. 
od hannonii serdeczności, co 
przeziera wyraźnie pa.przez 
kł<łjste.- ' łitkoer loomun"katów 
oficjalnych. Londyń54<" dz:en­
nik ,,Dail y Mirror". komentu)ąc 
spotkanie Churchill - ! sen­
how.,., w tal<I oto s"°"ób tlu­
m;;czy, zie humory rządzących 
kól USA: 

„W niektórych kołach ame­
rykańskich pnnuje obawa, u 
prest"ż USA jest zaqrotony na 
skutek „brytyjskłeqo dąż..,ia 
do prv>downoctwa na śW'ało­
wej arenie dyplomatycznej". 
W oczach Amerykanów wy­
ąląda to tak, jak qdyby n!e­
szkodliwy, chot irytujący pa­
sażer z tylne110 siedzi>n :a 
che.al obecnie uchwyc-t w 
swe ręce kierownleę0• 

Pot"ównanle trafne I obra­
zowe. lstotnJe, „pasater z tyl· 
neąo s:edzenla0 m·ster 
John Bull "ostatnimi czasy 

między Chln.aml a Indiami 
może stanowić niezwykle dn­
nio.s!y czynnik dla sprawy 
pokoju w Azji l na całym 
świecie". 
Omawiając iM>ropozycje u· 

tworzenia or~1z.Jaeji obron 
nej w Azji •południowo -
wschodniej, która to organi­
zacja, jak oświadczył Eden. 
•. nie będzie całkowicie sku­
teczna bez dobrej woll 1 
wspO!pracy narodów azjatyc­

" kieh", dziennik podkreśla: 
„Wolne narody Azji, a przy­
najmniej wlększość pań;;tw, 
które brały udzl.al w konfe­
·rencji w Colombo, nie będą 
młałv nic wspólnego z tą or-

~
anizacją, bez względu na to, 
~Y m.a ona na celu „przyszłe 
warancje", c.zy też ma to 

b.)1 · ć „panaceum" na teraz". 
\')ziennlk „Hindu" stwier-

- dz.1,: „ Wspólny komunikat o­
pu!J,llkowany przez premierów 
Ch:~·1 i Indii w Delhi będzie 
pt"'.l~ ięty z radością na ~alym 
świt ·ie przez tych wszyst­
kich,' którzy pragną położenia 
kresu\ konfl!ktowi w Azji". 
„NI~ obchodzi n.as' j,olityka 

wewn~trzoo Chin, czy innego 
kraju \ pisze dziennik 
wlerzyi;ny, że J?Okojowe 
wspólistnienle :różnych państw 
jest m~żliwe, jeżeli żaden 
kraj nie będzie Ingerował w 
sprawy 1!;mego kraju. Two­
rzenie l:Ń.oków militarnych 
zwiększa możliwości takiej 
ingerenci i·~ 

i jednOść 
' ' 

W Berlinie rozpoczą.ł się 1 bm. Ogólnonlemieckl Kongres 
Kobiet z udziałem 4 tys. delep.tek z Niemiec zachodnich, 
ll!Mlhodn.lego Berlina I z NRD. Kongres obraduje Pod ha­
slem walki o pokój, Jedno§6, równouprawnienie, o szm:ęilt· 
we życie kobiet w całych N lemczwh. W pracach konrresu 
biorą udział p~edstawioiclkl Swla.towej Demokntycz­
ncj Federacji Kobiet oraz delegacje kobiet ze Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej. 

WILHELM PIECK 
odznaczany 
złotą odznaką 

Iowarzystwa Przyjaźni 
Hiemiecko-Radzieckiej 

" ' BERLIN, 2. 7. 
W tych dniach minęła 7 ro­

cznica powstania Towarzystwa 
Przyjaźnl Niemiecko ~ Ra­
dzieckiej. 

W związku z tą datą w Ber­
linie, w Centralnym Domu To­
warzystwa Przyjaźni Niemiec­
ko - Radzieckiej, odbyło się u­
roczyste posiedzenie. 

Na posiedzeniu przyznano 
najofiarniejszym bojownikom 
o umacniande przyjaźni nie­
miecko - radzieckiej honorowe 
odznaki Towarzystwa. Złotą 
odznaką pierwszego stopnia 
odznaczono m. in. przewodni­
czącego Towarzystwa Przy­
jaźni Niemiecko - Radzieckiej, 
prezydenta NRD, Wilhelma 
Piecka, oraz nadburmistrza 
Wielkiego Berlina, F. Eberta. 

Na kongres przybyli witani 
serdecznie premier NRD, Otto 
Grotewohl, oraz c1.łonkowie 
Biura Politycznego KC Sl!D, 
Karl Schirdewan i Hermann 
Matem. 
Wiceprzewodnicząca Demo­

kratycznego Związku Kobiet 
Niemieckich (DFD) Wilhelmi­
ne Schlrmer - Procscher O• 
twie.rając kongres stwierdziła, 
że kobiety niemieckie zebrały 
się w Berlinie po to, aby 
wspólnie wejść na drogę, któ­
ra może zapewnić wszystkim 
kobietom Nie~iec szczęśliwe 
życie. Kongres nabiera szcze­
gólnego znaczenia właśnie w 
chwili, kiedy ludność NRD od­
powiedziała na układy wojen­
ne z Bonn i Paryia wielomi­
lionowym „nie" i żąda trakta­
tu pokojowego. 

Przemówienie powitaL"le wy­
głcsił w )mieniu rządu NRD 
premier Otto Grotewohl. 
Stwierdzi! on, że kongres stoi 
pod znak iem wielk:iego zwy­
cięstwa postępowych sił na­
rodu niemieckiego. Ludność 
NRD, głosując w i;eferer:!dum 
ludowym przeciwko „europej­
skiej w;;;pólnocie obronnej" i 
przeciwko wojnic, zadokumen­
towała przed światową opinią 
publiczną swą wolę pokoju. 
Jesteśmy przekonani - p1Jwie­
dzia! premier Grotewohl 
że wynik refei;endum ludowe­
vo stanowi prawdziwie prze-
konujący dowód woli na­

ocknitl sit z bezwładu I drtt· 
w~W. uJawn1aj11c oznaki 1>9w­
neJ samodz~elnośc' poł!tycz:• 
nej. ..Nieszkodliwy" dotych· 
c:ias „ paaaier" za<:zą_f bowiem 
rczumieć, i• pozostawienie 
kierownicy „atlantyctc"ęqo" 
wczu w rękach p. Dułlesa 
qrozI I wehlkulowl I całej je· 
qo ekipie n·„uniknloną kata. 
5trofą. To zrozum:en:e jest 
źródłem usamodzlelnien.ia s'~ 
polityki bryty]sk"eJ w wielu 
kwestl•ch międzynarodowych. 
Stąd wła.śn:e irytacja I n:eza· 
dowo4enle W.lstynqtonu, któ. 
ry żąda kompletno>qo posłU· 
ueństwa od swych J.>M"trlerów 
czy tet „ pasa:l!Erów '. Wszys)· 
ko Jednak wskuuje na to . że 
p. Dlbllesowi coraz: truCn "aj 
brdzie trzymać ~.klerow.nicę" 
w spc.sób wyłączny I nleJ>O­
dz'elny. 

Oświadczenie Dullesa 
rodu niemieckiego. 
Nawiązując do wyborów do 

Landtagu Nadrenii _ Westfa,Ui, 
premier Grote\vohl ~twierdził, 
że wyborcy wypowiedzieli się 
wyraźnie przeciwko proamery­
kańsktlej polityce Adenauera. 

Miarodajna opinia 
B. preml~r Wlrtember-Qll -

Badenii Reinhold Maier <>­
śwladc;z:yl publkml•. te w 
Niemczech nchod'1ich odro­
dz!ło się c:r~stapo w postaci 
tzw. urzedu do spraw ochro­
ny, konstytucn. „Za pom~· 
wszelkich dostepnych ml środ· 
ków będę walczył przeciwico 
metodom qostapow.s1t'm, k ·tó.-e 
Z1'1ÓW u nas istn ie ja. Pol 1tycy 
w Nlęmcze-ch za<:hodn•c!J 0-plą· 
tan I są siecią pollcyirią; czo­
łowi dz'alacze stają się pri:ed· 
motem n i esłusznych pode(. 
rz.eń i oszczerstw•• - Z·ił'koń· 
czyi •w• o1'karżenle p. ll'laier. 

J~51i wefm '~m v pod uwaqe, 
t• jest on jednym z przyw6d· 
ców łz;w. partii l'. beralne] 
(FDP,, ta p~rt' a zaś wchodz: w 
skład ko.al '.ej' adernauero-w­
sk ;el. która rządzi Trlzonlą, 
musimy uz;nać z~cYtl>WAną 
wyi<>J opln'.ę b. prl!m 'era W 'r.­
t~mberąt: -Badenii jako świa­
dectwo wytoco m ia1·odajrt• i 
qodne uwa111. 

O ,,s.erdeczny-eh" stosun. 
kac'1 panu1acych w łon:e boń· 
sldeJ koallcfl mówl4 nledwu­
rtt;>cznle r6vm!•i Inne f•ktv. 
To!< np. kleroWl!'ll.ctwo partii 
1>rawienwe) - OP ( .Deut~cho 
Part.ei") z~ot.vło n~ rę<:e Ade. 
na.uera prc,t;esl przec1wko„. 
l<•rrorowl uorawianemu pne~ 
boiów!<' ch1<1eck'e w zwl•zku 
z wyl>orĄm' do SC!jmów pro­
w:n~Jon~lnych. 

W fr6d gangsterów 
f'J('Wolnrski br„kowlec „ Dal­

ly N~ws 0 ~,ż :apiał z: zachwy­
łH n lt wie~t! n porwanilu pn.ez 
p lr.,,tów Czan'I K<'l"·•Xeka ••· 
<lzi•ckleąo tankcw~a ,,Tua· 

w sprawie Gwatemali 
jaskrawym świadectwem . obłudy 

polityków waszyngtońskich 

Ponowny zamach „Stanów" w Gwatemali 

PARYZ, 2. 7 . . mlewa ~aszcza o.świadczenie 
DuLlesa, Iż demokraltyczny 
rząd gwatemalski Arbenza nie 
zdołał rzekomo uzy~kać „du· 
chowego PO!>arcla narodu". O· 
czywiści~ - pisze k-0respon· 
dent - siły duchowe były po 
stron.le dolara i koncemu ba· 
nanowego Uni.ted Frui.t. Tych 
wszystkich, którzy żywili wąt· 
pUwpści co do czystości inten.· 
cji amerykańskioh, oskadano 
o to, że są „agentami komunifL-
InlU". 
Kończąc autor koresrponden· 

oji stwierdza, że wbrew wy· 
wodom sekretarza stanu, dy· 
plomaci i dziennikarze przeby­
wający w Wasz~ie nie 
żywią żadnych zludz.eń co do 
genezy' i rzeczywisiteg-0 rozwo­
ju spraiwy Gwatemali. 

W Niemczech zachodnich 
- powiedział Otto Grotewchl 
- rozpoczyna się przeJom w 
życiu politycznym. Szerokie 
koła zarówno mas pracujących. 
jak i drobnomieszczaństwa, o­
powiadają się za zmianą kie­
runku polityki, za traktatem 
pokojowym, za suwerennoś­
cią państwową, samostanowie­
niem narodu oraz porozumie­
niem z krajami Wschodu I 
wza.iemnym porozumieniem 
między Niemcami. Referendum 
ludowe w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej j wybo­
ry do Landtaini Nadrenfi-West­
falii stanowią nowy suk.ces 
w walce o rozwią7.anie żywot· 
nych problemów narodu nie­
mieckiego. · 

Walka 
wyzwoleńcza 
na Filipinach 
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin, w południowej cz~~i 
Filipin, mianowicie na ;irchi­
pelagu $ulu, rozwdja się ruch 
wyzwoleńczy plęmleni.a Moro. 

Oddziały wyzwoleńcze Moro 
prowadzą od miesiąca pomyśl­
ne operacje przeciwko rządo­
wym „ekspedycjom karnym", 
zadając im ciężkie straty. W 
dniu 30 czerwca oddziały wy­
zwolef!cze Moro zdobyły U­
mocnione pozycje wojsk rzą­
d.owych w pobliżu wzgórza 
Bunga-Bunga na wyspie Jo-
lo. r', I .; ..1 .... .-~,.1 4-I 

ZE SWIATA 
PREMIER GRECKI W BONN 

Do Bonn pn:ybyl w tych doilach 
pr...,l•r qreckl Pa~qos w towa• 
rzystwle qrupy ministrów I wyt· 
szych 1.1rztdnlków qreclclch. 

W zytlązku z wlzył<\ Papaąos• 
dz ennllt norymberski „Acht Uhr· 
bla>tt" zamieścił kore-spondimcJo 
z Botm, w której stwierd:<a, że 
podczas rozmów z Adenc::uerem 
preml<tr qrecl<I ma prz.edyskut<>­
wat lil)rawt zawa.-c1a pakt\I woJ· 
•koweqo mi.dzy Niemcam r za­
chodn"ml, Austrią, Juq.,,,ławią I 
Grecją. 

Komentatorzy polityczni - pi­
sze dziennik - wyrażaJą przeko­
nanlł!, i:e plany Papaqos.a , .~naj­
dą poparcie" u Ameryk1tn6w. 

PRZEKAZANIE PRZEDSI~· 
BIORSTW PAllSTWOWYCH W 

!RANIE OSOBOM I PRZEDSI~· 
BIORSTWOM PRYWATNYM 

ZIJ()dnle z d1>eyzją rządu lrań· 
sk'eqo „orq;mlzac1a do tpraw 
planu 7-letnl<!Qo" prz<>kazała oso­
bom. lnatytucJ°"1 ' spółl<ąm pry­
watnym wszystkie przedsiębior­
stwa p1ństwowe. z wyj"tklem cu· 
krown1, cementoW11l, .zakładów 
oczyszc.zan~a bawełny oraz fa„ 
bryk tekstylnych. 

ARESZTOWANIA W GOA 

Władze portuqalskle w Goa 
(pertuqalska enl<l•wa kolonlftlna 
na teryotorium Ind;~ aresztowały 
0$>\at'n lo 200 uczestników miej· 
scoweq'O ruchu noepodloqłoto!o­
weqo. 

TERROR VI K.ENll 

Według d0111iesleń aqenc]I R~­
tera z Nairobi (Kenia). w clJ!qU 
ininloneąo tyqodnia stracono tam 
przez pow:eszenie 33 patriotów, 

ODBUDOWA PRZEMYSŁU STOCZ­
NIOWEGO W KRL-O 

Jak d0111osl Centralna Teleqra­
f!czna AąencJa Korei, celem 
szybkiej odbudowy I rozwoju 
zburzonych w c;z:a$lę wojny stocz­
ni or<iz c<>lem rozwoju prz&mysłu 
etoczniowoqo rada mlnlstrów 
KRl..-D pawzlt!a "'°hwafę, prze. 
widującą szereq środków zmle­
rzającycli do usprawnienia sery)· 
nej budowy stal"',<ÓW. 

TRZiSIENIE ZIEMI 
NA FILIPINACH 

Jak dlonnsl r Manili aąenc]a 
Reut~r"a. silne trzęsienie z~em' 
na.w~dzlło w ón u 2 bm. połud· 
n low" ci<t•ć wy5py Luzon. Spo­
wodownło ono m ędzy lnnymJ sil­
ne zniszczenia w m:eśc.ie Sorso­
qon, qdzic usz~odzone %ost.ały 
n·emal wszystkie clomy. Runęła 
wieża mieJ1cowej katl!dry. Spod 
ąruzów wydobyto zwłoki 7 osób. 
Przypw;z<:za sie. że l'czba ofiar 
Jest z.nacznle wltksza. 

ZAMóWIENIA WOJSKOWE USA 
W JAPONII 

W dniu 30 czerwca /apońsk'.e 
biuro do t praw amerykańskich 
zamówień wojennych zawa.-fo z 
3 łowa;rzystwam• przemysłowvml 
Ln!OIWY na p•odukcj9 miotaczy 
m•n. poci!lików I onneqo rodzalu 
br<:<nl , na OIJÓlna sumę prawie 16 
milionów dolatów. 

KATASTROFA AMERYKA~SKIEGO 
SAMOLOTU WOJSKOWEGO 

W JAPONII 

Jak donona z Japonl:, dnia 1 
llpc1 w ąodz:tnac:h rannych w Ko­
be nastąp la katastrofa amery­
kańskleąo samolotu odrzuł"'!"~QO 
z amerykańskiej bazy wojskoiwej 
lbml. W czasie lotu twlqebneąo 
samolot zapal:! s ię 1 spadł. Pilot 
pon ós/ śmierć. 

AKTVWNOf:C %ACHODNIO· 
NIEMIECKICH ORGANIZACJI 

MILITARYSTYCZNYCH W AUSTRII 

Zachodn!o-n·em!~ckle <>rqaTllza. 
cje mllltarystyctn• al<tywlzuj" 
swą działalność w Au!!lr'I. przede 
wszystk'm w zachodn!eJ częsct 
kraju. Dzie·n-n1k ,,Der Abendu po­
daje, że Istniejąca w Niemczech 
zachod.nich , ,stowa.nyszenia 11 I 
.. zw 11zki" b. SS-owców utworzyły 
w Linzu. (strefa amerykańsk;i) 
swoje przl>dstaw'c"elstwo. któreqo 
dzlałałno4t nla n°'poityka na żad­
"" prunkoey za 11rony władz 
aU$triKk'ch. P!"Zeds1awlc:e1stw1> 
\o rozpoiwu~chnia w Ąustr"I or· 
qan prasowy wspmm:tlanych or­
ąanlicacfl poci nam „Wiklną. 
Ruf". on:::wadzący otwartil Pl"O· 
paąande militaryzmu I anschlu· 
ssu. 

w dniu ~ lipca br. !lpÓł· Stanis~aw Bien1'ek Wel l!'PÓldzrelczQlć uczestn..!cz 
dzielcy całego świat.a w 8r. proc., a w leszcze we-· 

obchodzą doroczne święto ______ pre_ze_s _____ szym procencie ZUJ;lokaj;;l ::_... 
Międzynarodowy DZiień Spół· Centralnego zwrązk11 J>Qtrzebowanie ludzi \lfacy n.a 
dz.ielt:roścL Spótqz•elczego wszelkie&<> roduiju ustugi. 

Spółddt1ley Polsey w dniu Rozwija się najmłodll"l.a, al• 
tym dają, nc1ególny wyru wlęD ł~j najwaźnlejma galąź s)'.)61dzłelczości - wlej· 
•eh ze spółdJ\icłcaml Zwlą.zku Radsieckiego ska spółdzielczość produkcyjna. Wcląt po­
i kn.Jów demokraeJi ludowej ora.z ma.nife· wstają nowe spóldzielnie produkcyjne, po-
1tuJ1t SW!\ Słlllda.rność • walcal\Cyml o pokój większa sli: liczba członków w ~łdzielniacn 
I poetęp spóld:deloami państw ltrajów kapl· istniejących, coraz lepsze są ich wynil!.l 
ia.Ustyoznyllh. gospodsrcze. Lif:!'lba spółdzielni produkcyj-

Jakkolwiek bowiem reakcyjna większość nycb zbliża się do dziewil)oiu lrs\ęcy. Po-
kierownictwa Mlędzynarodoweiio Związku nad 200 tysięcy chłopów zrzeszonyc)l w 
Spóldzlelczeio trwa na ~tanow1sku dyskry- nich upra.wia. dziś W11Pólnie • Dneszlo 
mlnCYWania ruchów spóldz1elC"1.ych w kra- 1.600.000 ba. ziemi. Tej formie spóldz\el· 
jach demokn1cJl ludowej I podtrzymuje czości winniśmy - zgodn1e ze wskazanl<l-
smją nlelegalną I pozbawioną wszelkich mi nanej partii - r>oświęoać coraz więcej 
podstaw decyzję wykluczenia pols]<iej spół· uwagi i wysiłków. Rozwój spółd~ielczości 
dzlelczo$ci z organizacji międzynarodowej- produkcyjnej bowiem prowadzi do priebu· 
polski ruch &póld:aielczy m:uJe się cnęścll\ dowy struktury społeczno-gospodarczej wsi, 
składową śwJatowero ruchu spółdzłelezero do likwidacji wszelkiego wyzJ$ku na wsi, 
I o Jegn jednolić n!Qmllllennic walczy. Jest jedynq i nie:zawooną drogą budowy 

Prawda o po!.sikim ruchu spób;lzielczym, o socjalizmu . 
Jeiio osiągnięciach i rzeczywistej pazy~j.i, Działalność goapodarcm, rzetelne WYko· 
dociera do spółdzielców krajów kapitaJJ- !llywanie zadań wynikających z n.arodo-
t>tycmych. Ostatnio np. Kongreg Angielskiej wych planów ~podarczych, 06iągnięcia w 
Liil l{QOperatystek uchwalił prawie jedna- ll,Bkresię podnoszenia sprawności, wydaj-
myśln\e żądanie przywrooenia praw polskiej ności pracy, zwlększanie akumulacji, roz­
spółd"l>ielc7.ości w MZS. Sprawa praw tipół- woju sieci placówek spóldzielezych - to 
dzlelcrości P<llekiej w org<mlzacjl między- tylko jedn.:i 6trona <lziałalności organizacji 
narodowej 6\an:e na porządku obrad świa- spółdzielczych. Spółdzielnie bowiem to nie 
towego kongreru MZS, który odbędzie się tylko przedliit:bior.stwa gospodarcze _ to 
w ko11cu 5ierpnia w Paryżu, Spółdzielcy jednocześnie orl{anizacje społeczne, zrze-
polscy nie wątpią, że - z11odn!e z intere· 5zające szerokie rzesze obyWatell. Prowa-
sem tej międzynarodowej organizacji 1>pół- dząc dział.alność społeczno . wycliowaw-
dzlelczej i zgodnie z wolą mas apóldzielców czą f kulturalno _ oświatową t>pćłdz!elnie 
całego świata, pr.agnącyc;h !POT<YZumienia podn~szą świadomość polityczną i poziom 
między n.a1vdamł, .sprawa zostanl& rozstrzy- l Jt 1 • h 
gnlęta w duchu słusmości i sprawiedllW<lś- ru ura ny cswo.c członków, pomag~ją im 

w rozwinięciu uzdoln!e1'1 l zamiłowań. Na 
cl. tę stronc: działalności zwraca Il ię obecnie 

Spółdzielczość "polska w dniu swego ezczegó!ną uwag~. 
święta co roku dokonuje przeglądu osią-
gnięć, analizuje błęcly \ braki. Z uchw21 II. Zjazdu 'PZPR wynikają 

Aby właściwie ocenić dzisiejszą pozycjo: dla. •półdzielczości powame zadania. 
polskiego ruchu spótdzieh:zego, wystar· Wszak meu6tanne usprawniania I zwalcz.a -

czy porównać choćby kilka liczb. w roku nie wvoa~eń handlu wiejskiego, JlOprawa 
19S8 WS~$tkie spółd~eJnic w Po1-c?e pcela- zaopatrze;iia . WSI 1&odnle z potn.cbamt 
dały 4.800 sklepów, Spółdzielczość w okre- produkcy1nym~ 1 konsumpcyjnymi chło· 
sle międzywojepnym była tolerowana o pó;-v pracujących, · doskonalen ie spół-
tyle, o ile nie naruszała istotnych intere- d~ielczego aparatu skupu, zwiększe· 
sów burżuazji. Borykała się z poważnymi n.1e. Jego o~eratywnołcl I · przezwy-
trudnośclaml - z pańB-twowego kredytu cięzenle wszelkich objawów biurokracji i 
bankowego mogla korzystać w bardzo o- be~uszności - ma ogromne znaczenie dla 
granic'zonym zakresie, fabryki kapitali- zacieśnienh spójni ekonom!cznej miasta 
sty<:zne nie sprzedawały tov.'Brów ~klepom ze ~lą, dla podniesieni.a poziomu naszego 
6póldzielceym, które zmuszan.e były mopa· ro~nictwa, dla wzmocnieni.a brat"5klego 
trywać 6ię w prywainych hurtowniach, soiu~zu pracującego chłopstwa z kl~są ro-
p-łacąc WYi.sze ceny. Słowem możliwości botmczą. 
jej rozwoju były bardzo ograniczone. Nie mniej ważne zadania ma do spclnie· 
Prawdę o tym, że ruch epółdzielczy nia spółdzielczość rw mieście. Udoskonaie­

znajduje pełne możliwości r<izwoju jedy- nie sieci sklepów spółdzielczych, walka o 
n ie w warunkach władzy ludowej potwier- wysoką jakość I bogaty asortyment towa­
dza stały rozwój naszej spółdzielczości. :ów, podniesienie kultury obsługi klientów 
Dziś spółdzielczość rozporządia 57 tysiąca- 1 kultury handlu w ogóle powinny ula· 
ml sklepów, 26 tysiącami zakładów wy· twić masom pracującym coraz lepsze z.a· 
twó~ch, Ponad H tyaiącamf punktów spokajanie ich potrzeb. 
usługowych. Wzrósł niepomiernie udział 
przedsiębiorstw spółdzielczych w gospo­
darce narodowej: spółdzielnie 6po2ywców 
z.a$pokajają w 55 proc. pótrzeby aprowi· 
zacyjne ludności miast i osiedli, na wsi 
zaś przez sklepy spóldziełcze przechodzi 
niemal 100 proc. masy towarowej, przezna­
czonej dla wsi, przy czym gminne spól­
dzielnle zaopatrzenia I skupu rozprowadza­
ją towary w naJszenszym asortymencie, 
również takie, jak nawozy sztuczne, ma­
szyny rolnicze, materiały bud,owlane. Skup 
płodów rolnych jest w 65 proc. w rękach 
spółdzielni; w produkcji drobooprzemysło-

WreJ.:l.cl.e urówno w mieście, lak ! na 
w.si należy rozbu<!ować sieć spółdzielczy~:ti 
pµnll;tów usfugowych, walczyć o wyscką 
wydajność pracy i <m:~ędność w zak!a­
dacł). -produkcyjnych i handlowych, nleu-
11tannie obniiać ltoszty , produkcji 1 obrotu. 

W Międzyl}arodowym Dniu Spółdzlel­
czości wlnnf3my jeszcze lepiej uświadomić 
sobie nasze zadania, aby spółdzielczość w 
miarę swych - trzeba to powiedzieć - o­
gromnych pn:eclPż możliwoki przyciyni­
ła się do szybszego wzrootu dobrobytu w 
naszym kraju. 

Odwrót wojsk 
francuskich 

Ameryka~ski styl • • 
Z)1 C1a 

w delcie 

Rzeki, Czerwonej 

pse''. , . 
, Okręt wojennv Czaną 1<• 1• 

suka, który z atrzym!'ł . „Tua­
P"i(ł„ - p°.łXn sxmat•ow 4ł!: -
hyl r'n tvlko wvprodukowiny 
w USA, 'i•<;z równ :r.ż do•tar­
czo-ny Czełn<J Kal·'.~e~o':':I 
nrz'>; rzad ~rri~rykansk···· • 
W 7.>·k<>olc~o.~'ll tyrli <1JMC1Ster­
ski.ch wvwodów, „ D~lly News" 
r11dzi p,..zvmihi 1~: , A moż1' bv 
tak p-.,łać "~ Fnn·Mzę Jeuczt 
par~ torp~dowclw7" 

Komentując przem&wienie 
Dullesa przez . radio z okazji 
niechluibnego „zwycięi;twa" 
imperializmu USA w Gwate­
mali, waszyngtoński kores· 
pondent dzionnika „M<Jl!lde" 
Henri Pierre piętnuje obłudę 
sekret3Jl'za &tanu USA. Pisze 
on m . .in.: W czasach, gdy rzad· 
kie się stają r.merykańi;lde 
sukcesy dyplo:natyczne, nale· 
żale sill spodziewać, że sek:Te· 
tayz stanu nie p0mi.nie wyjąt· 
kmvej i:>kaźii uczczenia „zwy· 
cięstwa dobra nad złem w 
Gwatemali"„. Przemówienie p. 
Dullesa nie wejdzie do a.nt.o­
lo;zii arcydzieł, wymowy. Po· 
zos.tanie ono jednak świade· 
c-bwem obłudy, z jaką niek:tó· 
rzy Amerykanie potępiają ko, 
loniaJizm .i koowania wy~ro· 
towe innych, nie zastanawia• 
jąc aii: nigdy nad wlasnr.ml no­
woczesnymi formami .l{olonia. 
liz;:nu ekOlllo:niczne!lo i nad 
metodami, jakie stosują w ce­
lu pozbycia się niemiłego dla 
siebie rzadu . 

Korespondent cytuje daJej z 
ironią, niektóre „a.rgumenty" 
Dulle~a o Gwatemali jakQ 
„niebezpiecznym ognisku dzia­
łalności wywr-0towej" i .. na· 
rzędzlu komunizmu międzyna· 
rodowego", podkreślając, że w 
danym wypadllcu sekretarz sta­
nu USA ograniczył się do pow­
tórzenia tego, co powiedzia ł 
mu jego brat Allan Dulle!ł, 
szef wywiadu amerykal'1Skie· 
go. 

Lepszą pracą pogłębiamy dorobek 
10-lecia ludowej ojczyzny 

Z Haln.ot dcmo.sa:ą, że do­
wództwo n.aezelne fraa:.<.'Ullkie­
go lror'pusu ekspedycyjnego w 
Indochilnacl! komuni;lruje o 
zakończeniu ewaku.alcji poiud­
niawej części delty Rze:d:l 
Czerwonej. Fra'nC\lllkle woj­
Silca k.dlooialne opuściły trój­
kąt strategiczny między Phu­
ly (64 km na ;poludlnie od Ha• 
noi), ujściiem Rzie'lci Czerwonej 
i PIJ.at !Diem. Mają one ogra­
niczyć eię obec:iie do obrony 
w pr&lnocnych Indochinach 
tyJko Hanoi i Ha.ifongu o.raz 
dtrogi łi\cr.ącej te dwa miasta. 
Wedh.tg ilnformacji francu· 
s.k.ich kó! wojskowych, odwrót 
nastąvn pO"d na,porem 60 ooo 
żoJ:nierzy viebnamsk.kh ludo­
wych s;J zbrojnych. Koł.a te U· 

ln-zymują, że gdyby nie ewa­
kU1a<cja południowej części 

detlty Rz~ Czerwooej, Fran­
c.uzom groz!łoby tam „d\"Ugie 
D!en Bion Fu". 

Cyn:cz.no uwaql noiwoJor· 
s)<f'ąo dz·cnnika maJą Jednak 
t~ dobri"l ri~ronę. te nawet lu­
d~lom hardzo ~lęiko myślą,· 
cYin n ie poi·e•t~M'i,•Ja n~)· 
rr.n lc'sz:eJ watpl 'w.c.tt;., kto. a-n· 
so!rulo. fh,a1'!1l,!a I orqan•zu. 
jo wyprawv kuomint/\nryQw­
ski ch be.ndvtów przo~ owl<o 
stathom handlowym róż.nych 
l<ra'ćw, uoraw·„]<1<Ym po~o­
Jową „,A..,luC1a ra wodach Da· 
lck?eqo Wschodu, 

"· Autor korespondencji wyś· 

S~dowv epiloR oszczerstw „FiRaro" 
Jak wiadomo, 28 maja 1952 r. w czasie a·resztowania se· 

kretarza Francmkjej Partii Komi:ni.st.ycz~ej, . J. J:'.uclo~1 odebrano mu notes. W par!j dni pózmei dz1enmk . „F1?aro 
opublikował tzw. „wyjątki" z tego notesu, falszuiąc isto-tę 
i t raść npta tek sekretarza Francuskiej Partii Komunistycz· 
ne.J. "k ś Duclos wszczął proces sądowy przeclwkó m cze:nnym o z. 
czerstwom „Figaro". . „ . 
Sąd zooowiązsł redaktora naczelnego „Figaro , Brusona, 

pod groźbą kary pieniężnej do opubl!ko~anla na łamach 
swego dziennika listu Duclos, demaelrnJącego kłamstwa 

Figaro". 
" Dnia 1 lipca br. sąd apelacyjny ~twierdził wyrok i J>?· 
stanowił ściągnąć z oskarżopego (Brissona) kar~ w sumie 
~ tysięcy franków~ -·--

o Cląa dalszy 1 
ze str. 

kie zastąpiono nowymi. Ja­
rzeniowe lampy rcnjaśnlły 
sale produkcyjne, położono 
nowe posadzki. Zbudowanie 
wind w czteropiętrowych bu­
dynkach II i III oddziału 
tkalni przycZY'l'JilO fiię nie 
tylko do usprawnienia prze­
wozu przi;:dzy, ale i do zao­
szczędzenia ludzkich sił. W 
poważnej części przeprowa­
dzono już lamelizację krosien, 
co ułatwiło pracę tkacwm ! 
mgwarap.tow>lo podniesienie 
jalrnści. 

W parze z POwYźszymi o­
siągnięciami szły zdobycze 
bytowo - socjalne załogi. Rok 
1947 - urządzenie przedszko­
la, w którym znajduje po­
mies•c~tnie pon.ad 70 dzieci. 
Rok 1948 - powstaję zakła­
dowe ambulatorium i źlobek. 
W latach następnych skana­
lizowano budynek II oddziału 
t'!Uiłni, 7'budowano nowe ja­
źnie, ubikacje, utnywalnii!. 
Ws~ys~kie sale produkcyjne o-

trzymały urz:idzenla wenty„ 
1acyjne •. 
Północno - Łódzkie Zakła­

dy Przemysłu Jedwabniczego 
od ostatniego kwartału ubie­
głego roku wykonują pląny 
produkcyjne we wszystkich 
wskaźnikach. W I kwartale 
br. uzyskały II m1eJsce we 
współzawodnictwie ogólno­
krajowym. Fakty te mówią 
za siebie. Załoga tych zakła­
dów czuje się gospodarzem 
swego terenu. Rozumie, że 
eama wypracować sobie musi 
lepsze warunki życia. Dlntr. ­
go też coraz żywszym n t1rtem 
płyną Jej zobowiązania, coraz 
skrupulatniej, z nadwyżką są 
rea!Jzowane. 

Ostatnio cała zaloga zol;io­
wiązała się plan rocz.ny wyko­
nać na 4 dni µrz~d terminem. 
A wiec dod.:itkowo zostanie 
wyprodukowane p-OM<l 113 
tys. metrów tkan In. „Będzie­
my un·lka6 marnotrawstwa 
surowo.1 - powiedzieli tka­
cze. ~ Do końca rok11 zaosr.-'' 
czędzimy 3.576 kg przędzy. 
Zwię:tszymy ilość I gatunku 
tkanin o 46 tys. m". 

Ył wyniku zobowiązań po-

djętych przez dyrekcji: zo­
st>anie uruchomiony w zakła­
dzie szewllkl punkt usługowy, 
Pracownicy otrzymają do u­
żytku szereg nowych umy­
walni. Maiiiel dla żłobka I 
przedszkola zostanie zelektry­
!lll:owany. Powstanie o-Odział 
z.aopatrzenll robotnlczego. 

Wykonanie zobow ią7..a1i lip­
cowych przez załogę Półno­
cno - Ł1dzk!ch ZPJ - to 
jeszcze jeden krok naprzód w 
walce o lepszą I oszcz1:dniej­
~zą prod!.lkcję, o podni~ianie 
poziomu życi9. każdego czło­
wleka pracy. 

Vieil.namskie woj.ska ludO'We 
wlkroczyły już do 4 miast na 

obsznirre e'\Va·kuowanym praez 
traru:uskle wojslm kolonLa!Jne: 

Nam D:Inh, Pb.at Diem, Thai 

Biinh i BuiCZ'U. 11 

lpterpelacja francuskiego senalora 
Czlonelc Rady Republiki, b. gaullista Debre. złożył inter· 

pele.cję pod adresem premiera, czy rząd francuski nie uwa­
ża za konieq.ne uigrotestować przociwko wystąpien!om 
p1·zedstawicieli dyplom2.tycznych, „któriy le)tceważąc pra· 
wo między1113rodowe, wywierają presję na rząd, par!Jlrnent 
i opinię fr.:incu.sJ<ą, zalę.cając ratyfikację układu, którego nie 
sa sygnatariuszami i \<:tóry je$t wyraźnie s~odliwy dla ca­
le.i Europy". Interpelacja t.a zosfala zł\)żona w. zwią~kU 
z brntalnyrn naciskiem ambasadora USA w Pary;r.u, D1llo· 
na, na rząd f.rancuski w celu zn~l!sz.epi.<J Francji do ratytika· 
cjd układu paryskiego, · 

„Towarzystwo 41" w mieście Phoenix w stanie Arizmia 
(USA), jeden z Licznvch klubów bogaczy, srerzy amery-

kański styl życia. 

Na „przvjęc!a" organizowane" w klubie, każdy ,c?łonek 
„towarzystwa" przychodzi z wlamit s-rebrnq trum1_Łą. 
Uczestnicv spotkań piją „za zdrowie" zmarlych czlon:ww 
klubu których zgodnie z regulaminem nie wolno za­
$tQpo~ać nowymi. Specjalna lleczutka, napełniona. whi­
sky, stojąca na stole podczas ka.:i:dego spotkania. cz~on· 
ków klubu zostanie otwarta dopiero przez ostatniego 
żyjącego czlanka k!t1b1.1, który wypije ,,za zdrowie" 40 

zmarl11oh. „ 
NA ZDJĘCIU:nowy prezes klt+lm (w trumnie) przyjmuje 

gratulacje. ,FO{. - CM 
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Ce •!t pr1ydarzytD ob. 
&.6dce podczas zaćmienia 

Sfoń~a. 

Kawa 

na ławie 
&PLUNIAŁA INICJATYWA 

W akłeplku !SS w ZM<ł. 
Mioch. •m. St„łflr.&yka w 
ł.odzl od pldn:e{"ce1 Wt­
dllny jut 1plrit1 ały I.cl•· 
ny,. J•łll adpowled11'• czyn-
1) .kl ni• ujm' • it 
w port nieodpowiednim 
lokalem, w którym ten 
aki•Pfk alt ' miełcl, spłe•· 
111eja tako bufet, a z 111m 
I 'l)r'zedawczyMf. NI• aplt*­
nlt\e nl\om a rada za. 
l<ladewa od 1 J 1nfc/aty­
wy. Wypułc111 ł'l bowiem 
dawno 1 r'lk• 

GDY Jl. DOBRZE ClUC 

Dopóki wt1d1t nad k.._ 
•klem PSS w Radomncnń· 
skich Z11ł<tada<:h Przemy. 
atu Drnwneąo 1pr"awow11-
ła PSS, w1zystkieQo byto- w 
br6d1 I wtdllny, I p:eczy­
wii. l plwa. Z chw1 11ł. ądy 
oplekt n.ad tym kioskiem 
obJlłł OZR, napo)6w thło­
dqcych bJ:lkło, .w loch~w­
ee nie n"' łod1.1. i:d wędll­
nv po!llH' •llł sit tylko wte· dr,, oidy n ·• POlaw' a •. , 
p ec~ywo. W•ku• teąo 
kf.eincl sklep lku zmuszeni 
•tt kupow.:ic pieczywo tyl· 
ko wówcu•, qdy l•ll do­
brze prze•chnłęte, za~ wę­
dł"ny tylko wtedy, qdy je 
Jut doorz• ca.ut, 

(wg, k<>resnontlencJI 
lllnk. An t R"'dom•ko -
!ług&J I K. M. Lód~l- • 

Hum11r i sntyrn 

zagraniczna 
(Z „Eulensplegel ") 

' 

' 
WojciPCh nryg1" 

• • N a k I J u 
Anton.1 Wypłosz Pru- mlołnlkach troch~ mejl, 

tad z niedowierza- ale co komu do j~o la­
niem oczy I ,przesylabi- mllllnyeh ,ilopo.tów? 
z.ow;:ił 1~ ie•zcze ra:i: od Następnłlb dnia za-
ocx:zątku do końca. przągt ponownie konia 

- Nie do wiary! - do furmanki, zdecydo­
mruknął i wuedł 111opić • wany skarżyć sle i;ame­
sie wody, bo mu apo- mu prokuratorowi. Lec:z: 
plektyc?.ny karle J\ll- I tym razem nie zdąiyl 
brzmiał żyłami Pił wyJetchać ~z.il obe:lście. 
drot>nyn'll łyczkami.„ gul, Znajomy listonosz już 
gul, 11:ul i kombinował. :i daleka WYllUlchlwal 
czy taki Ust może być 1pora ipaczka listów: 
01patrznośclowy - cz.y - Dzisia.j aż c:z:tern.a• 
też do ro1Jbicia stadia ściel 
małżeńskiego wiodący. Wypłoszem wstrii;ąsnę­
Ale kiedy nic nie wy- ła groza. Nie, prokura­
myślil, krzyknął dtt żo- tor z powiatu to dla nich 
ny: za mało. Postanowił od­

- Ei. Frania, a prre- wołać się do samej War-
cz.rtai to sa.mp ! i;zawy „. 

W iz:bie zalegała taka Nie wiadómo, jakby 
cisza, że było słvchaĆ się były potoczyłY wy­
s.ap.anie cierpiącego na padki, gqyby nie jeszcze 
nosówke kota. jedno pismo. które orzy­

.sr.anowny Obvw$tetu: - J'ete przez Wy1plOSTQ w 
cz_vtała. - Z moja teł 10-błe „ 
rady dać ni• mo.rł•m. IJy· siódmym dniu jego stra­
ta taka nerwowa, te jeJ szliwej rozterki ducho­
źadne worki ani szt:vwne wei·, rzuciło i'aśn!ej~ze 
kGtnlerze nie pomacały. 
Kładła sie po prostu na światło na oałą tę spra­
riemlę I tak cz,v Inaczej we. Oto trełć: 
roblla liWCJt. Ulei;ła mJ do· 
Dier<> wtedv. kiedym Jłl 
wzłal na k~I z Jednej stro­
nv dobn:e umocow~nv ła11· 
cuszkiem do karku - z 
dru ~leJ powrósłem do n6g. 
.Mogla aobl• nawet poble• 
gać z tvm l!IJem, at• ani 
go zrzu-clć, ani pr~elitll1>lć 
nogami nit- mo~łi, Po ote­
clu t:v•odnlach w:vzbvta sle 
owej nerwowości I dzisiaj 
jestem z nteJ całkiem za· 
dowalony. Co do kil• -
to nie oowlnlen on bvć 
zbyt cienl<l, naJlepleJ al<•· 
cJr>wy, bo nie lamłiwy„.0 

~ Ttuj ! - wrzasnęła 
obunona niewiasta z 
l\a.iwiększą odrazą i po­
gardą, jaką może po­
mieścić ten wykrzyknik. 
- Co to ma znaczyć? 
Co? 
Wy.płosz rozłożył ra­

miona; wyd;iwało sie. że 
jego apoplektyczny kark 
rozleci si~ Ul c:hwil11 w 
kawałki. 

- Czy ja wiem? 
odpa1·ł. - Z nikim tem 
się . nie :i,mawiał. List 
przynios\ zwycr.ainie U-
stonosz. Zostawi! też 
drugie upomnienie ;i;a 
mleko. Uważasz, trui 
nam ure1Ulować :i:ale­
głości, a!b<J coś tam zno­
wu pokombinowa(!„, 

- Ty ml tera:z: nie o 
mleku - rabneła wia­
derkiem o piec. - Do 
sądu ml poduz tego 
dziadokal Rozumiesz? 
Do s11du! Na szubienicę! 
Łoo. tutaj pisze: „Z po­
zdrowieniami Wincenty 
Grzybek - 'DOCZł.a Kur­
noa kole Łęczycy". 

Nazajutrz, skoro iwlt, 
°WY'Płosz zaprzagł konia 
do furmanki. W klesi:e­
nl umocował •&rafka 
nieszczesny ll1t. 'który 
miała rozoatrzyć w\alha 
sądowa. Z chałupy że&· 
nało go pomstowanie 
rotluszonej połowicy. A­
le nie dMe było Wy.pło­
szowl wyjechać nawet 
:rn opło.tkt.• bo oto w 
bramie - łeb o łeb -
zderzvt sie Dmal z rowe­
rem lfstono11.a, 

„Obywatelu! SpAMlllewa­
iny się, te po apel\L 1111•· 
rowanym do stalych atu­
chacz:v naszej skrx:vnkl, O· 
lrzymaliścłe jut l!At:y •• 
w1kazuwkamt od dołwl&d• 
czonych facbowc6w. ze 
swej strony radzlm:r w.im 
udać •le teraz do rromadz• 
kler" DM:odownlka wecer:v· 
nar:v;lnero I wr&& s nim o­
brać metodę. kt6ra wap61· 
nie nz11acle za naJllard1leJ 
sk11tec1n-. Z:vcz:vm:v powo· 
dz cni'\. . 

POL~lllll Jl.ADIO" 

Ręakcja Wypłosz':t n& 
list była piorunująca. 
Zerwał 1>ie na równe no­
gi i z okrzykiem: „Trą­
ba jerychońska,, jut ją 
nawet radio obsl'A:zekało 
bez skrzynką na wszy1t­
kie fale!" - ruszył pro­
sto do chalu-py Ptyala -
tmmdownika weteryrui.­
ryjnego. 

Ten przvJął lfO 1 pew­
ni rezerwą. · 

- Co Ja o tym myilę'! 

- WZNłzYł rarnionaml 
- Ja myilę, co by na.j-
leplei r.alotyć jej j~m1k 
ten ak.acle>WY kii z łań­
cus21kiem. Od tero przej­
dz.ie jej Jak amen w <pa­
cierzu ... 

WyploH . Dtrzęotal 
ręk1unL 

- Czek•jcie no, ptyś 
- tłekn11!. - Albom ja 
już całkiem JJKłupiał, al­
bo WY od rzeczy gada­
cie. Dlaczego mam ją 
brał na ten kii z łań­
cuszkiem? Dlaczego? 
Najlepsza to 1>na n ie 
Jest. lecz i gorsze by­
wają„. 

- Got'$ze? Skrzywił 
!ie przodownik. - Gor­
szej w całej wsi nie ma. 
Przecież ona jut cał­
kiem mleka nie daje. 

- Niby kto? - krzyk-
.nął Wypłosz„ 

- Wasza krowa. 
- O krowie mówicie? 
- A i>ewnie! Sami że-

ście mówili: mleka nie 
dostawię. bo mi krowa 
nie daje. To się chłopy 
zmówiły, żeb:y wam ,po­
móc. Napisały do skriyn­
ki weterynaryjnej µ>ol­
sk!e)fo Radl.a z prot\ba o 
jakąś rade. Ta &kreynka 
orzekła, i:e się wam 
pewniki~ krowa 51\ffia 
wyqaJa. To 1ie teraz ha­
ukowo na:i:ywa schorze­
nie pato ..• te110. patalo-
11:icme ciy Jakoś tak„. 
Chyba teście słyszeli w 
ostatnią niedzielę? Co? 

Wyplor;:z:owl n11.brz.mi.a­
ły na karku żyły. 

- O jery. taka hańba 
I wstyd l - załamał dlQ­
h le l puścił alę bie&lem 
do domu. 

- Franka. a szykuj 
wody ~or11cej! - wrza­
snął od drzwi. 

- Co? Bedzies~ nogi 
myl? Na taki zl•b? 

- GłU'l)J.dl .Bańki 51,0-
rujemyl Jutro do-&ta-
wiam mlekot 

- Prrr! - kla~ął 
leice. - A co tam? 

Adenauer wl•le CZNU P04wl9c• Cw''iienlom sporto­
wym, 

- Dzisiaj trzy niose -
· zapiał wesoło funkcjo­
nariusz pocztowy, 

- Upomnienia? 
- - Nie. trzy listy! 
Wypłosz na moment 

znieruchomiał, a potem 
wyprzą~ł szybko koni.I\ i 
i.amknął się przed gnie­
W@m to~y w chlewiku. 
W pierwszym z listów 
jakiś chtop spod Ra­
domska doradzał „odru­
towanie iei całego brzu­
cha''; w drur.im ialeca­
no mu specjalne urzą­
dzenie, przypominające 
do złudzeni.a kaftan bez­
pieczeństwa, a stosowa­
ne pedobno w Lowic-

Uzgadnia cz 
5pee 11ewion - doś6 O(lpowłedsl&ln:J .... 
naalętnie Jłuchał wszelkich rad, 
gdyt na pojęcie „kolegialnołć" 
w swoisty 1,POllób lllloisk kładł. 
I eo dzień z wielk1Pr stertą spraw 
ezedl 11& na.radę 11iczym paw, 

ZdllŻYWllJ jakoś łam na Cs&t 
rozkladat akta i wY•nwal 
zagadnie„ wniosków, pyt.aA, a'llV&łr 
najprzer6illleJuyeb - iatny lu, 
Jak to: gd'lle wiesza6 man diagl'&my, 
ezy zabejcować okien ramy, 
I Jakle to właściwie flance 

=='-'.:.--.1, . kiem; wres:z:cie w liście 
J·( ' trzecim treść pisma oµa-

na okna dM - w d<>nicueT - nklaneef -
i kiedy kOllla 1>QWinHOW&Ć 
(ar.efowi, wotnym, koleżance) -

.J trzono przymiotnikami 
w rodzaju: niewydarzo-

- .• ; na, ztośliwa. krnąbrna„. · · I Tego nawet Wypłoszowi 
J;~rr pan c\,ce weJśe do było za wiele. Owszem, 
tiudkl , to bardzo proaxt! może i było w tych 1:m:y• 

i ,tak należy delegować -
s miejsoowklP, ezy też Jak kto eh" -
i w t;ym rodu.ja - itp. 

l eo minutę drąo se strachu 

,, Adena11er porywa n·:hodnilł Europf 11Wymi 
qcniałnym1 planam i. 

(z µr""Y bo1\sklej) · 

(Wllzak odpowiada Wł&1n1ł JłOW'!) -
decyzJę u clecY7Jit „mMlh•" 
odważnie„. tylko sesJ>Ołowo. 

Krok taki (nie w nim nłe ma • a 11 t Y) -
spOkoju speca Jest gwaran&em. 

„P orwanie Europy" 

Niech będzie sukces - zaraz powie: 
- Inicjatorem - Ja, panowie! -
Zaś w razie, 8'dyby się przerralo -
westchnie: - Kolegium rlolowałol 

' 

B. BRIANSKI I Ł. KlJK.80 
(Krokodyl) 

spolszczył A. 5. 

FRASZKI 

SABOTAŻYSTA WIEJSKI PRZED SĄDEM 

Kułak, eo spekulantom Qdprzedal c.zęść żywca. 
zjawił się przed kolegium z miną nieszczęśliwca. 
„Chciałem przecież - rzeki wąsy targając 

' sumiaste -
nawiązać ~ y w I\ łączność między wsią I 

miastem„." 

NA PEWNEGO PIJAKA 

Nocami na chodnikach zakreślał zygzaki. 
budził śpiących sąsiadów birbancką piosenki\, 
darł się na cale gardło, poszukuJ11c draki .• 
At znala;i;I się pod kluczem. Teraz śpiewa 

cienko 

.HORACl'. SAFRIN 

• 
GŁOS ROBOTNICZY 3 lipca 1954 r. (nr 156) 

Na półce z książkami[ 
[(ibic ma elo.~ 

ozlesltć lat powojennej dz'ałalnokl kompozytonk 'eJ Tomasza 
K1a„we~t•ra Ziłą,czyto imlt kompozytora mocnymi więzami 

z naszym "'."lastem. T.om~z K:esewetter C'J)rócz wieloletniej pra­
cy w ló<!zk1m szkoln1ctw1• mu•ycznym aktywni• współpracował 
J~o twor:ca w r"ozwl/anlu muzykalności najszerszych rzes% to• 
dz1an. Za1ntere.sowan a dla muzyl-cl użytkowej, ·lustracyjnej, 1 
nawet rozrywkowej przynloeły Toman<>wl Kłesewetterowi popu­
larność Jako twórcy podkładu muzyczneqo dla kilkunastu z qó­
rą sztuk wystawionych w łódzkich teatrach jak np. muzyl<a do 
,,~elestyny", „ lqr.aszek z dlabłem" itp. Suify taneczne Tomasz• 
K1esewe_ttera (Suit;a nr 1 I nr 2 - opa:rte n.i tańcach polskich , 
oraz Suit.. n.r 3 - t;>ałetowa) st~ty s:t popularn~ pozycją w re­
pertuarze wielu orkiestr. W konc1.1 majil orkles lra krakowsk•el 
rozqlośni PR. wyi<onała po roz pierwszy Sultt nr 4, opart~ na 
ludowyc~ tancach lnnyc_h narodów. Cr.t'ć pierwsza oparta jeat 
na rytm1e ludoweqo tanca rumuńskieqo ,,Ch-0ra"', część druqa 
"".' to starodawny ~:i:e1k• taniec „Furi;ont", dalej następują wę­
ą1erskl „Czardąsz44 l ukraiński 0 Hopak 11• 

Od dluższeąo czasu realizuje kompozytor z.a.mierzenia twór­
cz~" dużych rozmJa.rów, komponuj41.c balet pt. „Błazen królew• 
ski . mający ~ypeln'ć dwuąodzlnny 1pektakł choreoc;iraf iczMy. 
Główną postacią baletu jest Stańczyk. Treść hbrett.a opiera a ' t 
n.a dwóch zasadniczych wątkach: l<f>nfl!_ktu szlachty z maąnate­
r1~ w czas;u:h Zyąmunta Stareqo i beznadziejnej m'loścl błaz­
'"' Stańczyka do młodej szła.chci„n·kl - dworki królowej Bony 
Cał?ść spek.taklu obliczon• Jest na 4 akty; obecnie komp<>zyto~ 
konczy szkice do a:rtu druąłeqo. 

Tale Jak wielu twórców naszsqo mlnta, Toman Klesewetter 
poświęca dużo czasu na pracę pedaqoq1czną. Jal<o kompozytor 
1 uraem dyryqent prowadzi w s;z:kołil~h muzycznych na.ukę Jn. 
strum..,tacJi orkiestrowe), ukolenie dyryqentów chóralnych I 
orkiestrowych, a ponadto l••t od włełu lat klerownlk'""' I dyry. 
qentem orkiestry szkolnej Wybz•J 1 5rednieJ Szkól Muzycz. 
nych. Praco na terenie orkiestry szkolnej daje młodym Jnstru. 
tT1•nt1llstom koriiec~ne prz:yqotow;:tnle do uczestn!ctwa: w zawo„ 
dowych zespołach mu;z:ycznych. Przed kilkoma tyqodni1m1 miał 
m!•lsc• bardzo ud.any popl1 orl< l„stry nkołnej , stanow'ący re. 
zultlt całorocznej pracy przyqotowawcze). 

List do redakcji 

„ 

Pracujmy nad językiem· 
Od niaezęJ Czytelniczki, 06. 

Marli. NaleplńskleJ, otrzymalis· 
my l!IS't. Autor"ka listu , nawią­
zując do uwag tow. Bieruta w 
sprawie Języka. wypowledzla· 
nych na II Zjeździe partii, pl· 
sre: 

mych wyrazów, fal< I co do Jch 
układu w roanJo styl tel'I sp~ze. 
ciwia się często duchowi n•„ 
szeqo J91yki1. 

o .Józefie 
Strzelczyku 

Józef Str:elczyk - żoł· 
nierz wolności. Wydawnic· 
łwo MON 1954 r., str. IGO, 
cena 3,ZO zł. 

§ t"r;o,nnle wydana przez Wy. 
~ dawn:c~NO Ministerstwa 

Obrc:ny NarodeW<!j n~ew!elka 
ta k•lątka poświtc<>na Jest :ty­
<:iu l waJ::e wlern~qo syna łód;z::.: 
klej kl aosy robotnluej - Józe­
fa Strzelczyka. 

Na jej treść składają s ; ~: 
krótJ.ca b ·oqraf ia na.pisana p-7.~z 
M:-ecz:ysł~w• Srl•y•n11 - towa• · 
rzysza brcni Strzelczyka na 
frcnc:t11 hiszpańsk:m, oraz wy­
jątki z pam:ętnika I koresp~„. 
der.ej! bohater„. . Jest to wlęcl 
książka niecodzienna. BJoąc&­
fia po·~ączon~ z autcbloqrafi•· 

Józef Strzelczyk, łódzki me­
talowiec, przeszodł twardą azko­
łę życ : a. Por. 'ew:erany w woj -' 
sku za sw2 lewl<:owe przekon<l­
n ·a, Już ja!<o cyw;1 wst,puje do 
KZrA, a nasttp11'.• w 1924 r. do 
KpP. WytfŻO"'\ P"aq partyj11ą 
przerywa a~tow•n ! e. Po 
przymu50wym ,,o.dpoczyn~.,1° 
znów praca na odpowiedzi.li· 
nych rtanowirk;och partyjnych 
w Łodzi, Warszawie t na Gór­
nym śląsku. 

W 1931 r, Strzelczyk wylut· 
dża do Moskwy. Tam uzupetnia 
swe wyJcształce·n!e-, a równocze­
śn :e pracui. w redakcji pol­
Skieąo dz;ennlka „Trybuna Ra· 
dziecka''. 

16 1:ix:a 1937 r. fanyatow•<y 
hiszpańscy ąe·neralewle, pew'll 
pomocy hitlerowsklch N lemłoc 
I Włoch Muuołln ieqo, rozpo­
czynają bunt przeciwko leqal­
nP.mu, demokratycznemu rządo­
wi. 

Jt>st to wyzwanie rzucone si· 
łom demokoratycznym Europy. 
Na pomo-c c:.epubłlkamom hlu· 
pańskim · pod11,hJ4 clcnotnlcy z 
różnych . krajów. Obok antyfa­
szy1t6w FraMcuzów, Niemców, 
Ukraiticów, Włochów, walczą, 
r6wn ·e; 1 Polacy. Wśród n ich 
Józef Strzelczyk. 

Przebył on w polskie) bry­
ąadz • 1m. Jarosława Dąbrow· 
ak'. .qo chiubn11 droqt o<I nere· 
qowca do dowódcy bryqady. 
Jest przykładem ludoweqo 
żołnierza, który awans wojsko· 
wy zawdzięcza własnym zdoi· 
nościom, odwadze i ofiarności. 

Walka polsldch ochotników 
w K!sz,panll była prot•stam 
przec iwko prohs:i:y1tow1k•ef 
polityce sanacyjnego reż imu. 
Dąbrowszczacy wyratałi w-0lę 
ludu polsk :eqo - nienawltć do 
mJędzynarodoweqo faszyzmu. 
Walka ta ~yła dla nich włełk~, 
praktycz:nll rzko/11 tnte„nacjona­
lłzmu, 

Gdy hltłerowskl• Niemcy na· 
padły 1 kol•! na Połrkt 1 oku· 
!)owały Jl\, znów w1c11:my Józe­ra Strzelczyka w pierwszych 
nareqach wałki o wyzwołe"I•. 
Przedostaje 119 011 do kraju I w 
111•2 roku ąlnl• łmler<:llł bo· 
tiatera w walce z okupaMtem. 

W om1wlan•J książce H:t•· 
ąólni• łnteresuJ11ca jut cztłć 
autobłoqraflczMa, w której 
Strzelczyk op"ruJe ~wo)• łódz. 
kle drle<:Jńrtwo, w~lkt w sz..,. •. 
qach KUi I KPP oraz boja w 
Hłazpanll. 

lbi!łika ta pol<uuJ• droqf, 
'ttor• szli polscy komuntM:l. 
Ue1y, J•k tr1.i>1 wałezyt o woł· 
no•t I jak tt wol!IUć trzeba 
kOGhaC. 

Robotntcy łódt<:y powlM 
r.nat tyci• l'IHąO t~w1rzy11a, 
który I na 1lern1 polski•! ' w 
dal•kl•r HłupilMli wałc1Yi o tn, 
by robotnik był qospodariem 
aw~J 0Jc.1ymy, 

Wł;. 80RTNOWSKł 

• 

Niczemu człek 
• nie • • • pow1n1en się dziwić 

Mieliśmy dobrą pMsę. Sid!o, Adamczyk, Potrzebowslłi, 
Mach>, Weinberg w lekkoatletyce, Pawłowski w sza­

bli - w ciągu tygodnia Z!'Obi!i Awiatowq karierę. Pe!no o 
nich w .gazetach francuskich, włoskich, fit~skich, szwedz-. 
kich. Można do.stać zawrotu głowy od takich sukcesów. 
Szkoda tutko, że prasa szwedzka zrof>ila z Potrzebc;w­
skiego„. Rumuna („Idrots Bla.det"). Ale i u na., tli kraju 
Potrzebowski nie mia! szczęscia do sprawozdawców. 
Pewne śląskie pismo donioslo, że w W11rszawie pobi! on 
rekord Bulgarii. Za co mu na pewno Bu.!garzy bęc.14 bar­
dzo wdzięczni. 

No, a!e największym wydarzeniem by!o chyba zwycię­
stwo nad Wę9rami. Gdiie? Kiedy? W ubiegłym tygodniu 
w Lesznie. Mecz wprawdzie nie był rozgryw11ny na bois­
ku., a o kUkaset metrów pon.ad 2iemiq, co ;ednak wca.­
le nie umniejsza naszego sukcesu. Naturalnie, nie jest 
Qft - jak się domyślacie dzie!em naszych piłka,rz11. 
Węgrów pokonali szybownicy. Kto wie, · czy nasi t„ene­
r!ll piłkarscy nie wyciqgnq z tego dla siebie j11kichś 
pr11ktycznych wniosków i może wynajdą nowy, strato­
sferyczny system, kt6Tym będą chcieli rozłożyć Węgrów. 
Wfród naszych pi/karzy wszystko jest możl'we. 
.'!~go rodz~Ju światowy rekord ustanowili także alpi­

msc\. Radz\li p„zez p11rę d'ni i uch.wami nowe zasady 
klasyfikowania. Miłośnik wspin.aczki, który chciałby ko. 
niecznie uzyskać klu~ę mist?'zowską i zdobuć b!'ąz01.vy 
znaczek, ma dQ w11konania „bagatelne" Z(l(lanie: zdobyć 
szczyt wysokości 8.000 metrów. Oczywi7cie, piękna. to 
rzecz stawiać ludziom takie górne i chmu„ne zadania. 

• Pytałem już wszystkich znanych mi geografów, czy nie 
wiedzci,, (}lizie się u nas znajdu.ią tak wysokie 17óry, ale 
żaden nie potrafil mnie objaśnić. Więc zwątpiiem w do­
kładność ich wiedzy. Bo przecież gdzieś muszą być, 1ko­
ro alpiniści jasno i niedwuznacznie powiedzll'li o tym 
w swych przepisach o klasyfikacji. Dziwi mnie t11lko, 
dlaczego nie wymyśliti trudniejsz11ch zadań. 

Niczemu człek n ie powinien się dziwić. Maluczko, a u­
słyszymy o ni>. innej alpiniadzie w Rudzie Pabianickiej 
lub Rz!lowie. Wszystko Jest możliwe, gdy się ma w tum 
sporcie takich pomysłowych dzial11czy. 

Uczy! Piqtek Marcina. - glosl staropol.~kie prZ!lslowit. 
~bie~ywale1!1' wam. sensacje tenisowe i, ;ak widzicie, "'IL­
si mistrzowie czynią wszystko, abym m6gł dotrzymać 1!0-
wa. Nasz najlepszy tenisista o międz11narodow11ch iupt- ' 
racjach został w11eliminowa-
nJ1 w pierw.•zym rzucie. M!o­
dziutki, nieznunv Marcin 
rozgromi! do~wiadczon ego, 
slawnę90 Piqtka. r kto w ie, 
ro jeszrze dziać się br-
dzie na kortach W1ók-
niarza. Czemuż siedzicie 
w domu? Bierzcie „akiety 
w garść i ruszajcie na 
stndion Włókniarza. Każdy 
rzlowiek nosi w kieszeni pa­
tent mi~trza Polski. Zw!asz­
cza tenisowego. No, bo ta­
kirh mu już mamy 10 tej dy. 
•c11plinie kadrowiczów. 

Sporo ;est wiec ruchu, 
senRacji I radości w sporcie, 
a ubiegły tydzień bt1l szcze­
gótn!e obfit11 w pamiętne 
wydarzenia. Naturalnie, na 
kh czele z należytym szacun­
kiem i uznaniem nateiv po­
•tawtć wiekopomną dec11zJę 
alpinistów, kt6rz11 jedyni do­
konują nadludzkich w11sU­
k6w, aby utrwalić slynną 
makBumę mądrego Ben-Aai­
by: „Niczemu człek nie po­
winlf!łl się dziwić". 

NOWY TOM WIERSZY 

Grzegorza Ti mof ie jewa 

!ilakładem Spółdziel11I 
Wydawniczej „Czyi.ln!k" 
uk;azał $1'11 nowy tom w'er­
ll<Y łódzk 'eqo peety Grz•• 
qorza Tlmotle)ew1. Tom 
stanowi •• Wybór utwor6w 
poety z ł;>t ostatnich. Ob­
szerna omówlente mmu 
umid~;m~ w Jednym i 
najbliższych numerów 
Głosu Tyqodnla, 

DtaezeQO lltyf przemówi.i\ ! 
11-c:zny'h artyk1.1łów „przypomi­
na ncNJ 1tyl u rztdowych o_ 
k6lnlk6w anl:tel! tywlł m6wt?" 
Ol'o m'ędzy innymi równlet 1 
d1a1eqo, te za·równo co do li• 

Do pociybno~t dz eł Sienki"· 
wicz.~ wśród najs ~e-rszych m11a 
społeczeństwa pcl~kleqo w koń· 
cu wieku XIX przyczyniły ai~I!"'------------------ ----------------------. 

S~a_l!h11 
· pod redakcją ·mistrza klasy 
międzynarodowej K. Makarczyka 

\Poi<ycja z partii: 

eurne: Vathauer 

białe: Mart lus 
Posunięcie na b ale. Nast,pito 

tor-s.owna I b. efełctowne zakon„ 
,,,.nie, która podamy u tydzień. 

Pozycja z part"! · 

Posuniee;e n11: b ałe. Czy ciar„ 
ne moq" wyqraćl Ro:i:w:<tzan.Je za 
tydzień. 

Partia hiszpańska 
grana w Krakowie w r. 1962. 

Białe: Witkows ki 
Cza.rne: Sitwa. 

1. •'· e5 2. Sf3, Sc& 3. GbS, a6 
4, Ga•. sr& s. o-o. sxe• 6. d4, b5 
1. Gb3, d5 8, a4. 

Ten wariant nle daje b iałym 
prr.ewagl deb141owej, a to ze 
względu na odp<.>w;edt właśnie 
za•tosowa.hą w teJ part•\. 

8.„. Sxd4l 9. Sxd4, ed 1 O. ab 
Gc51 I t. c3. 0·0 12. cd, Gb& t 3. 
Sc3, Gb7 14. ba. Wx•6 I 5, Wxat; 
Gxall 16. Wel. Gb7 179'3· 

W pozycji mn 'eJ więcej równej 
blale robią slaby ruch (f3), co 
Sliwa natvchmla~t wykot'zys tufe 

17„„ Sq5 18. Kht . Se&, 19. Ge3, 
ca 20. Sa41. GaS 21. We2, WeB 22. 
Gf2, Ga& 23. We~ Sf4 24. ScJ . 
Wxe3 25. Gxe3, Sd3 26. Hc2, Hh4 
27. Gąl . He1 28, Ga•, Gb& I bia­
łe się poddały. grlyt nie ma obro· 
ny przed irrotbą Gxd4. 

Rozw1„zan:1 
ąodnła: 

pozy~JI z ub. ty· 

I 1 •• „ Wxh2+! 2. Kxh2, Hh4+ 
3. Kq2, Gh3+1 4. Wxh3, Wxf2+ 
5. Khl, Hxh3 mat. li 1. Sboł, KaB 

· 2. Sc&, ~2 3, Sc8, ~ t H 4. Sb& mat. 

zal<>ty jeqo stylu: lasnojć, 

~zl~t;~u1 z~~!!:~ilł. 11i~·~: Jak powstał i rozwijał się człowiek (S) 
:inakomity plsa•rz „stosunko­
wo sk'lPO używa przymiotni· 
ków". Jakte sob:e radzić '>ez 
nlch?-Oto wedluą naszej skł•d· 
ni znaczenie rzeczownika mo. 
te uzupełnić inny rzeczow• 
ni«, odpowiadający na te li• 
me pytania, co przymiotnik. 
N-najomośł teol właśclwołcl 
Jt•Ykil prowadzi do dzlwoląQów 
takich, jak uberplecze1ni.a r'l­
bunkowe (od rabunku), oszcz410· 
noki wydatkowe (w wydat· 
kach), punkt szczepienny (sz.:ze· 
pleni•), odpadki jedz<>n owe 

Co uc!!~!i:!~!!! H3~~erzę? 
dileka.o Wy<:lzlalu Blolofilczn~go PWSP "' Lodzi. 

ljedz.anla), sy:>tem szkoleniowy 
•zkołenła), współzawodnictwu 

zobowl'l•Mllo- (w iobowllłU· 
n lach), pomysły usprawn lenlo· 
we (usprawnien a) ltd„ itd. 

P•zydawka przymiotnikowa 
prowadzi n eraz do nie)asnoś· 
c1 myłll. Np, powldć młodzi• 
łowa moż• być z.arówno po. 
wle.ś'I" dla młodzieży Jak z 
ty~la mlodz.ety, a nawet po­
wlełcllł napluną przez mto­
c;lzlet; lepiej by teł byto mówić 
o planach prQdukcJI, podobme 
Ja-k •łt mówi o pfanacti dosta>Y, 
qdyt „produkcyjny" może ~na­
czyć: owo<:ny. 

Jed•n Jeazcze wząl11d, ••boci. 
ny, przema.wla ~rzecW.-ko przy­
dawkom przymiotn i ko,wym, sto­
sowaMym bez koniecznej po­
tr-zeby: oto cztsto taka pr~y­
dawka jest dłuższa łld rzeczow­
nikowej, np. (kataloqu) zaąad­
nł&nl<>weąo to 6 ll'Qlosek 
(kataloq) uqacln łeń - tylko 31 
A Polak Mie lub i dłuąlch slów. 
Podłuq prof. Ut. dra H. Ułasiy­
na H wszystkich Języków sło­
wlań•k:ch polski liczy najw t­
c•j wyrazów Jed'nozqłoskowych. 

Za11le<lbanla w języku I , 
bą1iźmy szcze.rzy, joqo lekce· 
ważen!<t są tak w el kle, ż& po· 
trzebny J„st tu wys!ł•ke wszyst. 
kich zdaj'l,cych sobie z teqo 
s.prawf, aby stan rze<:zy poprr.­
wlt. Oczy m~lo,ników j~zyka 
~racallł s't ku T-wu Wiedzy 
Pow5;z.e<hnej, ono bo.wtem wł4-
czaj;ic do proqramu swych od­
czytów równieź tematy z dzie­
dz!ny j9zyka moąloby qo 1>0-
diw 'qnąt w onach oąćłu do 
r~ędu lyf.h zaąadn ień, któ~ym 
w~rto poświtcić wtele uwaąl. 

W jaskini Czu Ku-tlen w Chinach, w 
której malezlono l iczne szczątki 

pra~zlowleka. odkopano grubą warstwę 
popwlu :i: nadpalonym! kośćmi i wyprażo. 
nyml w ogniu kamieniami. Swiadczy to 
o podtrzymywaniu przez niego ognia na 
jednym miejscu przez długie lata. J;'rzy 
szczątkach praczłowieka natrafiono rów­
nież ·na kamienne i kościane narzędzia. 
Odkrycia te pokazują nam człowieka sto· 
jącego już na dość V'YSOkim . stopniu roz· 
woju. Rzecz jasna, że korzystać z ognia 
oraz prostych narzędzi - człowiek ' nie nau­
czył si~ „nagle", od razu. Musiało uplyn11ć 
wiele czasu, zanim pojął, ie ogień ' nada je 
się do ogrzewania jaskini oraz że uczyni 
mięso smaczniejsŻym i łatwiejszym do spo- · 
życia. 

TRlJDNE POCZĄTKI . 

Wiele cza!lu upłynęło równlet, zanim 
istoty przedludzkie nauczyły się po­

sługiwać narzędziami, a tym samym dały 
początek człowiekowi. Interesujące pod 
tym względem są badania nad australo· 
pitekami. W jaskin iach afrykańskich, w 
których odkryto ich szczątki, znaleziono 
również połamane kości zwierząt, w szcze­
gólności zaś cwszki, rozbite od dołu, 
prawdopodobn'e dla wydobycia mózgu. 
Taki sposób obrabiania zwierzyny świad· 
czy o tym, że owe istoty posługiwaly się 
przy rozłupywan iu twardej czas:z:ki znale­
zionym kamieniem, służącym w danym 
przypadku za narzędzie. To. :l:e rozbijały 

Rozrywki umvsłowe (221) • 

Arytmograf 
ilustrowany 

W m teJ•ce liczb. u· 
m • c szczon~h przy 
k>17.dym r ysunku, na 
leży wr~ c:.a ć znacze nie 
pos z cr.e ~r\lnych nustra 
cJI. a n astępnie lic zby 
w dol nej czę><ct r1gur y 
t r zeba ""m len«'.: na ort 
pow t11.~l Hlacę 1m w orl 
szukanych wyra.z.ach 
li te ry. klór e czv tane 
l<0i e ino dadzą rozwlą 
Z3f1le. 

11/,9,6 11;10,21 1,q,15,12, 9, 13,20 2,20 
21. 13. 1.17. 14, 15,19 122 18, 9, 1 3, 8, 15.1/, 2. 20 

Termin nadsyłania rozwL~zan 
arytmoqraru: 17. 7. br. 

Rozwiązanie z3dań nr 217 
218. 

217. Madzia (laor Newerly 
,Pamiątka z Celulozy"). 

218. Modlin (Dom. Nil). 
Na g rody kSla~kowe za prawi· 

dlowe rozw1~zan ' e zadania nr 
216 wylosowaty nas,tępuJ •1ce os<> 
by: 

I, Krystyna , Mlchalil!, poczta 

10, t, !} 6, 14 11, 22, tó 18 

Ujazd k. Ton.aszowa Maz.. To­
biasze 27 

2. M. Zynger. t.ńdż. ul. Miel· 
czRr•klego 7 m 44 

3. Ryszard Opoł&kl . Plo tr kOW 
Try b .. Zak larly Szkla ne „Horten· 
s ja" . 

4. Teresa Kornacka. Lódż. ut 
Wólc zańska 260 m 27. 

5. Ireneusz Ga1da , poczta Ko. 
lumna, O•trów 12. 

6. Halłna Kra kowiak, Zgierz. 
ul. Ci0<>uowska 12. 

czaszki od dołu, świadczy o pewnej ,,prze· 
myślności" tych istot. 

AUSTRALOPITEKI 
MAŁPY CZL~OKSZTAł.TNE 

Australopiteki żyły w stadach. Tylko 
wspólnymi siłami stada można by­

to osaczyć i upolować jakieś więksu 
zwierzę. Choć daleka droga prowad:z:i od 

"rzypuszczalny wyqł'ld 
australopiteka, dwunotne­
ąo małpoluda chodzącMJO 
w wyprostc)wanej posta„ 

wie. 

kamienia, użY· 
wanego dla o­
kreślonego ce­
lu, i stada - do 
narzędzi i ży· 
cia społeczne· 
go człowieka, 
n iemniej wi­
doczny Jest na· 
turalny począ· 
tek tej drogi, 
Australopiteki, 

wysoke> uorg~­
nizowane m•ł· 
py człekokutal­
tne, pod wielo· 
ma względami 

górowały nad współczesnym im światem 
zwierzęcym. Zlożylo się na to kilka przy· 
czyn. 

ICH TRYB ŻYCIA I „JADł.OSl"IS" 

po pierwsze - wyprostowana post&· 
wa ciała i zdolność chodzenia i bie· 

gu na dwóch nogach. Pozwalało to austra­
lQpitekom na objęcie wzrokiem wtększej 
przestrzeni 1 lepszą orientację w otocze­
niu. 

Po wtóre - dwunotny chód zwalniał 
ręce od podpierani.a ciała, dzięki c:z:emu 
ręka ćwiczyła się cora:z: bardziej w no· 
wych ruchach i nabierała coraz większej 
sprawnQŚCi. • 

Po trzecie - australopiteki w poszukl· 
waniu pożywienia przenosiły się z miej· 
sca na miejsce, a tym samym urozmaica· 
ły swój „jadłospis". Przyczyniało się to 
do pełniejszego I wszechstronnego rozwo­
ju ciała. 

Po czwarte - cały tryb Ich życia sprzy· 
Ja! rozwojowi, podnos:z:eniu się ich inteli­
gencji i utatwiał im zachowanie się w oto­
czeniu. Te natu!f!lne zadatki rozwijane w 
clągu kilku milionów lat doprowadziły do 
te'go, że istoty przedludzkie. utrzymały się 
przy życiu, uniezależniając się coraz bar­
d?.iej od sił przyrody i rozszerzyły zasięg 
swego przebywania. 

Lecz pomimo tych osiągnięć australopi­
tek nie zasługuje na miano praczłowieka. 
Dopiero z tą chwilą, kiedy ręka istoty 
przedludzkiej zaczęła obrabiać surowiec, 
aby nadać mu taki kształt, jaki był po­
trzebny do pewnego celu - można mó· 
wić o narodzinach człQwieka. Dochodzimy 
więc do wniosku, który po raz pierwszy 
sformułował w ub iegłym wieku Fr. En· 
S(els: ie czynnikiem. który doprowadził 
do uczłowieczenia. zwierzęcia, był& prac&, 

(Cląą dalsi, za tyd~ień}. . 
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Pomóżmy kolporterom 
Ji'ora,c do ręki gazetę, nie zda;esz sobie mo-

że w pelni sprawy z tego, jak bardzo jest 
to Twoja gazeta. Twoja - bo mówi ci praw­
dę o tym, co się dzieje w kraju i za granicft. 
Twoja - bo walczy o to samo, co ty, o pokój, 
o !epszv, szczęśliwszy świat. Twoja - bo 
chce ci pomóc nawet w rzeczach drobnych, 
ot, chociażby w tym, żeby sprawniej praco.-

Kaida gazeta musi trafić do wlaściwych 
rąk. Zarówna do rąk tego czytelnika, który 
się bez niej obejść nie potrafi, jak i do tego, 
który się do niej przywiąże za miesiąc czy 
za rok - jeżeli zdolamy go do czytania pra­
sy zachęcić. 

wal usługowy punkt szewski. · 
Nie myśrisz może o tym, ale jednak po ga­

zetę sięgasz. Sięga po nią dlań robotnika i 
dlań pracującego chlapa. Spotyka się przy 
budce „Ruchu" naukowiec z niedawnym 
analfabetą. I to jest na pewno dobrze. 

Ale czy czasem - nie popadamv w samo· 
uspokojenie? Czy astronomiczne cyfry na. 
kładów nie p„zeslonily nam oczu? Pomyśl­
mv i o tych, których dopiero trzeba do czy­
tania zachęcić i wdrożyć. O tych, do któ• 
rych trzeba wvjść z gazetą naprzeciw. 

Mamy ludzi ofiarnych. Mamy ludzi goto. 
wych ponieść trudy propagowania czyteinic. 
twa. Ludziom tym trzeba pomóc. l'rluszq 
szeregowym żoŁnierzom odbywającej się u 
11as rewolucji kulturalnej pomóc wszystkie 
rady zakladowe i or,u.anizaqje partyjne. Mu.­
szą otwotzyć swe, na sprawy c?ytelnictwa, 
przymknięte powieki administracje zakła­
dów. 

Zwalczyliśmy analfabetyzm. Nauczyliśmy 
wszystkich czytać. Niechże więc naptawd'ę 
wszyscy czytają gazety, które uczq, j: .k ma­
my Lepiej pracowaa i mądrzej żyć. 

Cenimy ofiarność i wysiłek pionierów czy­
telnictwa listonoszy wiejskich. Wiemy 
o osiągnięciach kolporterów zakładowych. 
Ale ci ludzie nie mogą być zdani na w!cisne 
$iiy. Ludziom tym trzeba pomóc. 

/J . I 
l:.Zlf znacia " · Czy udzielono im pomocy w ZPB im. Mar-

chlewskiego, gdzie liczbę kolporterów zmniej. 
szono z trzech do jednego? Na pewno nie. 
Jeden czlowiek nie potrafi przecież nawet 
zebrać pl'zedplat na prenumeratę, a cóż d'o­
piero do czytelnictwa zachęcić. ,zachęcić. bo 
jakaź korzyść z kupionej, a nie przeczytanej 
gazety? Jasne, że żadna. 

fa fwatz.a? 
A tymczasem niektóre „ady zakladowe i 

organizacje partyjne słabo interesują 
się sprawami czytelnictwa prasy. Ani myś­
lą, o wprowadzeniu ciekawszych, bardziej 
atrakcyjnych form jego propagowania. Nie 
widać jakoś stoisk z gazetami na terenach 
zakwdów. Milczą o czytelnictwie radiowę­
zly fabryczne. Nie organizuje się zbiorowe. 
go czytania gazet. 

Bywa nawet tak, jak w hucie Szk.la Niebo· 
rów, że w ogóle uniemożliwiono robotnikom 
otrzvmywanie gazet na miejscu, Po prostu 
nie zbiera się przedpłat na prenumeratę. Rie­
ko~o wygodnie - kto koniecznie chce, kupi 
1obie gazetę w kiosku. . 

Bywa I na odwrót. Narzuca si~ czasem 
listonoszom wiejakim nazbyt wysoki, niere­
a.l-ny plan kolportażu. W rezultacie trafi się 
niekiedy listono~z słabszego charakteru, co · 
to „władzy" przypodobać się pragnie - i 
sam, biedak, prenumeruje kilkanaście eg. 
zemplarzy. 

A jeteli już listonosz pracuje ofiarnie i 
plan kolportażu wypełni, to trafi się taki 
kie1·ownik urzędu pocztowego, jak w Koci.e­
r zyn_ie, powiat Łowicz, który nie dostarczone 
abonentom gazety wyrzuci do piwnicy. Nie 
takie ma przeznaczenie nasza vazeta. N te 
zalegać jej piwnic, nie trafiać całymi plika­
mi c!o domu przedsiębiorczego na opak Listo­
„,osza. 

Niech zakwitnie róża; 
czyli o almanachu młodych 

Na ten gruby, bo stron ponad czterysta liczącv tom *) zlo­
żyly się utwory ludzi mlodych, ludzi w rzemiośle p isar· 

skim pierwsze kroki stawiających. Drnkowali już wpraw­
dzie tu i ówdzie, niektórym na debint ksiqżlcowy się nawet 
kroi, a.te przebija przecież ż „Almanachu" młodzieńcza 
świeżość i - jal~że częslo - młodzie-1kza nieporadność. 

Obok mocne). boqatej w wiedz, o życiu p.·ozy Włodzimierza Odo. 
Jewskieqo - autora ,,Brzegu". możemy .znaleźć b~?"alnie rozpoety„ 
zowane opowiad~n:e Janusza Osęk 1 ,.. ,Towarzysz 0

• Zwięzłe , rzetelne 
„Trzy portrety ojca." Józ~fa 1;-enert_a dzleli niewiele str~n od c_ieka­
wyeh. ale drażniących kok1etery1nośclą ,. Przyjaciół Tad.eusza 
Strumff'a. Strumff przypomina kra.wca, ktory szyjąc ubr':'n1e zo. 
staw·a wszystk e $c eqi na w :erzchu, a~y się nimi pochwalić. $ci~­
qi s~ piękn•, tylko kto w t~k1m ubraniu zechce chodzlć1 Podobn e 
„na w ierzchu" 6ą wszystkie chwyty .sty_l .•tyczne ' k~pozy~yj~e 
autora Przyjaciół". Chwyty są moze · piękne. ale opow1adan1e Ja· 
ko cało.Ść n edobl"'e. Podobn ie wyqląda w ,,Almanachu" P?ezja. 

• Dojrzałe artystyczn;e wiersze Edwar~a Bernst.a•n;J c~y . ~1tolda 
Dtbrowskieqo qraniezą z utworami n :eporadnyml, uboqm1 i oqól­
n!ko~ymi. 

Czymże więc jest ten, w tak nierówne obfituja,cy utwo­
ry „Almanach Literacki"? Odpowiem słowami Igora Newer­
litego z pięknej, głęboko mądrej i wzruszajqcej przedmowy 
- „przeglądem prób, możliwości, nadziei". 

Stane!o do tego pr::eglqdu czterdziestu trzech najmlod.­
!Zych twórców wyroslych glównie z Kola M!od~ch przy 
oci:d: iala.ch ZLP. Kolo łódzkie reprezentowali w mm: pro­
;aik Edward Piekarski i poeci Ryszard Doroba, Tadeusz 
Gicgier „i Leszek Witczak. 

żywe złoto" - opowiadanie Piekarskiego o spó!dzielni 
p 1'.~ukc113nej, mimo że w opraco1;Vaniu jego po~ga! auto­
rowi Newerly, pozosta!o do konca. utworem merownym, 
miej.~caml doskonałym, mieisca1?ii zupe.!nie słabym. Posta­
cie Zośki i Józ:ka wraz z wa,tkiem mtlosnym u chwycone 
świetnie, zaskakujące prawdziwości4 spo~trzeże.ń, . a obok 
nozbyt sensacyjna i nie umotywowana psyc!tolopiczme SJ>Ta­
wa sabotażysty Cabana.. Mimo tych brakow 3est to 3edno 
z naj!epszych opowiadań w „Almanachu". 

z poetów najdojrzalszy jest .Tadeusz Gicgier. Szkoda ~ed­
nak, że wiersze tego mlodego t ,na Pe.wno zdo!~ego . tworcy 
ser, chłodne i nieosooiste - brak w nich bezposredniego li­
rycznego „ja'", które nadaje duio uroku słabszym artystycz­
n ie utworom Witczaka. Inna sp rawa, źe zarmeszczone w 
„A!manachri." „Moje miasto'' jest iednym z tych n ielicznych 
wierszy 1 które się Witrzakowi naprawdę 1i.da!y. Trafny 
obraz 'okrętów !ódzkich ' - tramwai" nakreślony jest 
z prost;to, i przepojony osobistym uczuci1n_i autora. Zna cz­
nle slabiej zaangażowany we wspó!czesnoś!: 3est Ryszar.d Do­
roba. Nawet w udanym wierszu „Pod fabryczna. bramą" 
pozostaje on tylko wzruszonym obserwatorem. 

Zarysowawszy z grubsza kil ka kszta!lującychsi~ i11dyw1d1L­
a!ności pisarskich cza.~ odpowi edi ieć ·na. pytanie? CZJJ ~zec211-
wiście jest „Almanach" ksiega nadz1 ~1 nasze) . !1te1 ~ tury. 
Myślę, że tak. Ale nadzieje ~e stai~ą się rzeczywistością tyl­
ko wówczas. jeżeli jego tworcy me zayrzestan~ pracy na~ 
sobą, jeżeli pirnrstwo stanie się diet n,u:.li, .mówiąc siou;,amt 
Igora Newe rly'ego - „oddechem, mi!oscią t sztandctrem . W 
przeciwn117n razie nigdy n ie zakwitnie· róża z okładki „Al­
manachu". 

JERZY PANASEWICZ 

•1 „Almanach lllel"ackl"', Wy,d, I.skry_ 1954. Cena zl 12.70. 

Przypatrz się uwainie. Czyteln'. 
kul Poznajeu1 To nowy .,Wehr. 

macht" Adenauera.. 

O sławiony reakcyjny ame-· 
r:ykański tygodnik „Life" 

poświęci! swój kolejny nu· 
mer (z dnia 31 maja br.), 
Adenauerowj jego pań­
stwu. Sam „kanclerz nie­
m iecki" napisal do tego wy· 
dawniotwa przedmowę. Na 
barwnej okładce czytamy: 
„Special issue, GERMANY, a 
giant awakened"; co znaczy 
po polsku: „Wydanie specjal­
ne, GERMANIA, olbrzym obu­
dzony", 

Ano, przyjrzyjmy się, jak 
ten adenauerows.ki •!olbrzym" 
wvgląda. 

PO DOLAROWYM 
ZASTRZYKU 

•. Od hal fabrycznych Hanowe. 
ru do wybrzeży sześciu konty· 
nentów pędzi tchnien ie obudza„ 
neqo olbrzym;:i, tchn:enie, które 
zdumiewa świat. Aqenci , handto„ 
wi" Adenauera kręcą się wszę· 
dzie, cd Panamy do Pakistan.u. 
Wyp·era ia Anql'ków z Eqiptu. 
Francuzów z Afryki Równiko· 
wej ••• " 

/ 

„Stolicą teqo l:Jll~rzyma jest 
Duesseldorf. m ' asto nowych pa­
tronów prz mysłu (bossów), mia· 
sto nowej niem1eck1eJ arystokra„ 
ej; - bank ierów oberdyrekto· 
rów. techników, którzy st<td dy. 
ryqu ią 160 wiefN .mi kopalniami 
węql.:i , 95 hutl':m1 stali i ż~laza O· 
raz 3.468„. zakladaml chemlcz. 
nymi". 

Niemcy nie moqllby teqo do­
ko;;ać własnymi siłami - pisze 
„Life". - Napon1powal ' śmy ie.~ 
solidnie dolarami. Trzy i pół m 1• 

liarda dola·rów z planu Marsha­
lla spraw:ło ten cud, że w ciągu 
dziew ięciu lat C\d c:h~ili !<aPi~u­
l~cjl - olbrzym fliem1ec.k1 znow 
s·ię obudził"„ 

W WIADOMYM CELU.„ 

Ha pierwszej stronie „Li!e'u", 
„piękna Bawaria·•. Wew· 

nątrz. numeru - idylla nad 
złotym Renem, widoki gór po· 
krytych winoroś lą, zaciswe 
zakqtki, k):ajobxazy, „land· 

GŁOS RO:BOTNICZY 

Nowe wiersze poetów łódzkich 
Jerzy Mill er 

•I 

Nasz. dzień powszedni 
(fragment) 

Budzi mnie co dziel\ krzątanina 
n:eźbia.l'kl młodej - dziwożony. 
Oby la.ska.w"' była gllna 
dla tej, co wstaje z ja.skółkami, 
Jeszcze nim słońcr. za. 1tknaml 
prze1; gąszcz przebije się ziefony, 

Gdyby żyozenle•to miodowe 
mogło się a.pełnlać, jużbyś była 
równi\ oo najmniej Meunier'owl,*) 
a jesteś tylko 1tObą, Miła. 

„Młła" dla l'Ymu na.pisałem. 
Serdennie gniewa. mnie to slówk1t 
wytartf! I spospoliciałe. 

Miros!awie 

STR. !ł 

Jak irdYbY było dwuir1·oszówką. Taniec chiński w wykonaniu artystów Zespołu Moisjeiewa. 

Nagminnie modne u poetów, 
co słowiczeniem się P&rają, 
auforów wierszy i 110netów 
na temat: - słowik śpiewa w maju„. 

Czasem zgrzyt słyszę kawaletu••) 
li nie maszcZltneJ dawno osi. 
Myślę o dłoni, co sorbetów. 
ni fig, ni brzoskwiń nie roznosL 

' Myślę o palcach, co nie &rladz~ 
jedwabiów, ani aksamirow, 
ani szka.tułek z .malachitu, 
lecz Nasz Powszedni Dzień prowadz"-

Dlategoś nie jest tylk1> Mila., 
syja.mska moja siostro, żono, 
z którą się wiMna umówiła 
trwa.ii dł uzej, niż jej przeznaczono. 

Wiosna młodości różnoraka, 
poszukująca bez wytchnienia, 
z uporem medrea lub mania.ka 
swego własnego uwiecznienia.. 

• 
Czy słyszysz za oknami deszcz, 
otywczy deszcz, przelotny deszcz 
dobry dla. topól i dla. wierzb, 
dobry dla. wierszy i dla rzeźb.N 

" 
• M'eunler - r•eźb!arz bel~ljs kl ~ poc2lątku XX w. który wpro· 

wadził do sztuki rzeźbia rskie.i te mat pracy cztowleka. 
•• kawalet - stót rze7.biar.sk l. 

szafiy'', efektowne zdjęcia 
książąt I prynców, rezydują· 
cych w i;wych magnackich ste· 
dzibach, piwosze przy olbrzy· 
mich kuflach „bieru". Biskup 
Hans L'.·lje oraz. artystki fil· 
mowe. Roz.negliżowane tancer­
ki kabaretowe. Bohomazy ma· 
!owane pod „s.(:yl amerykań­
ski". Są nawet zdjęcia Duessel· 
dorfu, Hanoweru. 

Czytelnik amerykański 
mógłby zapytać: jak to, cieszy· 
my się, że niemieccy p.rzemy· 
slowcy wypierają nas ze­
wsząd? Ze wypchnęli już An­
glików z Egiptu, Francuzów. z 
ich włas.nych kolonii afrykan· 
skich itd.Z 

Na takie pytanie „Life" da· 
je wiele odpowiedzi. Przede 
wszy~tlkim: Angtików nie 
ma co żałować. Pal diabli 
Francuzów. My na tym „bu· 
sinessie" nic nie tracimy. My, 
Amerykanie, zainwes.towaliś­
my w Niemcze:h zachodnich 
trzy i pół miliarda dolarów na 
dobry procent i w dobrym ce· 
lu„. 

STARE WU.I(( 
W NOWEJ SKóR,ZE 

98 stron ltczy ten obszerny 
„niemiecki" numer ,,Li-

Spółika wł·ożyli jui; 3,5 miliar· 
da dolarów! 

STARE KŁAMSTW(} 
O „TAMIE" I „MISJI" 

Do „niemleekleqo wydan'a 
„ Llfe 1u" nap·sał przedmowę 

sam „kanclerz n emlecki". sam 
Konrad Ade-nauer. 

N a wet n ie trzeba porówn_ywać 
te) przeilmowy z •. Mein l<am· 
pfem" Hitlera. Słowa, zdania. 
myśli - te same. Jest tam mo-wa 
o „historycznej misji", jaką Niem­
cy zaehodn.e mają do spetn!en1a 
w Europie. Jest mowa o „tamie". 
którą trzeba zbudować przed kO· 
mun!zmem ••• G•nnania stoi po­
ś ·odku te) ,,tamy". Jeż<!li ten 
•. środek" ni• obron: przed komu· 
n:zmem. ni<: nie obron . przed ko. 
munistyczn;i falą. i:at'eje ona ca· 
łą Curopt' 1

• 

W 14 roidzłale •. Mein Kampf" 
Adolf H'tl~r pisał podobn!e: „Je. 
tell narodowy socjalizm ma speł· 
nlć SW'!. historye7.ną m s)t w Eu· 
ropi~, jeżeli ma połotyć tamę ko· 
munizmowi .•• " 

Popatrzcie na zdjęcia z „Li· 
!e'u", popatrzcie na tych uzbro· 
jonych żołdaków.„ czy ich zna­
cie? 

O CZYM' 
„LIFE" ZAPOMNIAŁ 

„LIFE" zamieścił również 
kilka zdjęć z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. I daje 
„Life" zdjęcie z cyrku, makietę 
odbudowującego się Drezna, 
stars-zyc!\ roboMików używa· 

1;'o nl• rok 1939 - Czytelniku! - To „ann :a europa)ska'• Herr 
Ad1nau1ra przeprowadza w roku 195-4 takie oto „praktyczna 

twiczen.a". 

fe'u". Źd)tcla Adenauera. Heussa, 
Ehlersa. Erharda, biskupa Han­
sa Lille. a nawet wielkie zdjęcie 
Hitlera, twó!'ey „roweqo porząd· 
ku" - to drobnostka. Spośród 
diwustu zdjęć prezentowany.:h 
przez ,,Lifeu osiem, - dÓ5łalw·nie 
osiem - posiad;i najdoskonalszą 
wymowf. 

Są to zd)9ela „z życia noweqo 
W,,:hnnachtu". 

P.rzecieramy oczy: „Kap'tan 
Walter Neuer I pułkownik Georq 
Attenberq kierują twiaeniami 
polo-wymi". Zdjęcie znajome, ta­
ltie zdjęcia widzieliśmy już przed 
kilkunastu laty. I dalej - jeszcze 
bardzie) zna Jom a fctoqrafla: 
„Prac.ticinq ra1d on qroup of 
farm build "nqs" tak ql<>si podpis. 
Po polsku zn.czy to: „ Cwiezebny 
nalot na qrupt wiejskich budyn­
ków". Wśród nędznych chat bieq­
ną. adenauerowsc:y esesm.ani. I 
jeszcze jed.no zdj~cle: wehrmach„ 
towcy ąna)ą )a•ri bydlo miesz.kań· 
ców wioski. „Ręce ha kark, 
schneller, 5chnelleru. 

Znaliśmy takie sytuacje, 
znaliśmy bardzo dobrze - po­
d,obne naloty. 

I jeszcze jedno zdjęcie , ta· 
kie samo jak ow~ zdjęcia z pa­
li>nej War~zawy; pod ścianą 
stoją cywile ... 

Nie trzeba slów, przyjrzyjcie 
się sami, przypomnijcie sobie.„ 

A obok tych zdjęć potwor· 
nych - łeb przy łbie - uzbro· 
jona po zęby stara gestapow· 
ska hołota. 

Czy ich znamy? 

jących kąpieli przeciwreuma· 
tycz.nych. To wszystko. Nicze· 
go więcej w NRD nie chciał 
robaczyć. Nie widzdał również 
„Life" milionów pros.tych, 
szarych Judzi w Niemczech za. 
chodnich, nie zamieścił „Life" 
żadnego zdjęcia z owych po­
tężnych manife&tacji w obro· 
nie poikoju, jakie odbywają 
s i ę- nieustannie n~ ulicach ban­
kierskiego Duesseldorfu, Ha· 
noweru czy Kolonii. 

I jes;zcze, jedno - „Life" za. 
pomina, że to nie po raz pier· 
wszy bankierzy amerykanscy 
zainwes towali trzy i pół mi· 
liarda dolarów w uzbrojen ie 
„niemieckiego olbrzyma". że i 
tym razem - talk ja.k to było 
poprzednio - trzeba będz i e z 
bilansu owe trzy i pół miliar· 
da - „wyksięgować na prze• 
padle". 

Znamy, znamy doskonale te 
tępe mordy sadystów, te lm:· 
pe zwierzęta, którym Ade· 
nauer dal i.nów broń do ręki. ' 
„Wkrótce będzie tego 12 dy· 
wizji! 1

' - cieszy się ,,LifeH. 

Przed 
50 rocznicą 

, . . 
sm1erc1 

Antonie~ Czecht1wa 

A. CZECHOW 

Fotografia z r. 1890 

FILM DOKUMENTARNY 

·N a opraw i• kshlikl w•dnlef1 
autoqraf: „ A. Czechow''.„ 

Ksiąźka otwle~a s ·f, Uka>:u)e sit 
portret w;ełkleq<' p ;san:a. wyko­
nany SO lat temu. Twarz tę roz· 
)aśnia uśmiech. na widza patrz'! 
mądre , dobre oczy„. Tak oto roz· 
poczyna sit film dokumentarny 
,,Czechow'•. który wejdzie na e­
krany kin radz eck lch z okaz)' 
50 rocznicy :śm erci klasyka 1:te· 
ra.tury rosyjskiej. przypadającej 
15 lipca br. 

W filmie ukazano miasto Ta­
ąanroą (obwód rostowski!. w ktÓ· 
rym uplynęło dzieciństwo I mło­
dość Czechowa. ulicę I dom. w 
którym mieszkała jeqo rodzina , 
podmoskiewsk'I wieś Melieho­
wo .. Sachllln I Jałtę - m1ejseo. 
wości związane z Jeqo o-sobą.. 

Widz oqlądać b'dzie mało :i:na­
ne dokumenty I materiały z ży· 
cla I twórczo-ki Czechowa. wy. 
dawnlctwa. z którymi wspólpra­
cowal. jeqo ręko>p sy, fotoqrafie. 

SpecJalne miejsce zajmu)'\ w 
film ie sceny pośw ęcone pobyto· 
wt Czechowa w Jałcie, qdzie spę­
dził ostatnie dn ' sweqo życ·a. UJ­
rzvmy dom. w '<lórym miaszkał, 
tworzy/ t przy jmow~ł .przy)ae· 61 

Gorkleqo. Stanislawskleqo. 
Kuprina, Szalap lna1 Rachman'no­
wa. 

Oo fłlmu włączono też kilka u­
rywków z filmów opracowanych 
na podstawie 'utworów Czechowa 
oraz po-szczeqóln• sceny z jeqo 
sztuk w lnscen1zae)I Moskiew· 
sk·eqo Teatru Artystyezneąo 
(MCHAn. 

W 68 JEZ:VKACH 

W Rosji carski•! "' eiąqu 29 lat 
(1888-1917) łączny na· 

klad wszystkich wydanych dru· 
klem utworów wlelkieqo pisarza 
wyniósł 642 tys. eqzemplarzy. 
Wydawano Je pł'"zeważnie w )ę· 
zyku rosyjskim; jedynie nielicz· 
ne opowiadania i s.z.tuki doczeka· 
ły s ;ęi tłumaczenia n_a 5 ję:tYków 
narodów Rosjl. 

W dąqu 36 lat wladzy radzlac· 
kie) lączny nakla.t utworów Cza. 
chowa wyniósł 40 mili<>tiów eq· 
zemplarzy. Wydano je w 68 Jt­
zykaeh narodów K•aju Rad. U· 
twory Czechowa czytają dziś w 
swym języku o)c7ystym Adyqe)· 
czycy, Czukczowie. Charassowie , 
Chantowie, Kaba·rdyńczycy oraz 
przeclstawiciele w 'elu 'nnych n.a· 
rodów, które przed rewolucją ni• 
znały nawet słowa „ksiątka" . 

Poza tym utwors Czechowa wy­
dano w 2'.SRR w dziesięciu Języ· 
k.ac.h narodów inr.yc.h krajów. 

Pięe 'okrotnie wydano w ZSRR 
w wielkim nakładzie wszystkie 
dzlela Czechowa. Wkrótce rozpacz. 
nie się subskrypcja na szóste -
12-tomowe wydar·e któreqo na­
kład wynies ·e 200 lys. eqzempl„ 
rzy. 

Oto jest ów „amerykański 
business" = w któr~ Dulles i 

„Cwieubny n•lot" adenauere>wskieh qestapoweów na qrupę do· 
mostw wiejskich. - ot, po pro1tu, ~by ni• wyjić z wprawy, 

S to ~iedemdzibiąt tańców. I co za rozmaitość. Trady-
cyjne tańce ludowe Związku Radzieckiego, rosyjsk\ ko­

rowćd, rosyjskie kadryle, białoruska „lawonicha", tańce 
mołdawskie, gruzińskie, uzbeckie, tadżyckie, „ka.r:tul\", 
„chorumi" i dziesiątki innych o równie dżwięcmych na­
zwach, Tańce wielu innych narodów: polskie, cze..'IH:ie, 
słowackie, bułgarskie, węgierskie, rumuńskie. niemi&k ie, 
albańskie, chińskie, koreańskie, mongolskie. Oszałamiająco 
barwne suity taneczne: rosyj ska „Zima i lato", ukraiiiskie 
„Wiosenne kwiaty"1i; białoruska· „Bulba", obrazy taneczne 
r. życia ludzi radzieckich: „1 Maja", „Ulica w kołchozie'', 
„Dzień na statku", „PHka nożna". 

Każdy taniec pul1tuje odmiennym rytmem, nastrojem. cha· 
rakterem, temperamentem narodowym. Przejmuje podzi­
wem wiedza, wszech~tronna kultura muzyc.ma i taneczna, 
wrażliwość I umiejętność przeżycia sztuki innych naTO<iów 
w tym zespole, który postanowił pi~ną sztuką tanecmą 
~!użyć pogłębieniu braterstwa między narodami, zbliżeniu 
międzynarodowemu. Ten zespót - to Państwowy Ludowy 
Zespół ?;ańca Z.SR~ który iui:. ~ raz drugi entuzjastycznie 
poWttalismy w Polsce. To zes-pół zwany u nas popularn;e 
Z~p-0łem Moisjejewa. 

Bo też Moisjejew jest duszą zespołu. Igor Aleksandro· 
wici, Moisjejew, artysta ludowy ZSRR, jest organizatorem 
i nie:irównanym kierownikiem artystycznym zespolµ. Przed 
trzydziestu laty ukończył on s7:kołę choreograi\i przy Pań­
stwowej Akademi.i Tańca ZSRR i wstąpił do zespołu bale­
to:-"ei;:o Teatru .Wi~lkiei;o w Mos~ie. Wkt•ótce o~arował 
widzow kreac1am1 glownych r61 w takich baletach, )ak 
„Czerwony Mak", "Teo\inda", „Józef Piękny". Już w pięć 
lat po swoim debiucie został baletmistrzem Teatru Wielkie­
go. Skomponował tańce m. in. do oper „Mllośc do trzech 
pomarańczy", „Carmen", „Demon", do baletów - „Trzech 
gburów", „Saiambo", „Gracz w piłkę nozną". 

Ale wkrótce wyobra~nię i wrażliwość artys tyc2!ną MoiEie­
jewa podbiła całkowicie ludowa twórczość tanecz.n.a. W 1936 
roku w Moskwie odbył się ogóJ.noradzieckl feśtiwal tańca 
ludowego. A w lutym 1937 roku powstał Państwowy Lu<lo• 
wy Zespól Tańca ZSRR pod artystycrnym kierownictwem 
Moisjejewa. Zespół liczył wówczas 30 tancerzy i posiadał 
niewielką ilość ludowych instrumentów muzycznych. A 
dziś? Zespół stanowi jeden z najw i ększych kolektywów ar. 
tystycznych w Związku Radzieckim: liczy UO arty0>tów ba· 
Jetu i 45 członków orkiestry. Zespół posiada własną szkołę 
baletową oraz wytwórnię dekoracji i kostiumów. 

żelazny fundaipent repertuaru zespołu - to twórczoff: 
ludowa. Ale zespół nie poprzestaje na kopiowaniu tańców 

Seifert i Kartaszow wykonują taniec s!owacki. 

ludowych. Zachowując ich oryginalność, studiując pieczo­
łowicie ich narodowe formy, treść i charakter - zespół na­
daje im ~ysoce artystyczny kształt, posługując się rótno• 
rodnymi środkami artystycznymi. Udramatyzowanie wielu 
tańców. pomysłowa reżyse;:ia, twórcze wykorzystanie wiel­
kich tradycji baletu rosyjskiego i radzieckiego pozwalają 
zespołowi ukazywać taniec ludowy z niezri:>wnanym wyra­
zem, z niezrównanym piękn~m. Czerpiąc natchni~nie ze 
skarl>nicy tańców ludowych zespół tworzy także nowe1 tań­
ce, sceny i sui ty taneczne. 

Z roku na rok repertuar- z.es;>?lu }"zbogaca ~ię o nawe ~~ń­
ce narodów Związku Radz1eck1ego oraz mnych klraiow. 

W 1953 roku powstało przedstawienie zatytułowane „Pokój 
i przyjaźń". W skład tego programu wchodzą tańce iudowe 
tych krajów, w których zespól występował. a więc wszyst· 
kich republik radzieckich, Mongolii. Finlandii, Rwnunii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Austrii, Węgier, NED. 

A czy pami ętacie upalne dni je:sien110: 1947 roku w Polsce? 
Zespół Moisjejewa porwał polskich widzów. Sale i stadia-

l ny, które gościły balet, by ly pr,~epełnione. Wiele jego !ań· 
ców, wśród nich słynna „Bulba , dały nam n1ezapomnume 
wrażenia artystyczne. Po .:>wczesnych WYStępach Zespołu 
Moisjejewa w Polsce „Bulba" weszła do żelaz.nego repertua-
ru niezliczonych amatorskich zespołów artystycznych. A 
Zespół Moisjejewa," zachwycony polskim folklorem tanecz­
nym, przyswoi! sobie wiele po_Jskich ta?~~'f .li.!d~wych, któ­
re włączył do programu „PokOJ 1 przyiazn' i Które uk8Zll.Je 
nam również 1 w obecnych występach. 

Wy soki artyzm Zespołu Moisjejewa sprawił, że zespół te.n 
służy wzorem i przykladem .wszystkim zespołom tań. 

ca ludowego w Związku Radzieckim. wpływa w dużej mie­
rze na rozwój radzieckiej choreografii. Doświadczenia 

). twórczość zesP-Ołu wywieraja również powałny w-pływ na 
rozwój p<>Qobp ego typu zespołów w innych krajach, między 
innymi i u nas. 

I A jest na kim się wzorować - i na cał)ll11 artyst_vcinym 
kolektywie. i na poszczególnych wybitn~·ch arty.1tach ze­
społu. Wielu otrzymało zaszczytne wyróżnienia. Seifert 
i Kartaszow - to zasłużeni arlyści RFSRR i laureaci Na 
grody Stalinowskiej . Zasłużonymi artystami RFSRR są 
również Arseniew. Islamow. Laureatami ruigród państwo­
wych - Koryjewa. Loktinowa. Mo>aljewskaja. Alistow, Ga. 
łowanow, Lawin. Timofirjew. Szyszkin, Galiper in, Lakew. 
Grupa młodzieży zespołu i uczniowie otrzyma li p1et·w.szą 
nagrodę na $wiatowym Festiwalu Młodzieży Demokratycz­
nej w P·radze. 
Toteż ż radością witamy ponownie Zeo;pól Moisjejewa, 

który daje prawdziwą ucztę artystycz.ną miłośnikom muzy. 
ki i tańca, miłośnikDm sztuki ludowej, stroju f i>byczaju lu· 
dowego. Występy Zespołu Moisjejewa są zarazem źródłem 
wzruszeń innego rodzaju - w:iruszeń plynących z poczuci.a 
stale wzrastającej przyjaźni między narodami. wzajemnego 
zbliżenia narodów. k:.tóre pragną stW6rzyć jedną wielką ro­
dz inę miłującą Pokój i radującą się wspólnie owocami po. 
koju -,, skarbami kultury i sztuki. 

B. O. 
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Co stwierdzili korespondenci 
,,_Głosu Robotniczego•' 

Z Y ·c I E P A R T li - . 
Z problematyk1 rad narodowych 

Punkt konsultacyjny działa iak URN-Widzew realizuje O Przeciekające krany .„ 

Bierzcie przykład 

O zepsute studnie ••• 
l,-~. bezmyślne marnotrawstwo .•• 

••. oto głllwne przyczyny 
nadmiernego zulycJa wody 

Codziennie przychodzisz do poziomie zorganizowanej pra­
swojego zakładu pracy. Rano cy politycznej. Masz wątpl!-
1 w południe wita cię w bra- woścl., uczyłeś się wczora,j e­
mie zn.a~oma melodia, płynąca konomii politycznej, robiłeś 
z głośników fabrycznego ra- kon!,pekt, natrafiłeś na zawiły 
diowęzła. Znasz tę melodię, problem - ubknąłeś, nie mo~ 
lubisz ją, przywiązałeś się już żesz pójść da1ej. Trzeba ci 
do niej tak, że gdybyś był na twoją wątpliwość wyjaśnić. 
dziedzińcu innej fabryki czy Pomoże ci w tym konsultant. 
na peronie dworca kole3owe- Idź do niego. Jest właśnie śro­
go gdzieś w Bielawie, Piotr- da. Dzień konsultacjl. 

' Mj.eJaJde Przrdrięb!oratwo Wodocłci11cSio l KanaUzacJI no- kowie lub Szczecinie, a usły- A może wątpliwości nasu• 
tuje ostatnio ntewapóhniernlt du~11 utiro3t zuż11c11& wody szałbyś Ją, to pn:ypomni.ałyby nęła cl twoja praca. Jak wpro-
a 1lecL miejskiej, W celu aprawdzenil tego ~tanu rzecz11, ci się twoje Zakłady Przemy- wa-Ozić przodujące metody no-
grupa korełJ)ondtnd6w redakcj<L „Głoau Robotntczego" 10 słu Bawełnianego im. March· watorów, jak obnit.yć koszty 
1Jdadzle: J. DZIEDZIC, W. ALEKSANDRZAK, P. WOSIAK, łewskiego. Zakłady, które wy- własne produkcji, jak zapobiec 
U. GORZER', T. BIENIASZCZY/C, J. KRAKOWIAK, T. 1 I t 
MENCEL, J. WIKTORSKI, z. URBANSKA, J. KĘPA, konują zwycięiko swe Pany, marnotrawstwu. na o pora-
p . OLENDERCzyK, J. GAJEJV,l'KI, p: PONIATOWSKI, z czego ty jesteś tak dumny. dzi ci konsultant. 

"? 'i Bo wiesz przecież , że 1 twojej • * przeprowad.iila przed kilkoma dniami lotn4 kontrolę poses~ tam !Pracy _ zasługi _w tym * 
i za.kładów prac11, któn .cnarznic przeJcracza.jq prz11znane Oto właśnie zebrało się kU· 
Umitt1 wod11. 1 ' • ' niemało„. - kunastu towarzyszy. W poko-

& Wszedłeś przez bramę w ju I aekretari.a. Tam na')wy-
Wlelu mieszkańców • Łodzi eą przepltiy, które wYNtnle głąb fabryki. O, teraz pójd:iiesz godniej. Spokojnie. Można się 

~Nikluje wodę jal<o „dar na- mówi11 o obowiązku korzy- ulicą Przodowników do swojej .skupić. 
tury", iktórego nie potrzeba siania do celów produkcyj~ tkalni czy przędzalni. Stalowe _ Ja mam pytanie, towa-
Ol.""ZCzędzać, wydaje lm się że nych z wody pobieranej iram!ę dźwigu zbiera z wago.nu l'2Y$Z\ll 
przecież woda jest czymś, własnych studni. bele bawełnr, prrenosl je do ~osi rękę robotnik w 
czei'Q nie może nfldy zabra· Podaliśmy zaledwie kilka hal, aby zmieniły się w pra- granatowym drelichu. 
knąć. Nie zdają ,obie tsprawY, przykładów marnotraw•t':"'a Józef Sclslat111kl, przędzarz z cowitym procesie na przędzę, - No, mówcM!.„ - zachęca 
to Łódt jest· uboga w zaroby wody, niefrasobliwego I nie- Zakładu „A" ZPB Im. statina, na metry tk.iminy.„ go kon9UUent, tow. Brajtman. 
wody. Widocznie nie wiedzą, społecznego podejścia do tej k 1 5 l * * • - Bo to tak„. j.akby to wy-
że łódzkie .rtudnie glębinowe sprawy zarówno komitetów prze racza 0 • proc. P ano- Organizaoja partyjna. Wielu tłumaczycL J!l w 11azetacll i w 
mają ogl'lllicz.<>ne możliwości domowych, poszczególnych wanq łlo§ć I gatunku uZt/skujqc członków partii pracuje w Za- przemówieniach towarzyszy z 
wydobycia w<Xly J że lel mar- lokatorów Jak i poważnych jednoczefole 130,G proc. planu kładach Przemyiłu Bawełnla- kierownictwa partyjnego czy-
notraW&two może i;powodować zakładów pracy. Należy szyb· l!o4clowego. nego :im. Marchlewskiego n.a tam ciągle, że sojusz robotn!-
konltezność zamkplęcla · do- liro wyciągnąć wnioski z tej ••. . wszystkich odcinkach produk- czo-chłQPskl trzeba sta·le za-
plywu do poi;zczególnych po- sytuacji. KomitetY'-domowe I cyjnych, W biurach i 1$1bora- c!eśnlać, umacniać i pogłębi:ać. 
1esji. ,,,. · 1 • blokowe winny w wlę!cszym toriach. Pa.rt!a kieruje wysil- No, to kiedy będzie on już u-
Zużyc\e wody na <Jsobę w 11topnlu niż dotychczas zająć ki.em rdbotniczego kolektywu mocn!ony ostatecznie, tak na 

naazym mieście określono na się sprawą zużycia wody na Ila wczasa eh zakładów, , stara &ię, aby ten mur? Bo z tego, co 111~ pisze 
70 l na dobę. Ilość ta jest swoim terenie. Trzeba do- WY•iłek był coraz bardziej i mówi, to widzę, że nię jest 
wystarczające> duża na pełne kładniej analizować przyczy- śwl'lldomym wysilkiern, aby jeszcze z tym sojuszem do-
zaspokojenie potrzeb. Okatu- ny pn.ekraczania limitów z Zakładów Przemy.11łu o- porywał do wielkich poczynań brze. 
je się, te jest jednak zbyt wody, eystematycz.nle kontro- 1 wielkiej inicjatywy nle jed- Tow. Brajtman wyjaśnia 
mała dla tych, którz:y w ogó- lować 11tan urzadzeń wodo- dzieżowego im. St. Wlę~ow- nego Morawskiego, nie Jedną pciwoli 1 spokojnie, .te robot­
le nie tl'Oli'ZCZlt się o konser- ciągowo - k.ana.lizacyjnych. sklego w czerwcu br. urlop na Wandę Sygd"Ziak, nie jedne&o nicy i chłopi iPOZOstają w so­
waeJę un:ądicń WOdoeląro- Drobne usterki można bo· wczasach spędziło 80 pi:ac<>wnl· Janiaka, ale wielu, core.i wię- jus.:i:u z sobą już od wielu dzie-
wycb I obójętnle patrzą,, gity wiem łatwiej usunąć, nit ceJP.a.'.rlla d:z:'-•a wieloma środ- siątków lat. Łączył ich sojusz 
woda przecieka z nleszczel- przeprowadzać kitpltalny re- ltów, a wośród załogL ZPB im. ••u we wspólnej walce z ltapLtali-
nych kranów i 1:blorników, mon~. J, Marchlewskiego w maju i w kami. Słowem, zebraniem, od- stycznym wyzyskiem fabry-

Np. w domu przy uL Skła. Ka,..,dodny jest fakt, ła czytem i konsultacją. Ona u- kantów i obszarników w sana• .,„ -erwcu na. wczasy slderowa- C"' wyjaśnia to co n!ezrozu- i doweJ 19, w czerwcu zużyto mimo licznych upomnień rz11 ~ g„ • cyJnej Polsce. &mię w ram ę 
o 150 m sześć. wody więcej strony MPWiK, Istnieje nych zostało 120 osób. miale jeszcze i nJej.asne w u- walczył robotnik i chlop z hi-
nit. w poprzednim mietiiącu. jeszcze w Łodzi uereg fa- mysłach wielu prządek 1 tka- tlerowsldm faszystą o swoje 
Myliłby si" ten, kto by my- b k któ em· i dba Z 21-dnlowych wcza116w lecz- czek, majstrów i inżynierów. wyzwolenie narodowe i spo-. 
ślał, że ...;; okresie upałów j~Y 0 ' koO:~r~:cję ie ~ł:enych nlczych w malowniczych u- * * * łeczne w latach okupacji. Po 
mieezkańcy tego domu czę§- ujęć wody. Sprawą tą muezl\ Sroda to dzień, w którym wyzwoleniu władz~ ujęli w 
cloj się kąpią. A lednak set- zainteresować elę również zdrowlskach polskich, jak: Po- możesz w komitecie partyj- swe iręce robotnicy i pracują­
kl litrów wody codziennie centralne zarządy i zmusić o- lanka, Kudowa-Zdrój, Lądek nym skorzystać z pomocy kon- cy chłopi. Robotnicy pomogli 
•Pływaj11 do kanałów. W jede- porne dyrekcje do -przeprawa- itp., skorzystało w maju 1 sultanta Łódzkiego Ośrodka chłopom odebrać obszarnikom 
nastu ubikacjach zepsute 11ą dzenia zaplanowanych ro'""'t l . _1. S:r.kolenl.a PaTtyjnego. I to jest ziemit1 i :rozdać ją bezrolnym "" czerwcu br. 400 OllOD :r. terenu 1 --' In w k eh 2blorn\k\ i woda cieczit z do wzmożenia troski o oszczęd· je$zc:OO jedna, nowa forma """'oro ym. warun a 
niell be:; przerWY. Krany w nolić w<Xly. Lodzi i woj. łódzkiego, ' ' p.ra~y politycznej, na wy~e>klm wladzy ludowej sojusz robot-
mieszkaniach w wlęksroścl nlków i chlopów jest szcze-
&:\ zużyte 1 nie dokręcają t--------... "' ... „ "':-";~·.--------------------------r ngó1'enialnle,podlatrzzebbundyowdlaanjiaejwu~~= 
się. Komitet domowy wyka- w ) ł zuje !kompletny brak zainte- sce socjalizmu. I tutaj znowu 

;r.=~~;<·= . wa ce o s uszną sprawę ~ii~.~~~J~pff.S 
wodociągowo - Jranal!uicyj- „ 
nych. 'F - materiały wełn!.ane 1 baweł-

Podobnle obojętnie patrzą. B:en, a± na krańcu nasze10 rę ;...;; wyzyskiwacza. Jest nim W gro~dzle rafolel nam się niane, drukują gazety i ksląż-
na marnotrawstwo wody -Województwa, za zwartą ścia- kulak, Feliks Leszczyński. Ku- pracowało, lżej, nie to, co w ki, aby socjalistycma kultura 
czlonkowie komitetu dom!)- ną lasu, przycupnęła maleńk.a lak jest przebiegły. Do nledaw- pojedynkę. Ale spółdzielnia i polityczna, świadomość do­
wego w domu przy uL An- gromada. Raptem 40 chat. Na- na posiadał on fikcyjnie rozpi- produkcyjna, niby to samo - chodziła coraz szerszym stru• 
clneJa 15. zywa się Grzyb. Z powiatowe- san14 ziemię i w ten sposób zespołowa uprawa, ale„, Grzyb mieniem do pracującego chło-

- Wy macie akord, tak? 
- Tak. Rob'imy n.a akord„. 
TO'i.V. Brajtman daje przy­

kłady z przemysłu metalowe­
go. Opowiada, jak to w latach 
1950 i drugi raz w 1952 meta­
lowcy wprowadzali nowe so­
cjalistycme normy. - Widąć 
z tego, jeśli pytacie o koszty 
własne, że Jesteście mocno za­
!n<teresowani w ich obniżce. 
To ba.rdzo dobrze. 

Konsultant ujmuje nagle 
słuchawkę telefonu. - Wytłu­
maczę wam na przykładzie. W 
fabryce, którą ja kieruję, tpro­
dukujemy takie aparaty tele­
foniczne. Rob<>tnl.cy zastana­
wiali się n.ad sposohami u-
11prawnienla ich produkcji, po­
tanienia apuatów itp. I wpa­
dli na taki pomy6ł. - Tow. 
Brajtman wPrawnyui ruchem 
odkręcił membranę słuchawki. 

- Jak &ię mówi do słu­
chawki, to zawsze trochę się 
pluje, więc rdzewiałyby nie­
które aęści. Dlatego muszą 
one być poz.lacane, aby apara­
ty mogły działać bez zarzutu. 
Nasi racjonal!!.'!ltorzy tak u­
~rawnili rPOzl.acanle elemen­
tów, że podczas gdy dawniej 
wych\>(łzilo 20 ~ili.gramów 
złota na jeden aparat, to teraz 
wychod21i go tylko 4 miligra­
my. Duża oszczędność i cen­
na. Gdy się myśli nad swo<ją 
pracą, to wynik:! są. I niemała 
obn~ kosztów własnych. A 
u was? Czy 11ie ma możliwo­
ści' oszczędzania surowca? 
Drzewa, gwoździ, farby, kleju, 
hebli itd. A koszty tran!li)ortu? 
A czy u was dyscyplina pracy 
jest w porządku i wiele in­
nych spraw, które możecie 
zrewidować„ ulepszyć, popra­
wić, załatwić. I one dad11ą 
wam obniżkę kosztów włas­
nych. Każde usprawnienie, 
wykorzystanie każdej minuty 
pracy - oto macie osuzędno­
ści na kosztach własnych.„ 

Byłeś oto na konsultacjL 
Miałeś wiele pytań, wiele 
~praw nie ro:rumlaleś. Wyja­
śniłeś je se>bie !Przy pomocy 
konsultanta. Będziesz jeszcze 
lepiej tozum!al sens naszych 
dni, naszej pracy." 

A następnego tygodnia 
przyjdź na konsultację znowu, 
W środę. W kaidą środę Ł6dz­
ki Ośrodek Szkolenia Partyj­
nego przysyła do twego zakł.a• 
du i - nie tylko do twojego, 
bo i do ZPB im. Stalina, ZPB 
fm. Dzier:tyńlklego 1 innych, 
konlll.lltantów, aby pomagali 
innym w samokształceniu się, 
w nauce, w ro.zszerzaniu jch 
wiedzy, politycznych i Ideolo­
gicznych horyzontów. 

T. BARTOSZ 

uchwałę w sprawie skarg i zażaleń 
Uchwała Rady Państwa i 

Rady Ministrów ·z 12 grudnia 
1950 r. o trybie załatwiania 
1karr i sai:aleń, jest poważną 
bronią w ręku Judzi pracy w 
walce ze złem . Uchwala ma 
na celu ujawnianie ! tępienie 
nieról)stwa, bezduszności ! ku· 
molerstwa oraz lekceważące· 
go stosunku do potrzeb czło· 
wieka pracy. Służy ona zacieś· 
nianiu więzi rad narodowych 
z ludnością, ma n.a celu wcią· 
gnięcie szerokich mas do pra· 
ktycmego współudziału w 
rządzeniu państwem. Uchwala 
nakłada jednocześnie na 
prezydia rad narodowych o­
bowiązek kontrolowania spo­
sobu • zal.a·twl.ania przez odpo· 
wiednie referaty - zgłasza­
nych przez ludność skarg i za· 
żaleń. 

DRN Łódź - Widzew po 
pierwszym półroczu swego !st· 
nienia przeanaliZowała na o­
statniej sesji działalność refe­
ratu skarg ·i zażaleń. Ze spra­
wozdanl.a wynika, że ilość 
przyjmowanych skarg w cią· 
gµ pierwszych • 5 mi~ęcy 
wzrosła kilkakrotnie. 
Mieszkańcy uL Nowogródz· 

klej miell pow.aźne k-lopoty z 
wodą, ponieważ. studni.a na ich 
posesji była uszkodzona. Prze· 
wodniczący kornitetu bloko­
wego 519, Józef BJałek, wniósł 
zażalenie do Prezydium DRN, 
k:tóre poleciło MZPiUK za­
jąć się naprawą studni. 17 
czerwca Zaklb.dy Wiertnicze 
„Delio!" doprowadziły studnię 
do stanu używalności. 

~ łt ~ 

Można by przytoczyć wię­
ceJ przykładów nalefytero 
rozpatrywania I ułatwiania 
przez Prezydlum DRN Łódź -
Widzew bolączek ludnoścl. 
Niestety, zdarzały slę również 
uchybienia w rozpatrywaniu 
zataleń ludnoścL Nie prze­
strzegano ustawowe110 20-dnlo· 
wego terminu załatwiania 
spraw, względnie „odwalano" 
je w sposób mechaniczny, biu­
rokratyczny, niezgodny .z u· 
chwałą, Oto pn:ykłady: 

Na leSjl DRN w dniu 8 
kwietnia br. radny Błaszczyk 
wysunął postulat uruchomie­
nia baru mlecznego na Sika· 
wie. Sprawę przekazano do 
1..ałatwlenia samodzielnemu 
referatowi handlu. Referat 
handlu z kolel polecił dyrek· 
cji barów mleczt1ych urucho· 
mienie baru na Sikaw!e. Nie· 
Etety, baru dotychczas n!e ot· 

warto, zaś w referacie l!'karg 
! zażaleń nikt nie wie, co jest 
tego przyczyną. 

Sekretarz prezydium, Ma· 
rian Myszkowski, mówiąc o 
coraz większym napływie 
i;praw, nie dopowiedział, że 
za cytra.ml często nie widzla· 
no żywYch ludzi, że przede 
wszystkim nie kontrolowano 
dostatecznie realizacji pole­
ceń. Dla przykładu znów fakt: 
12 czerwca do referatu skarg 
i zażaleń wpłynął list pracow­
nic przedszkola TPD przy ul. 
Potokowej Hl. Piszą one, że 
kierowniczka przedszkel.a, 
Maria Grygier, źle go1JPOdaru­
je artykułami żywnościowy· 
mL a skutek tego zażalenia 
w . rzedszkolu przeprowadzo· 
no kontrolę, po kt~rej uloto· 
no .sprawozdanie tej treści: 
„Po przeprowadzeniu rozmów 
z pewnymi osobami - stwier­
dzono niedociągnięcl.a. Celem 
'Usunięci.a niedociągnięć wyda· 
no kilka zaleceń kierownidwu 
przedszkola". Na próżno szu· 
kałbyś w wyjaśnieniu, kto 
przeprowadzał kontrolę, co 
zauważył, kto potwierdził za· 
i-zuty, jakie konkretne zalece­
nia wydano kierownictwu 1 
jaka llltnleje gwarancja, że 
nadużycia slę nie powtórzą. 

* • * 
USPrawnienie pracy rady 

poprzez zacieśnianie więzi z 
ludnością 1 sprawiedliwe za· 
la1;wianle jej codziennych bo­
lączek jest warunkiem wuo· 
stu autorytetu rady i za.ufania 
do niej ze strony ludności. Po 
zadań prezydium należy więc 
stałe śledzenie nie tylko iloś· 
clowego napływu skarg i za· 
żaleń, ale przede wszystkim 
sposobu ich załatwiani.a. Rada 
narodowa nie może być u· 
rzędem sucho rejestrującym 
sprawy, lecz bojowym orga· 
nem władzy ludu budującego 
nowe życie. Rada musi jak n.aj. 
więcej i serdecznie trosz­
czyć się o żywotne potrzeby 
mie~ańców swego terenu i 
być wyrazicielką ich intere­
sów. 

W ciągu półrocza !stn~nla 
DRN Ł6dź-WidzeW sprawa 
skarg i zażaleń nie był.a jet!Z­
cze przedmiotem analizy egze­
kutywy Komitetu Dzielnico· 
wego partiL Młody aJ?a.rat 
prezydium DRN wfnjen być 
otoczony większą opieką poll· 
tyczną ze strony KD. Tylko 
wów=s uchwała Rady Pati­
stwa w sprawie załatwiania 
skarg i tażaleń łiędzie mogła 
być konsekwentnie realizo· 
wana. 

Z. FOLTYIQ"BKJ Komltet domowy przy AL go Sieradza będzie do Grzyba okradał państwo, płacąc niż- waha się. ;pa, aby wiedział on, jak naj-
Ko§cfuszkl 22 nie umie wy- 40 kilometrów. Szmat drogi. A. sze podatllki i dostarczaj14c mniej ~ A mote by tak zobaczyć, lepiej, według wymogów nau- I---~-----------·---------·-------------...,. 
tłumaczyć faktu, dlaczego Jo- i z Klonowej" - siedziby gm!- sze Jlości zboża, żywca I mle- jak to faktycznie jest w tych ki agrotechnicznej uprawiać 
katorzy w maju zużyli tylko ny - też nie blisko do Grzy4 ka. Towarzysze z Grzyba mel- spółdzielniach _ wtrąca ro- rolę, aby znał awoJe sojusmi-
290 m sześć. w<ldy, zaś w ba zważywszy, te około 4 dowali o tyrn w Prezydium botnik ~ agitator Browarny. cze obowiązki wobec klasy ro-
czerwcu 540 m szd~. Okazuje km brn11ć trzeba po piasku. GRN w Klonowej. Sprawa jed- botnicze:j. Chodzi o to, aby 
i;ię, że I tu w wielu mi~zka- Zazwyczaj o takich gromadach nak, z winy GRN, załatwiana - Przydałoby się zobaczyć chłop pracujący znal 1 roliU-
nlach S:\ zespute urządzenia głucho .jest w powiecie. Ale była opieszale. Wówczas tow, .__ zfadzają się Grzyb, Krzy- miał politykę partii. A .znać 
wodociągowo _ kan.allzacyjne. gromada Grzyb nie jest g!u- Caban, korespondent „Głosu :!:anowsk!, Cieślak 1 Inni, U- ją, to znaczy popierać ją. Im 
Podobnie obojętnie na mar.: chą wsią. Stąd przed 1 Maja 'Robotniczego", napisał o tym stalono, że w najbliższą nie- lepiej będziemy uświadamiali 
notrawstwo wody patrzą 10_ br. rozlealo się wezwanie do do redakcji. Sprawą kulaka Le- dzielę pracujący chłopi z Grey- chłopa, tym mocniej zacieśniać 
kator:-y dom6w przy ul. Zie- całej gminy o przyśpieszenie re- siczyńsklego zajęty się odpo-. ba zwiedzą spółdzielnie pro· się będzie nasz braterskl so­
lonej 43, żeromskier;o 67, aljzacjl obowiązkowych do- w!ednie czynnlki. dukcyjne w Wojsławicach lub jusz, Im lepiej będziemy pra-

Droga do sukcesów jest trudna 

PiotrkowakłeJ 126 1 wielu in· •taw. Gromada Grzyb od kilku Fakt ten miał olbrzymie zna„ w Iz11belowie, a może jedną i cować, tym lepiej będzie dla 
n eh lat przoduje w każdej akcji, czenie dla podniesienia auto- drugą. tego sojuszu. 

Y • Taw. Stanisław Zawadewl~ W d I \ I jskiej ze rytetu organizacji partyjnej Czlonkowłe p:irtll są spokoj- ~· 0 a z 6 ee m e · Członkowfo partii ó rozumie już teraz, :!:e sojusz względu na swoją wartość, wśród pozostałych chłop w w ni o wyniki tej wycieczki. robotnicw-chłopsk!, to nie jest 
powinna być właściwie wy-· W • pier\\szym szeregu gromadzie. Obecnie we wszyst- Wiedzą, że prawda o apól- sprawa jakleJ·ś mety, terminu, 
ko-y'"'-na do el6•„ ko~~·~ kich ważnlejszych sprawach dzlelczości musi '""""Ciężyć. ·~ „.... c " =~„- -··~ do którego do3'dziemy 1 powie-cyjnych. Tymc:r.asem na tere- Oslągn!ęela gromady Grzyb zwracają się oni o pomoc do Niespokojny jest tylko kułak my: no, teraz sojusz mamy 
ni& Łodzi wiele zakładów nie blorą się same z siebie. Są organizacji partyjnej, a zwla- Leszczyński. Czuje on, .te tra- już załatwiony, bierzmy się za 
'Produkcyjnych bardzo po- one zasługą ludzi - mieszkań- szcza do korespondenta, tow. cl grunt pod nogami. Dla nie- inne sprawy socjalistycznego 
wnne Uości dobrej wody zu- ców tej gromady. Do najak- Cabana, On zaś pomaga im go powstanie spółdzielni, to budownictwa. 
żyW?. clo celów produltc1J- tywniejszych z · nich należą chętnie, klęska. No, bo np., kiedy znaj- Ale zrozumienie jednego za-
nycb. Np. w Z&łda.daeh Pne- członkowie partii: Edward Mo- dz!e w niej miejsce taka rodzi- gadnien!a, jednej wątpliwości, 
mYllłu Mięsnego przy ul. Ko- tyl, Stanisław S&jka, Andnej O jeszcze lepszą na Wyrwasów i inne, to któż rodzi dalsze. Dlaczego nie po-
pcrnika 50 od 2 lat „napra- Depa i Marian Caban. Oni to przyszłość wówczas przyjdzie na odrobe)<: prosić k()!lsultanta 0 Ich wy-
wtn slę" zepsutą studnię za· wraz z pozostałymi członka- do kulaka. Władysław W)"rwas . ś 1 1 ? 
k '"d d I I ż i ...... ! · I j „ k ł k I Ja n en e „ • ..., ową, a co z enn e zu y· m pa„.1 c eszą się w groma„ pewn e u„ na u a a n e ze- _ A, towarzyszu.„ ja jesz-
wa się ponad 100 m sześć. dzie dutym zaufanle'!Il i sza· Osiącn!ęcla mobillZ\lją cz.łon- chce pracować, gdyż znajdzie cze chciałem _ bo ja jestem 
wody z sieci miejskiej - do cunkiem, ~ml są wzorowYtnl ków partii do dalszych wysil- pracę I chleb w zespołowym stolarzem, niby brygadzistą„, 
chłodzenia tłuszczów•. płuka- gospe>darzaml \ zawsze przed ków. W Grzybie zwolna doj- gospodarstwie. Kułak przyczaił 1 zutanaw!am s~ę. jak ja mo­
nla mięsa Itp. Do tego celu termlnem w~onują swe ob<>- rzewa grunt pod zorganlzowa- się. Co zamierza - na razie gę w mojej stolarni obniżać 
pOWlnna być wykorzystani!- wią:tki wobec panstwa. nie zespołowego gospodarstwa. nie wiadomo. Radzlmy jednak k t rod k ji? W d . 1 W--'a z w'asneJ s"u-'nl, którą T St · ł Só'k I Pod kon'te mai·a br na zebra I ć 1 osz Y P u c · Y aie m ""' , • '"' ow. ams aw l a pos a4 c · - n e spuszcza go z oczu się, że pierwsze, to jeJt _ 
dyreJ;cja zakladów powinna da e ha gruntu. Jeat on pn:o- niu organizacji partyjnej wy„ J, B. podnieść wydajność pracy .• 
nlei.włocznle wyremontować. dującym gospodarzem. Za 1y- tyczono drogi walki o spół„ 
Du~e ilości w<Xly z sieci stematycr.ne wYkonywanle o- dzlelnlę produkcyjną. Zaczęto 

miejskiej zużywają do celów bowl~kowych .dostaw oraz za od siebie. Towarzysze: Motyl, 
prodU!l~cyjnycJ1 za.Jdac\:r im. osiąganie wysokich ur<Xlzajów Caban, Sójka i Depa utworzy­
Jurczaka (Oddział pny ul. - tow. Sójka został odznaczo- li komitet założycielski spól­
Sienkiowieza 65), Jak zapew- ny brązowym krzyżem zasługi, dzielni produkcyjnej. Teraz 
nla dyrel!:tor tych uikladów, Tow. Edward Motyl jest śred- toczy się walka o pozyskanie 

n.areszcie w lipcu 1.1ruchomlo- nierolnym, przodującym gos• do spółdzielni poiostalych ma­
ne zostaną dwie studnie za· podarzem. Podobnie przodują łorolnych i średniorolnych chło-
kładowe. w uprawie ziemi i w realiza- pów. Trzeba ich przekonać. 
Podobpycłi przykładów ej! obowlązko~ch dostaw Praca to nie ratwa. Toteż z 

„wygodnictwa" ziakl"iadów wszyscy pozostali etlonkowle pomocą podstawowej organJza-
produkcyjnych motna by po- organiz!lcjl partyjnej, ·towarzy- cji partyjnej w Grzybie po­
dać znacznie więcej. Omijane sze: Depą, Cieślak 1 Pierożyń„ śpieszył KP w Sle1·adzu. 

ski. Do Grzyba skierowano 3 a-

Będą lepiej 
walczyć o iakość 

- Osobisty przykład, to gitatorów - robotników ze 
konieczny warunek, o ile pra- Zduńskiej Woli: Stefana Bro­
gnie się przekonać Innych - warnego, Józ~!a Marciniaka 1 
mówi tow. Sójka. I żeby Irenę Sokal. Chlopl - człon­
nie być goloslownym, przytacza kowJe partii, wspólnie z ro­
przyJ>ład: botnlkam! odwiedzają zagrody 

„Głos„ zapytuje, dlaczego.„ 
.~DYBEKC.JA ZPZ IM. 

BARDOWSKIEGO n.Je u-
11prawn! pracy robotników 
transportu, któ!'ZIY stt\.lki to­
waru zn;ucają wprost z 
II pi.tra na wozy? Jest 
to E.przeczne z wymo1a-
m I be:;pieczeń~twa pra,cy. 
Klerownlotwo winno jak naj­
szybciej pomyśleć o urzą­
dzeniu rynny, przez którą 
sztuki mogłyby być .zsuwane 
na wozy. 

* * * .„ŁODZKIE ZJEDNOCZE-

czealnlków wYcleczkl nie 
mogla pojechać do Warsza­
vty, 
\Vs~•tkle formalności zo­

stały- załatwione, pieniądze 
wpłacone, a w dniu wyciecz­
ki zamiast trzech .samocho­
dów przybyły tylko dwa I to 
z d,wugodz.innym opóżnie­
nlem. Tego rodzaju „organi­
zacja" WYcieczek nie przyno­
si zasrezytu PTTK. 

Na 'podatawle korespondencji 
P. PONIATOWSKIEGO 
S. MAJEROWSKIEGO 
F. lUCHALAKA 

Na poo:zątek partj cyfr. W 
pierwszym pólroczu br. zespo­
ły artystyczne Wojewódzkieg9 
Domu Kultury Związków Za­
wodOwYCh w Lodzi dały 230 
publicznych wYStępów. Jest 
to liczba pokaźna, uwzglę­
dniając, że zespoły są młode, 
a n !ektóre z nich rozpoczęły 
pracę dopiero w ostatnlch 
miesiącach ubiegłego roku. 

WDK liczy siedem zespo­
łów: brygada artystyczna, ze­
społy teatralne, wokalne, mu­
zyczne, recytatorskie, chór i 
zespół taneczny. Liczą one o­
gółem 392 1.1c1estników. Wśród 
nich 35 proc. - to pracowni~ 
cy fizycznL 

Taka pokafna ilość wystę­
pów publicznych świadczy za­
równo o ofiarności uczestni­
ków zespołów, jak I o wyti:­
żonej pracy personelu in­
strukte>rskiego i kierownictwa, 
które czuwa nad tym, by wy­
stępy WDK odznaczały si~ 
należytym poziomem. 

O tym, że walka o wysoki 
poziom artystyczny dnła r~­
zułta ty, świadczą wyniki eli­
minacji wojewódzkich zespo~ 
łów amatorskich pleśni, mu­
zyki i tańca, odbytych ostat­
nio w Łodzi. Wśród odzna­
czonych znalazły się: zespól 
taneczny mieszany i chór mie­
szany WDK. Znalazły się 
one w czołówce łódzkich zt:­
spolów amatoraklch. 
Zespół taneczny WDK liczy 

ponad 40 os6b. Uczestniczą w 
nim mężczyźni i kobiety, któ­
rzy przyszli tu z biu1· 1 fa­
bryk. Przyci~gnęło ich zami­
łowanie do tańca. Ot, cho­
ciażby Stanisław Kępiński, 
który jest konduktorem MPK. 
Należy do tych członków ze­
społu, którzy starają się nie Zakończone zostały kursy 

sr.kolenia uiwodowego dla bra­
karzy i pracowników działu 
kontroli technicznej w z~ im. 
Armii Ludowej. S zkoleniem 
objęci zostali wszyscy brakane 
i kontrolerzy Centrali! Oddzia. 
lu II, aby mogli lepiej walczyć 
o podniesienie jakości produk­
cji w :r.nkl.adzie. 

Od dawna widział on potrze- małorolnych i średniorolnych 
bę uprawienia łąk. Łąk w gospodarzy, tłumacząc im ko­
gromadz!e Grzyb jest dużo, ale rzyilci zespołowej uprawy. 
wydajnołć ich była i jest jesz- Chociai; obecnie jeszcze więk­
cze niewielka. Sójka namawiał szość pracujących chłopów u­
swych sąsiaclów, aby wraz z slosunlrnwuje się do słów a­
nim przekopali rowy oowad- gltatorów biernie, to jednak 
niające na lą)tach. Tłumaczył, ci ostatni nie zaprzestają swej 
że wpłynie to korzystnie na roboty. Przekonanie, że wal­
lbiory siana, a zatem na roz- czą o &!uszną sprawę, o 
wój hodowlL W pierwszej lepszą, szczęśliwszą, clostat· 
chwili nikt temu nie przeczył, niejs.zą przys.złość pracujących 
~le i do roboty nie przystępo· chłopów - dodaje im sil. Ar­
wal. Dopiero, gdy Sójka sam gumentów mają moc. Najpow­
przyszedł na łąki, oczyścił szectmiejszy z nich, to przy­
częś<: rowu, za nim zaczęli kład samej gromady Grzyb. 
wychodzić i lru:i.L Od j~s i eni - :Przypominacie sobie -
ubiegłego roku w gromadzie tłumaczy Sójka Ludwiko"'i 
Grzyb istnieje zespół łąkarski. Grzybowi - jak to początko­
Oto co zdzial.ać można osobi· wo również nieufnie ustosun-

NU: INWESTTCJI PRZE­
MYSŁO\VEJ prowadzące ro­
boty kanalizacyjne na tere­
nie ZPB im. Stalina, Zakład 
,,A", nie doprowad:r.a l;ych 
robót do końca? Kanalizacja 
z.ostała przeprowadzona. wY­
kopy znlwelowano, a tylko 
wyrwy na podwórzu świad­
czą, że czegoś tu nie wykoń­
czono. Jednym słowem, teren 
nie został na powrót zabru­
kowany. W~pomniane przed­
siębiorstwo widocznie czek!a, 
aż spadną deszcze i robotn !cy 
będą zmuszeni brodzić -po 
błocie. 

------- ____ _. opuścić ani jednej próby, Gdy 

Całoroczna nauka dała po­
zytywne WYnikl. Prt:esz.ke>leni 
pracownicy posiedli teoretycz­
ne wiadome>ści o włóknie, co w 
praktyce będzie miało ke>rzy­
i;tny wpływ na pracę zawcdo· 
"'i· Pracownicy di.ialu kontroli 
dzięki prze1z.kolen.iu nauc:r:yll 
się rozpoznawać, jakie są 
tródła błędów w gotoWYC11 
tkaninach I określać dokładnie 

w jakich oddział.ach błędy 
łe powstają. 

Z. SAWICKA 
korespondent 

stym przyklad~m. kowallścle się do zorgan izO'\lł'a. 

W walce z ku?akiem nia zespołu uprawy ląk. A jak 
potem poszło? 

Gromada Grzyb, tak jak I 
wiele innych, ma swoją zmo--

- Z tym.I łąkami, to mieli· 
•cle rację - odpowiada Grzyb, 

* • • 
„.POLSKIE TOWARZY-

STWO TURYSTYCZNO­
KRAJOZNA WCZE w Łodzi 
nie przysłało dostatecznej 
ilości samochodów w umó­
wionym terminie do ZPB im. 
Stalina, Zakład „D"? Wsku­
tek tego znacma część u-
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Taniec opocz111iski w wykonaniu U$polu tanecznego Woje-
-~ wódzkill!QO Domu Kultur111 , 

choroba uniemożliwiała: mu 
taniec, przybywał o lasce, by 
asystować przy zajęciach ze­
społu, by nic nie uronić ze 
wskazówek nauczyciela. Tak­
że Zofia Pliszka, pracownica 
Prezydium Rady Narodowej, 
każdą wolną chwilę poświę­
ca doskonaleniu się w tańcu, 

jednak pracą 1 to pracą clęt­
ką. 

Oto odbywa się próba. 

Duża, jasno oświetlona sa­
la. Dzień jest upalny, więc nie­
wiele chłodu płynie z szeroko 
otwartych ok ien. Zespół ćwl· 
czy przy drążku. Instruktor 

W czasie wojewódzkich eliminacji dta zespołów amator­
sldch. pie.hli, muz11ki ! tańca w Łodzi wystąp!! chór mie­
szany WDK. Chór ten za wysoki poziom artyst11czny 
wykonanych przez niego pieśni zostal przez komisję kwa-

tifikac11jnq odznaczony pierwszq nagrodą. 
Fot. E. Przybyłowicz - H. AndrzeJewak.I 

I ona nie opuściła Jeszcze an! Dowgird wydaje komendę; 
jednej próby, Ta!t;!cb jak Kę- bacznie obserwuje, czy cw1-
plński I Ji'liszka jest wJelu. czenla wykonywane są wła-

Zespół taneczny - to kolek- śclwle. Padają uwagi: - „U­
tyw zdyscyplinowany, posia- ważaj, korpus nieruchomy, no­
dający samorząd, zajmujący ga pracuje! Zle nogę zginasz!" 
się zagadnieniami gospodar- Nauczyciel nie pozwala na 
czym~ aclministracyjnymi, niedbałe wykonanie zadania. 
sprawami dY$CyPliny itp. Poprawia błędy, udziela wska-
Zespół rozpoczął swą pracę zówek, wzywa przodujących 

w lutym ub. roku. Członkami uczestników zespołu do po­
jego są ludzle, którzy kochali prawiania tanecznych uchy­
taniec, ele nie posiadali ża- bień kolegów. Próba trwa dłu­
dnych technicznych umiejęt- go. Mimo 30-stopnlowego upa­
noścl. Naukę rozpoczr,li od lu sprawnie i sprężyście wy­
„abecadła" baletowego. Pierw- konywane są trudne ćwiczenia 
szym tańcem, który przygoto- baletowe. Widać, że kolektyw 
wali, była „Woroneżskaja pracuje ofiarnie, nie zraża się 
pliaska", 4rugim „Tańce opo- trudnościami, 
czYńskie". Dzięki stałym, sy-
stematycznym ćwiczeniom Przerwa. Cwiczący dzielą 
przy drążku, ćwiczeniom ryt- się uwagami z odbytej pró­
mlcznym, umuzykalniającym i by, wspominają festiwalowe 
aktorskim, ta 40-osobowa gru- triumfy, mówią i o tym.„ jak 
pa amatorów poszczycić się to będzie na obotie kondycyj • . 
dziś może powaznyml osią- nyrn w Lublinie, na który ze. 
gnięclaml artystycznymi. Za- spół otrzymał ostatnio sk!ero­
wdzięczają je wytężonej pra- wanie. - Może 22 Lipca wy­
cv, zamiłowaniu i wysiłkom stąpimy na uroczystościach 
swego nauczyciela, ·a zarazem 10-lecia Polski Ludowej w 
kierownika zespołu, Stefana Lublinie? Tańczyliśmy ju1: 
Dowgirda, który komponował przecie;?; w br. na akademil 
uk'Jdy tańców, zbierał do nich 1-majowej i na zakończenie 
materiały (ostatnio np. w Opo- III Kongresu Związków Za­
czyńskiem) I wszczepia! swym wodowych w stolicy. Może 1 
wychowankom zamiłowanie tym razem spotka nas Zll'1 
do solidnej pracy. Bo taniec, szczytne wyróżnienie? 
choć jest przyjemnośoią, jea~ 

• 
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Coraz przyjemniej i WygOdniOj Na łódzkich ekranach 

będzie się mieszkać w domach akademickich 
RPd. 1. Miszhacs felefonuie z Berna 

Puskas mógłby uszczęśliwić sprawozdawców, 
gdyby powiecłzial 

co zamierza robić w niedzielę ... 
CZl/ Puska.8 w zmocni swą 

druŻl/nę w n iedzietn11m 
1inalow ym meczu. Węgrów z 
Niemcami zachodnimi o miano 
najlepszej jedenastki pilkar· 
skiej świata? - oto g~wne 
pytanie, na które re<Wikcie 
wszystkich n iemal pism doma­
gają się odpowiedzi od swych 
apecjalnych wysłanników. 

Muszę wyznać, iż wspólczu­
"; ę moim kolegom po fachu, 
gdy widzę, jak w kabin ie tele. 
fonicznej bezradnie rozktadają 
ręce 1,;1 _ _ -mencie podawania 

przed katdym meczem zakla· mu z uwagi na dobrq formę, 
da l i strój Pytii, Czy trener jakq wykazywat na zawodach, 
Herberger ma rację, przeko- sprolongowano ten termł'll.. Po. 
namu się w niedzielę. Każdll sterunki w roll sędziów na !i­
przecież siebie jakoś .pocieszać niach bocznych obejm(\ Orlan-
musi.„ . di'll.i (Wloch11) i Grifith (Walia). 

M ecz nledzielnv odbędzie się Jeżeli mecz nie zakończ11 1ię 
na r eprezentacyjnym stadionie wynikiem remisow11m, o aodz. 
b e rneńskim Wan kdorf. Gra roz. 18.45 honorowy prezes FIF A, J , 
pocznie się o godz. 17. Ri met, wręczy naj!ep12e; dru-

Glównym sędziq zawodów •Żynie twiata zloty puchar, a 
będzie Angli k L ing, który koń. jej zawodni kom zlote medale. 
czy 47 lat i na tym spotkaniu Jeżeli wyni k będzie remlsow11 , 
zakończy swą karierę sędzlow· zarządzona zostanie dogrywka 
ska, trwającą blisko ZO lat. 2 x 15 m in„ W razie braku 

Dlaczego L ing Tozstanie się rozstrzygnięcia, następne spot· 
na zawsze z koszulką sędzie- kanie powtórzone zostanie w 
go po tak wielkim meczu? najbliższą frodę. 
Warto i to w11Jafoić. Otóż T"egu_ LJZIS, w· SOBOTĘ w Zur11-
lamin sędziów angielskich chu Austria. 2mlerz11 ał• Jl 
przewldu ;e prowadzenie zawn- Urugwajem o III miejace. Mecz 
dów tylko do 45 roku życia. sędziuje W11ss!łn17 (Szwajcaria). 
Wyjątek stanowi Ling, które- Poczqtek godz. 17. 

W lódl'lklch domach akade­
mickich, mimo wakacji, jest 
jak l!'lWykle, ludno I gwarno. 
Mleai'Jkal!ł w nich obecn ie 
niektórzy studenci, prakty­
kanci, słuchacze Studium Za.­
ocznego przy PWSP, a także 

artyści Pal'l·stwowej Opery 
Sląskiej. 

Życ ie młodzieży w domach 
akademickich .r. każdym ro-
~~~~~~~~~~--~. 

Niedzielne 
festyny.„ 

•.. na Zdrowiu 
W niedzielę, 4 bm. o godz. 

14, odbędzie się wielki fe­
styn w Parku Ludowym na 
Zdrowiu, organizowany 
przez Towarzystwo Przyjaź· 
ni Polsko - Radzieckiej w 
związku z zakończeniem 
kursów masowego nauczania 
języka rosyjskiego. 

Podcza1 festynu wystąpią 
zmpoły świetlicowe zakła­
dów pracy oraz artyści scen 
łódzkich. 

klem staje s ię przyjemniefsze. 
Z roku na rok coraz większa 
lic zba studentów dostaje w 
n ich mieszkania. 

W roku akademick im 1955-
1956 oddane zostanie do użyt­
ku n owe os iedle studenckie 
Politechn iki Łódzkiej , O!iedle 
to mieśc ić się będz ie p rzy ul. 
Żeromi;.ki ego i jest obliczone 
na około 1.000 m ieJs.:, 

Proj ektuje s i ę także budo­
wę „Domu Usługowego" przy 
ul. Bystrzyckiej. W Domu 
tym oprócz dużej stołówki 

:z.najdzie pomieszczenie ośro­

dek lekarski wraz z izbą cho­
rych, zakłady szew skie, kra-
w ieckie or az .siedziby organi­
zacji młodzieżowych i stu· 
dencklch. W oddzielnym bu-
dyn ku mieści ć s i ę będ·zi e k ry­
ty basen pływacki i inn e u-
rządzen i a sportowe. 

Nie 3 bm., a 5 bm. 
wyjeżdżają dzieci 

na kolonie Polonii ngranicznej 
do Ustki 

Mlodz!d ucząca się, w do­
mach akademdciki<ih znajckt.e 
n ie tylko doskonałe warunki 
do nauki, ale takźe do różne­
go rodzaju rozcywek ltu!tural­
nych i sportomch. 

Z ukosa 

Im gorzej, 
tym drożej 
W pasażu ZMP spotkało się 

dwóch znajomków. Obaj diier­
żyli w rękach m ale pakunecz­
ki. - Coś sobie sprawi!? -
zapytali równocześnie. 

- Koszulę - padla obu­
stronna odpowiedź. 

- Jaką? Pokaż. 
Usiedli na ławce l rozwinęli 

swoje pakunki. Dlugo w mil­
czeniu. przyglądali się koszu­
lom. Byty do sieb i e podobne. 
Ten sam materia!, ten sam fa­
son. - Ale twoja jest gorzej 
uszy ta i brak iei jednej kie­
szeni - zaw11rokowat jeden. 
Po tych słowach koszula, o 
której była mowa, zmarszcz11-
l11 się i - o dziwo! - za­
szemrała ludzką mową: 

- że gonza - to prawda. 
Ale za to wyżej mnie oceni li. 

Historia mi!ośĆI i. walki dwojga młodych. ludzi stanowi 
treść nowego filmu. produkcji czeskiej pt. „Anna prole· 
tariu.szka", który w najbliższych dniach wejdzie M ek ra­
ny kin łódzkich. Film ten zostal zreatizowany p rzez re­

_żysera K. Stekly'ego według powieści Ivana Ol brachta. 
NA ZDJĘCIU: scena, w której Anna upomina się o za· 

· ieglq pensję, której nie chcq jej zapłacić bogaci miesz­
czanie. 

Do Giżycka, Spały, 
Wa~szawy i Lublina 
z wycieczkami 

Subskrypcja 

O h. ,, 
,, f ISU 

ew entualnych składów druzyn. 
Sam zresztą Puskas nie jest 
dotąd pewien swego udziału w 
grze. Wprawdzie wczoraj po 
raz pierwszv trenował od czasu. 
odniesienia kontu.z;!, a!e, z-ro· 
zumiale, ni e mógł przeprowa­
dzić od razu forsowny ch. twi· 
czeń dla zbadania swej WY­
trzymalofoi kondycyjnej. Po 
treningu oświadczy! trenerowi 
Madiemu, że czuje się dobrze. 
Dopiero po naradz·,, trenerą 
Madiego z „wujem" .~!:>esem 
powzięta zostanie ostateczna 
decyzja co do jego udziału w 
niedzielnych zawodach.. 

Rakoczy 
zdobywa brązowy medal 

1 
~ .. i w Parku 
Maja w Rudzie Wydział Oświaty Prez. RN Pańska „piękn:isia" kosztuje 

. . z d „ .d k. I tylko 33 z!, a ia 41 z!. 
na •. Wyb6r Pism•• 
Bolesława Prusa 

Okres wyclecrek mamy jut 
w pełn i, prowadzi ich w iei& 
PTT-K, „Onb is" i zakłady 
ptaćy, Jedy n y m zmartw ie­
n iem uczestn ików jest Wyból' 
mi ejscowości. W maj u i po­
czątkach czerwca łodzian ie 
masowo jeździli w góry. W 
okresie tym k ilita ty sięcy o­
sób zwiedziło Zakopane, Kra• 
k6w i Wielicllk ę. Od połowy 
czerwca główne ius ilen ie WY• 
ciec-zek Jest nad morze. 

Polski Związek Niewido· 
mych, organizuje tu wielki 
festyn, w programie którego 
wystąpią: orkiestra dęta 
MPK, zespoły świetlicowe 
spółdzielni pracy J. Lewar· 
towskiego, artyści scen łódz­
kich, a o godz. 18 usłyszymy 
solistów Opery Sląskiej •• 

m. Łodzi 1 arzą ... o z 1 Znajomkowie ze zdumienia 
ZMP, podają do wiadomości zapomnieli języka w gębie. 

Wyręczyla ich „pięknisia": 
- Nie ma się koleżanka czym 
chwalić. Raczej w11padaloby 
p!akać. Widocznie w waszej 
spóldzielni źle pojęto watkę o 
obniżkę- kosztów wlasnych. 
Zamiast produkować lepiej i 
taniej, u was robi~ odwrotnie 
- gorzej i drożej . 

Cóż więc mie!i począć biedni 
spraw ozdawcy sportowi? C ;z;ym 
prędzej pobiegli do trenera ze­
spoh.t Niemiec zach. H erberge­
rn, aby zapoznać się z jego opi. 
nią przedmeczowq. N ikt tu. t e· 
ra z nie j est zbyt wy lewny, to­
też z góry zrezygnowano z r e­
w elacy jnych wypowiedzi. Jed­
nak ku zdziwieniu wszys tk ich., 
H erb erger oświadczy!, że j e­
go zdaniem nie Pu.skas jest 
najgroźniejszym w napadzie 
doskonalej drużi1ny węgier­
skiej, a lewoskrzydłowy Csibor, 
ten sam. któr y na łódzkim sta. 
dionie. j :zk zapewne pamięta­
cie, st awial pierwsze kroki, 
grając na t e:I samej pozycji w 
r epr. juniorków węgier~kich. . 

-- Csibor - powiedzia! H er ­
berger - t o wciel.ony „ szatan" . 
Dawno nie widzia lem rów­
n ie ruchliwego I tak wszędo· 
bylskiego zawodni k.a. Dobrze 
dal się on nam w e znaki w 
pierwszym · pojedyn ku :z Wę­
grami. 

Nie obeszło się naturalnie 
bez tysiąc kroć powtarzanego tu 
pytania: - Jaki może być w y­
nik meczu? 

Hcrberger n ie oper ow.al C'IJ• 
frami, ale dał do zr ozumieni a, 
iż nie uważa swej drużyny za 
z góry straconą pozycję . 

- Węgrzy majq za sobą dw a 
n iezwykle ciężkie spotkania, 
r ozegrane w krótkich. odstę­
pach czasu. Moim zdaniem -
zakończy! rozmowę - powinno 
to mieć w plyw na i ch ni edziel­
nq formę. 

Nie baw my się ;ednak w 
stawianie horoskopów, gdyż te­
ooroczne m istrzostwa wyleczy_ 
ly już tysiące takich, którzy 

Z tenisowych 
mistrzostw Pu/ski 

W piątym dniu tenisowych 
mistrwstw Polski wyloniono 
czwartego półfinalistę w grze 
pojedyncmj mężczyzn. Jest 
nim Maniewski z ,,Ogniwa" 
Sopot, który pokona.I Chy­
trowskiego 6:5, 3:6, 6:4, 0:6, 
6:3. 

W półfiniłle gry podwójnej 
mężczy!Z.n zmi.lady się pacy : 
Radzio - Kwir.l.t·ek po zwy­
cięstwie odn iesionym nad 
pa.rą Skonecki - Trechciński 
6:4, 4:6, 8:6, 6:1 oraz Piątek -
Kowa.lczewski po wygranym 
mec?.u z Maniewskim i Ma.r­
cin 2m 6:0, 6:3, 6:1. 

Rudowska zal,walifikowa-
ła. s ię do półfinału w grze 
1>0Jedyncu:j k (}biet, po zacię­
tej wilce z Popławską 8:10, 
7:5, 6:3. 

RZYM. - Na stad1oole o!lllllp l)· 
sk!m w Rzymie zak<>ńc zyty się 
V [[ mi.sLrzostwa świata w gimna­
s tyce. które przyn•osły wspanlaly 
&ukc&'! Zwlązkowl Radzlecidemu. 
ZSRR zająl pierwsze ·mlejsca we 
wmystk•ch konkurencjach. 

W konkurencji kobiet be-z­
"przecznle na .lłepszym l zawodni· 
czkam! byty ,l(imnaslyczkl radzie­
ckie. które za.lc ł Y pierwsze miej­
sce Indywidualnie I drużynowo. 
Wykaza ły one d>:>:>konałe przygo­
towanie techntcz.n e. jak 1 opano­
wanie poszczegótr.ych elementów 
ćwie zeń, niezwykłą, elegancję t 

pl'yumOOć ruchów oraz wiei• dy· 
namik!. 

Pols ka na tegorocznych m~· 
strzostwach odnl').51.a duży suk­
ces w k=kurencJ • kobiet, zaJmu­
Jąc drużynowo piąte, miejsce za 
ZSRR, Węgram!. • CSR ! Rumunią ! 
trzecie miejsce w kl asyfi.kacj ' In­
dywidualnej. N'lSta n.ajleps7.a 
gimnastyezka - Helena Rakoczy 
zdobyła brązowy medal, który 
Jest dla nas ba.rd zo d użym o.si ąg­
n lęciem. 

W konku r<1ncJI m~;..c z l( Z<1 Pol· 
ska nie ost 11gnęła specJalnyeh 
ookce~ów l drużyr.owo zaję!a 11 
miejsce. · 

Doskonala gimnastyczka Polski He!ena Rakocz11 wraz ze 
sw q_ córeczką, która nie ukrywa. tego, że ćwicząc pod 
okiem mamusi na przyrządach gimnastycznych pragnie 

w przyszłości prześcignąć swą nauczycielkę. 

Transmisje radiowe 
z mislrzos'w piłkarskich 

Polskie Radio przepro­
wadzi następujące bezpo-
średnie transmisje ze 
spotkań o mistrzostwo 
świata w piJce nożnej ze 
Szwaj1•arii: 

Z Zurychu w dniu 3 bm. 
o godz. 17.ÓO w progr. Il 
z meczu o III' I JV miejsce 
Austria - Urugwaj. 

Z Berna w dnln 4 bm. o 
godz, I 6.55 w <>bydwu ·pro­
gramach z finałowego me· 
czu Węgry Niemcy za­
chodnie. 

Niedys~recje szwajcarskie 
Pi!karze węgierscy cieszą s ię 

w Szwajcar i i nieslych.anq po­
pu.larnościq. Starajq się io wy­
korzystać różni geszefciarze. 
I tak, na przykład, w restau­
racjach. w ykazu j q na swych 
kar tach menu „ a ta Pu.skas", 
~alecajqc ten smakolyk wsz11-
stkim 2 wyjątkiem Anglików, 
którzy n ie prze łknęli 1eszcze I 
dozy papryki z Budapesztu. 

SOBOTA 
GODZ. 1 O ' 16. Pływal111 !a przy 

Al . Un•I: Centralne mLson ostwa 
plywackie ZS Wl 'i i<'l!a.rz. 

GODZ. 17. Stadl<>n przy ul. Kl­
łlńs k!ego 188, a w r&llle ntep<>g<> 
dy sala Og.nlwa: finałowe 
spotkania s iatkówki mężczyz.n 1 
kobl<!t o mlstrzastwo ZS WlOl<­
n1arz. 
. GODZ. 18. Boisko GWKS. Mecz 
p-ltkarsk• o m!str, ostwo III ligi: 
Kolejarz - Wlókutarz Pab. 

Nl!DZIELA 
GODZ. 9. Stad•on przy ul. K~· 

llrisk!ego. Meez pilk,arsk• Gwardia 
(L ódt) - Gward'd (Słupsk) . 

GODZ. 9. Korty Pl'ZY Al. Un•l. 
F<naty mistr zootw P<>łskl w tenł· 
sie ziemnym. 

GODZ. 10 I 16. Plywaln 'a przy 
Al. Unl'. Za.kończenie centralnych 
misr,rzostw pływsck1ch ZS Wlók· 
nóarz. 

GODZ. 1 O ł 16. Stadion przy ul. 
K'111lsk!ego 188. F•nałowe wotka· 
nia siatkówki mężczy r.n f kobiet 
o mistrzostw<> ZS Wlókn'arz. 

Centralny Zarząd Przemysłu Przetworów 

Papierowych I Materiałów Biurowych 

Spółdzielnia. Prac:r 

Pr'zeładunkowo • Spedycyjna 

"\VSPOŁPRACA" Łódź, ul. Więckowskiego 33 

przypomina, że stosow n ie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Min ist rów z dnia 
14 12. 1950 r . wszelkie zaża l enia i odwo· 
la nia załatwia dyrektor lub, jego za stępca 
w pon iedzia łki od godz. 13 do 15. Jeśl.i w 
poniedz i a łek przypada 'dzień wolnr od 
pracy. dn iem przyjęć jes t najbliższy dzień 
powszedni tygodnia . -·-- - 1443·K 

w Łodzi. ul. PlotrkoW9ka tli. 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwoła· 
nia załatw ia prezes lub jego zastępca w 
poniedziałki od godz. 13 do 15. Jeśli w po· 
medziałek przypada dzień wolny od pra· 
cy, dn iem przyjęć jest najbliższy dzień po. 
w~zedni tygodnia. 1441·K 

W czasie festynu odbędzie 
się także p(}kaz mody. Po­
czątek festynu o godz. IO. 
Ceny biletów lS zł. 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obr. Sta.J lngra<lu 

21 ) - dnia 3 I 4 bm. - godz. 
19 - „Las''. 

PAl>ISTWOWA OP!RA łLĄSKA 
(W!ęc.kowskil&!10 15) - dnia 3 
bm„ gOdz. 19 - ,.Rlgoletto", 
dnia 4 bm„ godz. 19 - „Hr&· 
bt na". 

LETNI (Plotrkows-ke 94\ - dn ia 
3 I 4 bm., godz. 19.15 - wy­
etępy arty~w Opery Alą•kleJ. 
Pozootake teatry niecz')"nne. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park $ł en kfewl· 

cza> - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wlęrkows1'•ego 36) - w 

godz. od 1 O do 16. 
AF!"CHEOLOGIC?NE I ETNOGRAF!· 

CZNE (płac W<Jlnoścł 141 - w 
&ociz. od 10 do 18. 

KINA 
llAt. TYK (Narut.ow•cza 20) 

„Kob ieta dotrzym uje słowa" 
godz 16 18, ?O 

GDYNIA (PrzeJaz-i 21 - Program 
rllmów dokumen ta lnych I kul· 
turalno·ośwlatow ych: „Ogrody ! 
parki Len ln,l( rsd u", „LI~ I b<> 
c•an", PKF 26· .54 - godz. 18, 
19 Program ~ I« nalm lodszyc h: 
„Zbuntowan e ry•un kl '', „Przy. 
gody Gucia PlugwLua' , „Kim· 
sobo podróżnik" - godz. 1 l, 
17. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Prze· 
lom". I seria - godz 18. 20 

'PIONIER IFran~'•1.kai'1Ska 311 -
•. Taksówka nr 3886", dod. 
,.Czarod ziejskie oko" - siodz. 
17. 19 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
.. Tosca" - godz. 16. 18, 20. 

PRZEDWIOSN!t:. t7,eroms Kte110 761 
- „Przybra na có rka", d<><l 
,.7.a w sze olerwsl " godz. 
17 10 20 
MAJA ( Ktllń~klego 178) 
.. Pi ątka z u l i :. y Barskie!" -
.siodz. 17 19.30 

REKORD CRzgow• ~a 21 - „ Dzten· 
nlk m8.rvMrza" rl od „m sp;ir· 
takllada WP " - godz. 18, 2u. 

ROMA (Rz1:owllkd. 84) - „Palo­
m.a". doo. .,W kra ju 1mc !ałłz · 
mu 1 ·.54" - gndz. 17.30. 20 

SOJUSZ (Nowe 7.ll)tno) - „Pleś· 
n\arz ~lonecl'Jnycb stepów" -
godz. 18.30. 

SWIT (Bałucki Rvnekl - „Przy. 
go<la na Mariensztacie". dod. 
„Czy wiecie, te„. 4·53" -
godz. 18, 20. 

Dzisiejszej nocy dyżurują na· 
stępując• apteki: Obr. Stallngra· 
du 15, Pabianicka .56, Jaracza 32, 
Stalina 50, Kopernika 26, Piotr· 
kowska 67, plac Kośctel ny 8, AJ . 
K<>.ścluszl<I 48. 

Dnia '4 bm. dyturuJ'\ apteki: 
Pabla.nicka 56, Piotrl<ow•k.a 127. 
Przejazd 19. Zielona 23; Wschod­
nia 54, Limanowskiego 37, AL 
Kośc!us'bk l 48. 

DYZURY SZJi'ITALI 

Chłrurqła - dn'a 3 bm. calą 
d <>bę d yżuru je S7.p1tal Im. Ba1~ ł · 
ckie.o:o. 111. Kopclń•kiel(o 22. dnia 
4 hm. ca tą d<>b ę r!vt uru,je I KL 
Chlrnre:tczna, uL Wigury 19. 

l·nt~rna - dnia 3 bm. cal~ do­
bę d :v?iurule S:7.pltal fm . Barliclc!e-
20. ul. Kooch\<·klee:o 22. dnlA 4 
bm. dyżuruje S•plt.'ll Im. dl' Jon. 
schera. ul. Przę<lza.łn l an.a 75. 

Glównego księgowego zatrudnią od zaraz DY1:UR POŁOżNICZO-

dzieciom i rodzicom, że wy­

jazd na kolonie Polonii za­
granicznej do Ustki, został 
przesunięty z dn. 3 bm. na 

dzień 5 bm. 
Zbiórka wyjeżdżających 

dzieci w świetlicy na dwor­

cu Łódź-Kaliska dnia 5 
bm. o eodz. 15. 

TATRV (Slenklew•c1a 40) - .. w10-
an a", dod „Czy wiecie. że .„ 
2·53" - godz 16 18, 20. 

WOLNOSC (Przy b y.„.ew&kłego 16) 
- „Kobie ta do?.r1ymuje słowa" 
- godz. 16.30, 18.30. 20.30 

Wt.OKNIARZ (P>'llchnlka 16) -
„żv wv t rup", I seria. dod. 
„S ~koła w łes•e " - godz. 16. 
18, 20. 

ZACHĘ:TA (Z g• ere~a 26) - „M l\Cł· 
wody z Vllb" - gQl!z. 18. 2u. 

OWO!tCOWE (D w<>-zrc Kalłsk!l -
„N1eznan1 sprzymierzeńcy", 
„R•eg na przeU.]" ... Szara szvl· 
ka", PKF 26- 54 - godz. 16, 
17. 18, 19, 20, 21, 22. 

ZOO (Qgrórt Zoo1<t~•cznv) - Pm 
gram składany tllmów o zwie· 
rzętach. 

lJ[];łn[iiJ 
SOBOTA, 3 LIPCA 1954 ft. 

FALA 230,1 m 

WIADOMOSCł: 5.05, li.OO, 7.00. 
7.50, 12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55, 

6.1.5 Z pto.senką do pracy. 6.30 
Kal endarz radiowy. 6.37 K<>nce rt 
po ranny. 7.15 Muzyka popular· 
na. 7.55 Program dnia. 8.00 Kon. 
cer t poranny . 8.30 Audycja dla 
dz,lec!. 12.10 P 1 eśn1 Gounoda. 
12.25 Na swojską nutę. 12.45 
Audycja dla ws•. 13.1 O Przegląd 
prasy stoł'eczneJ 13.15 Gra <>r­
kles tra. 14.10 Muzyka sym foo lcz· 
na. 15.00 Gra z~>Pół lns>tru men· 
talny. 15.25 Utwory na altówł<ę 
15.40 Muzyka. rn.oo „z mi kro· 
fon em p1-<ez miasto I w i eś" . 16.10 
Muzyka rozrywkowa 16.20 śł a· 
dem naszych tnl"!"Wencjf. 16.30 
Koncert M.uzyc1nego Punktu 
Usługowego pt. .. Odpow la~y 
r> losenką" . 16.50 Rep<>rtaż z cy­
klu „Sorawy tygodn i.a". l 7.00 
Trancomisja z mlst·rzostw świa ta 
w p!lce nożnej. 19.00 Muzyka l 
aktuał no~cf. 19.25 Audycja lite· 
rac k.a . 19.45 Gra orkiestra tane­
czna. 20. 25 Arte operowe. 20.40 
Audycja oświatowa. 21.00 Audy­
cja literacka. 21.45 Wiadomości 
sportowe. 21.50 „P rzy sobocie po 
rob<>c!e". 22.50 Dla k.a.żdego coś 
rn!lago. 

NIEDZIELA, 4 LIPCA 195.ł R, 
Faia 1.322 m 

WłADOMOSCI: 6.00, 7.00, tlS.00, 
20.00. 23.00. 

6.05 Muzyk.a na dzler\ dobry. 
6.50 Kalendarz radiowy. 7.15 
Przegl ąd pra.sy stołecz.nej . 7 .20 
~tuzylro p<.>l)ularna. 8. 15 Muzyka 
rozrywkowa. 8.30 „5:0 dla mlo­
dości" - audycja dla m1odzie­
ży. 9.00 Odpow•edzi „Fali 49". 
9.12 Muzyk.a Popularna kompo­
zytorów polskich. 9.35 „Z.a jazd" 
- fragment powieści W. Gomu· 
l!ck:ego pt. „Siódme amen". 10.05 
S!uchamy muzyki ludowej. 10.~U 
Utwory kompozvtorów polskich. 
!0.52 K<>n cert życzeń - audyc ja 
sł<>wnO·muzyczna 13.00 Poga. 
danka dla rodziców pt. „o przy­
gotowaniu dz:eci do o'!za m4nćw 
P<>prawkowyc h po wakacjach". 
l:J. l ó „z pracO\Vtll geologa" -
PO<:ada.nka. 13.:JO Gra POL"<'ka ka· 
peta f'<'l1 dyr. F. D1.!erżanowskle· 
~o. 14.00 Audycja dla wsi. J 5.00 
Koncert es:ractowy. 16.05 Tyowd· 
nolowv przegl(\(ł wydarzc11. 16.55 
Transmisja fiMfoweqo m eczu z 
p!lkarakl:h mlstrz<>stw świata . 
19.25 Na m uzycz.nej fal i. 20.:l J 
Gra orklesU"a tanecwa p<Yl 
dyr. J. Ca.Jmera. 21.10 „Wesoły 
k.!"nmik" - aneE?doty z życta 
shwnych !ndz!. 21.25 z cyklu: 
„S'vnn i wirtuozi " F. Krels·ler -
skrz)'Pre. 22.00 Ogólnopolski e 
W l-'ldomo~t sp0r:<'we. 22.40 Mu· 
zvka t;> 'lcczna. 31.0~-21.40 Dal· 
szy ciąg muzyk! taoneczneJ. 

Pratownicy poszuktwani Łódzkie Zakłady Wyrobów Papierowych. GINEKOLOGICZNY 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr W godz. od Dnia 4 bm. oo gnctz. s rto 20 ~~· 

I lnz· . mechanika, obznajom ionego z energety- 8 do IO. 1432·K d yżuru.le Szpital Im. Curie-Skło- . \ ~ 
I dowskieJ. ul. Curle·Sklorlow.>l<>!cj 

k ą lub techni11a mechanika z długo etn1ą Teletechnika 1 telemontera do konserwacji 15, orł godz. 20 do 8 dyżuruje 
•)rdk ty!tą w dzia le energetyltt 1e. lek trownia • Szpttal Im. dr H. Wolf. ul. Ła· 
' lk h k kt centrali 800 numerowej typu Strnwgera za· g·„wnlcl<a 34 R•k•nkowe 254.44 cieptown ia) . I t~chn a r:iec ~·· ~ zl pra /' trudnią ZPB im. J. Stalina. Zakład Usług : Dn a 4 bm. od godz. 8 do 20 Poqotow ł e P•v 
ką za trudnią na tychmws W zia e n wes y· d . L T 65 ?oszu dv7.t•"u!e Srp}ta l •m. Carie·S'<!o· Stra ż Pożarna - 8 
cj i Łódzk ie Zaklady W.lók1en Sztuc.mych, Specjalnych W Ło Zl, U .a.rgowa h z J dowskl•J. ul. Cur'e·Skto,lowskiej Mlefska Komenda MO 253-60 
ł,ódż. ul Armii Czerwo ne] 89 Zg łoszema oso· ku je się sil wysoko kwahf1kowanyc g O· 15. od !lodz. 20 do 8 dyżuru!• Miefskl Ośrodek lnformaoejł -

- Mądre slowa - przerwa! 
wlaściciel gorszej koszu. li. 
Spó!dŻie!ni11 „Naprzód" w Ło· 
dzi, w której uszyto owq. ko-
szulę, oszu kala mni e, a pewno 
I d ziesiqtki innych konsu­
mentów. 

STRZELEC 

PS. Te dwie kos:mte kupio· 
no: goruq - w PDT pr:iy ul. 
Piotrkowskiej 98, lepu(\ - w 
PDT przy ut. Piotrkowskiej 60. 
Gorszą wyprodukowała Spół· 
dzietnia „Naprzód", lepszą -
Spóldzielma i.m. M. Fornal· 
skiej. -

„Dom Książki" ogłasza sub­
skrY'PCję na „ Wybór Pism" Bo­
lesława Prusa. Wydawnictwo 
to 6kłada się z 10 tomów o­
prawnych w płómo i obejmu­
je: 3 tomy nowel oraz powie­
ści - „Placówkę", „Faraona", 
„Emancypantki" I „Lalkę". 

„Wybór Pism" opatrzyła 
wstępem Maria Dąbrowska, 
a t ekst oparliy jest na zbioro­
wy m wydaniu dzieł B. Prusa 
z roku 1936 (pod red. I. Chrza­
nowsk iego i Z. Szweykow• 
ski ego). 
Zgłoszel'lli.a na „Wybór Pism" 
Bolesława Prusa przyjmują 
wszystkie księgarnie „Domu 
Książki" do 31 s ierpnla br, Ze 
względu na ograniczony na­
kład, subskrypcja może byó 
zamknięta wcześniej. 

Cena „Wyboru Pism" -vvynosf 
zl 150, płatnych w 15 ratach 
miesięcznych. · 

„Orbis" projektuj e na n a )• 
bl iższy okres wiele a tr akcyj ­
nych wycieczek dalszych l 
bliższych. M. in. w d niach 
17 - 19 lipca organ izowana 
jest wyc ieczka do Giizyck3. 
Uczestnicy jej maj ą za pew­
n iony przejazd wagonami II 
klasy, obiad w Giżycku, pły­
wa nie po Jeziorach na łM· 
kach, źaglówkach itp. (Kos~ 
wycieczJki wynosi 175 zł). 

w lipcu projektuje s ię wr~ 
cieczki do Wal'6zawy i L11 ... 
blina. 

Z n l emalym zadowolen lent 
przyjmą łodz ian ie wiadomość, 
że „Orbis" w każdą niedzielą 
organizu je wycieczki do Sp a­
ły specjalnym pociąg iem tu­
rystycmym. 

Jak leczyć oparzenia u dzieci'! 
Do najczęstszych obrażeń gają bardzo uciążliwego lecze• 

ciała u dzieci należą oparze- nia. 
nia. Przyczyną tego jest prze· 
de wszystkim brak należytej 
opieki nad dzieckiem. 

Ustrój dz.iecka jest bardzo 
wrażliwy, skóra ulega łatwo 
działaniu wysokiej temperatu­
ry, a oparzenie 10 proc. po­
wierzchni ciała może już spo­
wodować wstrząs, :zagrażają­
cy życiu dziecka. Leczen ie o­
par.zeń jest długotrwałe, po· 
wikłania zdarzają się często I 
nieraz trzeba wykonywać sze­
reg żmudnych zabiegów, by 
zapobiec kalectwu spowodo­
wanemu przez blizny po opa­
rzeniach. 

W jak! sposób najczęściej 
dochodzi do wypadków? Jed• 
na z matek opowiada, że 
przygotowala kocioł wody na 
kąpiel ! tylko na chwUę odda­
liła się, a dziecko zanurzyło 
rączki. Matka obsypuje opa· 
rzenia mąką kartoflaną. Po­
tem za radą troskliwej sąsiad­
ki smaruje jajkiem, w końcu 
bezra dna, widząc cierpienie 
dzieck a, wzywa pogotowie. 

Inny przykład. Dziecko ma 
obrzęknięte \\ra rgi, język zgru· 
biały nie pozwala na zam· 
\mięc! e ust, śluzówka jamy 
ustnej I wargi pok ryte są sza­
ry m nal<>tem, na brodzie 
ci emne plamy. $\inka cieknie 
z ust, bo dziecko n ie może po­
ł ykać. Dziecko napiło się żrą· 
cego płynu z butelk i pozosta­
w ion ej na stole - n ajprawdo­
podobnie.i ł u gu sodowego. 
Blizny powstałe w przełyku u­
trudn!ają żywienie i wyma-

Zmiany występuJl\ce n• skó­
rze pod wpływem działania 
wysokiej cleploty, to zaczer­
wienienie, pęcherze WJpelnio­
ne jasnym płynem I najcięż­
sze - martwica skóry i tka­
nek pod nią leżących. Im wyż­
sza temperatura i dłuższe jej 
działan'ie, tym poważniej sze 
będą uszkodzenia . Silny ból 
powoduje podrażnlenie układu 
nerwowe~o. zniszczenie I usz· 
kodzenie naczyń krwionoś· 
nych, jest przyczyną szeregu 
dalszych zaburzeń całego u­
stroju. Bezpośrednio po urazie 
objawy te nazywamy wstrzą­
&em oparzeniowym. 

Oparzenie 10 proc. powierz­
chni ciała, a więc kończyny 
górnej lub częśc:i klatki pler· 
siowej, prowadzi do wystąpie­
nia wstrząsu, który nie leczo­
ny może spowodować śmierć 
dziecka. Nawet przy począt­
kowo lekkich objawach choro­
bowych po oparzeniu może w 
trakcie leczenia wystąpić sze­
reg powikłań, jak ropne zaka­
żenie rozległych zwykle ubyt­
ków skóry , szkarlatyna przy­
ranna, wyniszczenie ustroju, w 
okresie długotrwałego lecze­
nia - ciężka niedokrwistość, 
znieksztalcające, niegojące się 
blizny, ubytki skóry, które 
trzeba pokrywać przeszczepa· 
mi pobranym! ze zdrowej sk~­
ry . Widać z tego, że leczeme 
oparzeń nie jest łatwe l szyb­
kie. Tm wcześn lej je rozpocz­
niemy. tym w'iększa jest na­
dzieja uniknięcia powikłań l 

uzyskani a dobrych wyników 
leczenia, 

Jak zapobiegać oparzeniom u 
dzieci? N!e wolno zostawiać w 
zasięgu zabaw dzieci materia„ 
łów łatwopalnych, przyrzą„ 
dów elek t rycznych, płynów 
żrących. Od najmłodszych lat 
trzeba wpajać w dzieci ostroż­
ność i uwagę, tłumaczyć im 
niebezpieczeństwo grożące przy 
dotykaniu przedmiotów takich, 
jak gorące naczy nia, piecyki 
czy zapałki. 

Jak postępować w razie o.o 
parzenia dziecka? 

Nie zanieczyszczać miej sc 
oparzonych. Przystępuj ąc do 
pierwszego zabiegu, umyć do• 
kładnie ręce f pokryć m iejsca 
oparz.one gazą lu b czystym 
płótnem, które nal eży skropić 
gp!rytusem lub czystą wódką. 
Opatrunek t aki zabezpiec za 
p r zed zakażen iem i doskonale 
łagodzi ból. W braku spirytu· 
su, założyć tylko opatr unek 1 
plótna, luźno przybandażowa· 
ny. 

Jak najwcześniej zgłos ił? si'! 
do lekarza, który da dalsze 
wskazówki I zadecyduje, czy 
d zi ecko należy umieśc ić w 
szpitalu. Nie lekceważyć opa„ 
rzeń - -pamiętać o groźbie 
powikłań. 

W raz\e koni eczności umiesz­
czenia dziecka w szpitalu, u• 
!'zyńmy to natychmiast, nie 
kierując się źle pojętą mi!oś• 
cią do dziecka , bowiem odr~ 
c zenie prawidłowego lec'zen!a 
zagraża jego zdrowiu i życiu. 

KRYSTYNA GODLEWSKA 
st. asystent 

I Kllntkt Chorńh flz l eclęc ych 
w Lodzi 

W dniu 2 lipca 1954 r. zmarł nagle 
W dniu 2.9 

nagle 
czerwca. 1954 r. zmarł 

tow. Stefan Przanowski 
W Zmarłym tracimy wiernego towa­

rzysza, oddanego pracownika. i dobre· 
go kolegę. 

Cześć Jego pa.mli:ci! 

PODST. ORGAN. PART., RADA 

I MIEJSCOWA, ADMJNISTRACJA I 
I PRACOWNICY ZARZĄDU 

OKRĘGU PKS. 

1448-K 

tow. 
Zygmunt Szkudlarczyk 

pracownik Rej. Przeds. Przetw. Odpa~· 
ków zwierzęcych I Roślinnych w Łodzi. 

W Zmarłym tracimy drogiego nam 
towarzysza. pracy. 
Cześć Jego pamięci! 

1414-K 

PODST. ORGAN, PART„ 
RADA ZAKŁADOWA 

i DYREKCJA Rl'P - t.ODZ . 

bt·s·te P"ZY .J' mui·e Dzia l Pe rsonalny od godz. szenia przyjmuje Dz i ał Personalny codz1en Szp !l'lł im. dr ~l~d u rowtcza. ul. ' d d 8 d 16 1434 K Krzemieniecka 5. I 59· 1 S. 6.30 do 14 30. nr te l. 287 60 w 202. 1413 K nie w go z. o o • · } 
' od ow•-"•1alnb - "OO" 10-lq le1etony, ce11tra10 1e1~roo1cw• ~aa. oo flącn ze w,..,ystklrn• dzo8.łamo redaktor nacz. 216· lł dęl<l't!l.&MI ociPow. 219·0~. Odztal oRa~rtwy1ni 216;.19 . dl~~ '{'~e ł~ I 
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